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/ ;,Lite rei ck uwłaszczenie chłopa'' • 1e 
„Niema wdzięczniejszej roli• nad 

serce naszego chłopa, aby tylko umie­
jętna, k-0chająca i wytrwal:a ręka 

wzięła się do jej uprawy, a zaiste 
stokrotny plon wyda". 

Antoszka - w Księdze Pamiątko­

wej ku czci Orzeszkowej. 

\ cham" jest zjawiskiem interesującym za-
. · równo dla historyka literatury, jak i dl<' 
71 badacza dziejów idei, czy hi<ltorii spo_ 
łecznej Polski. 

Eliza Orzeszkowa 

Pierwszy będzie musiał zwrócić uwagę 11a 
·Ostrożną jeszcze próbę przełamania pozyty­
;vistyczneg0 kanonu powieści realistycznej, 
srodowisk:iwej. dającej szeroko zakrojone 
malowidło społecznych stosunków epoki-na 
r.z~cz powie&,ci psychologicznej, koncentrują­
cej uwagę czytelnika wokół wewnętrznych 
perypetii, b0hateró~1. HiBtoryk idei nie będzie 
mógł· pominąć „Chama" mówiąc o charakte­
ryzującej schyłek wieku XIX „ludomanii". 
. Pierwszym jej wybitniejszym przejawem 

na terenie literackim była „Placówka" Prusa 
i „Cham" Orzeszkowej. O hle Prus ut:rzymał 
swego „chłopa walczącego" w granicach rea· 
~izr;i.u ~isarskiego, o tyle Or.zeszkowa „chłopa 
sw1ętego'" magla ukazać tylko w perspekty­
wie stylizacji. Obok „biologicznej siły trwa.­
lila" odkryto więc „świętość ludu" - dwa 
i;ajważ.i;iiejsze komponenty idealistycznej lu­
G.omann. 

P1·of. Pigoń nazwał „Chama" literackim 
. 't' . • . " uw.aszczeniem chłopa". „Uwłaszczenie" to 
dokgnało się w specyficznych warunkach, 
które Zjldecyd::>wały ' o jeg·:> rodowodach i ob­
lkzu. 

„U ŹRÓDEŁ MOCY„." 
·W polo1v.ie lat os-iemdziesiątych pozyty­

~jzffi w sposób widoczny stracił już opareie 
i kredyt moralny wśród inteligencji polskiej. 
--'- Stało się jasnym, ze rozwój przemysłu nie 
prż.yniósł zapow}adanych przez pozytywistycz_ 
nyc? entuzJastow dobrodziejstw, a miesz­
czaustwo, nawet w oczach ,,młody,ch" poczę­
ło z „bohaterów nowych czasów" prze­
kształcać się w· warstwą sytych gros~orobów. 
Zrujno·wane ziemiaństwo, uboga inteligencja, 
zwłaszcza urz(;dnicza, rzemiosło wypierane 
przez rozwój przemysłu, drobnomieszczaństwo 
zagrożone przez ·wielki kapitał, proletaryzu­
jąc'a się wieś i żyjący w skrajnej nędzy zre­
wolucjonizowany proletariat - oto bilans 
kilkunastu lat popowstaniowych. Ugodowość 
polityczna również nie przyniosła oczekiwa_ 
nych korzyści. ani nie poprawiła sytuacji na­
rodowej żywiołu polskiego. W tych warun­
kach zrozumiały staje się fakt, że życie 
umysłowe kraju poczęło kształtować się 
pod wpływami licznych ideologii antyka . 
pitalistycznycb i antyurbanistycznych. Fer _ 
ment antypczytywistyczuy najwyraźniej wy· 
stąj,)ił w środowisku młodzieżowym. 

„Pokolenie młodsze rychło odczuło, że i·uch 
póz.ytywistyczny nie zadawała wszystkich 
Jt,,go pragniel1. i dążeń" - pisze Józef Hłasko, 
omawiając początki · działalności J. L. Po­
pławskiego. _ Już w 1884 r. paru młodych z. 
Popławskim na czele wdarło się do „Praw­
dy", gdzie ' przemyciło kilka heretyckich ar­
tykułów. ,,Potrzeba jakiejś nowej syntezy, 

(o „Chamie" Orzeszkowej) 
jak.iejś myśli, któraby łączyła zerwaną me wali się w puS·ZCZ{lCh nadgoplańskich starzy i Niemiec. Pojawiły się na,·:et dość ostre kry_ 
tradycji z nowymi wymogami życia, rozpie- Polanie, kiedy szli gromadą przeciw Popie- tyki, ale utwory Tołstoja sp3ięgowały zna· 
rała młode piersi", - pisze dalej Hłasko. lom i Niemcom". ~~cie k:i.tast!"ofi:um, momłny wstręt do CY-. 
- „Jakaż wielka radość zapanowała wśród w1lizacji miejskiej i ludcmeńskie nastroje in. 
znacznej · gairści młodej inteligencji, gdy p:> RODOWODY RODZIMEJ UTOPII teligencji polskiej. 
kilku oden\'anych. wystąpieniach poszczegól- Starsza generacja pozytywistów krzywiła Wszystkie, wymieni( e tu doktryny i idee 
nycłt w końcu r. 1886 ukaiał się w Warsza- się mocno na te młodzieńcze zachwyty. wychodzące bądź z kr · ~retnej analitv sytua'­
wie nowy tygodnik p. t. „Głos". Wchłanialiś- Chmielowski drwiąćo doszukiwał się w wy- cji ·gospodarczej, bą<' z moralistycznej kry­
my chciwie te młode i silne to<iy, jakie ze wodach „Głosu" echn prasłowiaiiskich unie_ tJ'.ld kapitalizmu j: .<l ustroju działającego . 
szpalt jego rozbrzmiewały. upajaliśmy się sień Zoriana Dołęgi Chodakowskiego, ppła- rozkładowo na etykę -spoleczeń:stwa kształtu­
tYm nowym, a tak odpowiadającym 11aszym kującego skrzywienie kultury przodków jąc świadomość kulturalną kraju · odegrały 
wewnętrznym potrzebom, sposobem stawia- przez geri:nańsko --rzymskie wpływy. Ro- ogromną rolę w rozwoju literatury. Szcze­
nia kwestii, i dążyliśmy do osobistego po!llla- mantyczna chłopomania Zoriana i entuzja- - gólnie teoria Tołstpja, że źródła zła należy 
nia tych młodych zapaśników, których już stów z Towarzystwa Demoktatycznego tkwi- szukać w sobie, a nie w otaczającej rzeczy· 
za swoich przedstawicieli uwaźaliśmy". ła korzeniami w dogmacie „natury ludżkiej", wistości, mająca niewielkie szanse powodze_, 
„Młode 1 sdlne tony" now
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tygodnika nic w micie zacnych Nipuanów i w antycywiliza- ·nia wśród zrewolucjonizowanych robotników 

były jednak jego wyłącznym wynalazkiem. cyjnej krytyce kapitalizmu J, J. Rousseau'a, rosyjskich, a :,rzejęta chętnie przez zdezorien­
Hasło „lud", z którym wystąpił „Głos" nur- odziedziczonych po filozofii wieku XVIII• towaną inteligencję, na terenie literatury od­
towalo już wcześniej . grupki inteligencji. Dziedzictwo. to przejęli młodzi narodowcy, działywała w ·tym kierunku, co szereg czyn­
skupio.nej ·w Towarzystwie Oświaty Ludcwe.i podejmujący chętnie spadek ideowy Towa- ników, rozbijających formę powieści realisty· 
(od r. 1881), lub prowndzącej działalność rzystwa Demokratycznego. Zwłaszcza echa cznej. Konkretna analiza stosunków społecz­
wśród unitów. przebijało coraz silniej w poglądów Rousseau'a, specyficznie skrzyżo- nych ustąpiła miojsc:i rcZ>vażaniom problemu . 
twórczości czołowych pisarzy okresu, Prusa wane ze szlachecką niechęcia do miasta i dobra i zła, dociek;.micm 11ud metafizycznym 
i Orzeszkowej. lmltury mieszczańskiej, bliskie zarówno' pol- źró~łem nędzy i cierpienia. Powieść psycho-

.„ . . „ „ . • • skhn masonom i „Szubrawcom", jak i ro- fog1~zna poczęła ko.nkurO\vać z powieścią śro_ 
,wJ."tąp1eru~ „Gl~su nadało .tylko of1cJ?l, mantykom kołatały się długo w świadomości dowiskową. Stoimy u wrót moderny. 

n.r kierunek 1 teor-:-tyczną pod?~dowę .. tym kulturalnej polskich postępowców w warsza_ 
spora.d:>;czny~1. prze~awom nowe3 i~eologu. ".'ie i na Litwie, by w sprzyjających warun-

u. zr?deł JeJ. oprocz ~?z.czarowania do p10. kach wystąpić na plan pierwszy w ideolo­
k&p;talis!yczneJ ide?logu. pozytJ-'.\".~u, leżało giach chłopomańskich. 
takze ogolne poczucie mepewnosc1 2 lęk przed Druga połowa XIX wieku dostai:czy~a 
~ryz;ys~~1, wywołane pie~ws~ymi i;ieznacz- rzejawów krytyki kapitalizmu, nie:rowme 

ym1 _ }eszcze . .i:ahamo"'.aruann, jalum ulc:gł :;1rtizi.ej sprecyzowaeych choć 1·óv„7.tle uto-
rozwQJ. przem.yshr_1;1o!sk1.e.s:o. ~ slm~k p~ n ·cli. ' · 
POW uprzem_ysłow·enia OllJi. -.:Ryn., c.St.:t~ " Głosne ~bglądy Ruskina (.i.0(."lCrnly GJ Fo:-
nie na t~reruc Cesarstwa stanęły pod znak1em ski poprzez tłumaczenia francuskie i o"ólno-
zapytama. · "' 

Grupa „Głosu" zdawała sobie sptawe z ti;- eurcpe3sk.ą ~n.e.gdotę. kul~~lną na tlh;go 
go, że PO"\vrót .do prymitywne-j gospodarki prze~ p0Ja~;e:iie1:n się pou;k1ch. pr:-ekt:itlow. 
przedkąpit'alistycznej jest niemożebny. Z dru- Krązył~. w1es:-i o. ~amach z _na3wyzszei ary­
giej śt'rony już wówczas orientowano się st~kraCJl ~ng1~lsk1e1 •. przyodz1an~ch w grube 
że nowe rynki zdobywa się .,krwia i że- pło;na 7. ruskmow~J?c~ V:'arsztatow ręq~ch, 
lazem". Imper1alizm pOJ.ski hłi: ocz~=.viściłi n1aj_ących wyzwo~ic sw1~t pracy . od. prze­
wykluczony układem warunków poutycz- kl~nstwa z:riecharuzowaneJ l?rodukc.ii fabrycz­
nych. Patriotyzm nie pozwalał jesz;cz~ posta- neJ. Opowi~dano o dr_ukarma~~·. z.akładany~h 
wić na impei.ializm rosyjski i w cieniu Rosji prze,7 _Ruskma ~a :vs1. _„i;a sw1ezym .Row1e­
wdzierać się ha rynki świata. Uczyniła to trzu. i ? r.oz"V:'ozeniu ksiązek P? Anglii ręc~: 
dopiero w ·20 lat później rozczarowana do nym.1 ~vozkami dla poderwama egzystencJ1 
wszelkich półśrodków burżuazja endecka kolei zol:izn_;ych. Nanuę~nf pamflet na br~y-

„Glos" dostrzegł .inne wyjście. Dotych~zas do~ę ka;P1ta~!ycznego ~wiata, kult. artysty~z: 
przemysł pols·ki produkował tylko na ;z.byt. neJ tworczosc1 l~~u, ~a1wna n~gacJa ~ecbn1k1 
nie był nastawiony na zaspakajanie potrzeb wpłynęł~ w du~eJ. m1i;rze ~.a ideologię anty­
ludności miejscowej. Stąd nędza kraju i za- pozytywistyczneJ. mtehgencJL <!dy w r. 190_0 
leżnośc od zmiennej koniunktury na rynkach dawny pozytyw1?ta Ochorowi.cz P?przo/d~~ 
zewnętrznych. Nale±y więc wzmóc chłonność pr_zed~;iową polsk.; przekła~ „Gałą_z~i d~ikie3 
rynku wewnętrznego, . uczynić konsumentem oliwy _(nap. w r. 1866), witał w meJ po_ząda­
chł<>pa. Zdolność nabywcząclilopa mo:lna by_ ne a~tid_otu:n na pr~e.rąsty pozyty:niz~u: 
ło&PQtęgować tylko przez intensyfikację pro-. „C~yz :;i1e J_est na. m1e1scu protest cicheJ a 
dukcji rolnej-stąd postulat regulacji stosun- zd.rowe3 ws1 prz.ec1w ?warny~ ą_ _dusznym 
kó\v na wsi i podnoszenia oświaty, zwłaszcza m1.as:om,. pracy ~ndyw1d':alne3 przeci':"l ~ra_cy 
rolniczej . .1ednocześnie jednak grupa „Głosu", z?10r?9;vej, ~tyki prze.ciw mart~eJ. osw_ia: 
zatrwożona pierwszymi przelotnymi zaburze_ cie:„. Rusk~n. odep~ 3ednak sw~Ją .10lę J,U.Z 
niami w toku produkcji i wynikającym stąd duzo wcześmeJ, u sw1tu antypozy,yw1styczne-
przejściowym bezrobociem, pragnęła zapo~ go przełomu. 
biec dalszej proletaryzacji wsi i związać chło- yv_ ostatnim ~zterdziestoleciu XIX wieku 
pów z ziemią. Projektowano powstrzymać • wsrod postępowe] inteligencji rosyjskiej o­
dalszy rozwój przemysłu, - utrzymać rolni- gromn~ wplywy zdobJ'.ła ideolog1a tzw. 
czą strukturę Polski, przyczem lud" miał 11arodniczestwa. Narodnky swe antykapita-· 
być .nie tylko podstawą społeczn~j budowy, listycz,n:e i rew?lucyjne s~nowi~ko. ujaw~ili 
ale mteresom Jego . należało podporządkować przede wszystkim w negacJ.1 kapitalizmu, 1a­
interesy innych klas. Utopijńy ten i pełen ko koniecznego ogniwa w ~konomicznym ro­
sprzeczności program negował konsekwencje zwoju Rosji oraz w kulcie chłopstwa i szcząt­
regularnego rozwoju kapitalizmu, który ko':"lych, rozkładających się w systemie kapi­
wprawdzie nieuchronnie rozbija i proletary- tahstycznym form dawnej wspólnoty gro­
zuje wieś, ale jednocześnie tylko on-w spo_ madzk.iej tzw. obszczyny, W ludowym gmino­
łeczeństwie przedsocjalistycznym-jest w sta- władztwie upatrywali zaTodek nowego ustro­
nie wzmóc zdolność wytwórczą wsi. ju i zbawienie świata przed nędzą i chaosem 

„Głos" wystąpił do utopijnej walki o wa- społecznym, jakie niesie kapitalizm· 
i:unki egzystencji kapitalizmu w masce Naiwny kult „duszy chłopa" i „chłopskiego 
antykapitalistycznej, antymieszczańskiej, lu- ładu", r1ie licząca się z rzeczywistością wiara 
domańskiej. w możliwość zątrzymania historii, akcenty 

Nie tylko świeżo przes.zczepi-Ona kultura za- antyurbanistyczne i antycyviilizacyjne -..czy­
chcdniego mieszczaństwa, a:J.e i tysiącletnie niły z narodµicz.esbwa kierunek utopijny, nie 
tradycje kultury chrześcijańsko - szlacheckiej . mogący zaważyć· na konkretnych wynlkach 
zostaly uznane za obce ogromnej włększośc:i ruchu rewolucyjnego, niemniej jednak , nie­
narodu. „ ... Lud ma. swą własną religię. wła- z.miernie atrakcyjny dla Z.lgrożonej kapitali­
sną moralność, własną politykę, więcej - zmem inteligencji. Narodriiczestwo wywarło 
wlasną naukę, słowem kulturę własną, któ- pewisn wpływ na inteligencję polską, oczy­
~ej ezy~iki składo}"le nie mogą być uważane wiście nie bezpośredni (chociaż „Kdt;yka''....Ja 
Jako mzsze ~ormy o?pow.iednkh kategorii r. 1902 wykazywała wyraźnie nąro ni.czeskie 
kultury nasze3 ... " - pisze Popławski - .„ .. w rodcwcdy programu_ „Głosu"), bo w specy­
uajogólniejszym chyba zarysie wskazać moż- ticznych warunkach polskich t·ylko rewolu­
na, w przeciwstawieniu z indywidualizmem, cjonizm socjalistyczny wysuwał postulat jed­
an:wchią i \).Yiecznym niepokojem myśli kul- ności ruchu na obszarze Cesarstwa. 
tury uprzywilejowanej, uczucie gromadzkie, O wiele szerszy zasięg, niż z konieczności 
ład we\vnętrzny, spokojną twórczość kultury uboczne i nieoficjalne echa politycznych walk 
iudowej:'. narodnlkó~, miała nowa doktryna Tołstoja, 

Odkryto nowe „źródła mocy". gł~s12:ona w d~owanych zagranicą wypowie-
„Głos" dru:Kuje iuvenilią. Kasprowicza i za- dziach publicystycznych, opowiadaniach i 

chwyca się nimi niepomiernie: „Wiiersz jego przypowieściach. Skrajności dogmatu 0 „nie­
to nie brząkanie sentymentalnej mandoli.ny, sprz~~iwi~iu się złu", bezwzględna negacji\ 
albo kwilenie pastuszej fujarki, ·ale ostry, cywihzac;j1, asceza i rezygnacja - na grunc~ 
chropawy, gruby głos surmy bojowej, podob- polskim nie znalaizły tak bezwzględnych 'wv­
ny do głosu owych rogów, którymi nawoły. znawców, jak wśr.ód tolstojowców Rosji 

/ 

UCIECZKA NA JASNĄ POLANĘ 
, Po nocy niep ·;._srian(j i w części przep!a­

km1ej przypommnlątn sobie znanego mi na 
wsi chłopa, jego dziwne l~oleje, cierpienia, za­
wody, jego wielk!' duszę i siadałam do pisa­
nia . ';harn;;i'· - opowiada Orzeszkowa o la~ 
ta~h- i . '1..S ~;. • t ;'/G. :;Ha „Yagni'Jm<:.."'<skiefi;" 
~-yb<,1ku~, nazwa. go później „Chamem". OtG 
.aruga w~ql!a „pok1·zćpfania serc". Cham" 
roz~oc~yna serię iitopijnych hagiografii anty~ 
kap1tahstycznych świętych („Dwa 'bieguny'', 
„~ustralczyk");_ U?iec7~rn. P'.t;ed chaosem, J1ę:.. 
dz~, brzydotą zycia imeisk1ego w świat spo­
k_03u, prostoty, czystości i piękna powiodła 
s1~ ?rze~zko\;rc.i lepiej, niż Tołstojowi, który 
mgqy me rnogl się wyzw'.)liĆ od niepokoją~ 

'l'ołstoj hho. k:;siarz 

cych sprz~cz1'.,ości tkw1Qcych w „przekl~tych 
za~ac~memach ' chlopskiego życia Rosit Ale 
tez b1<;tl~ruska „Jasna Polana" była w 0 w'ie­
lc i;imeJs~:i:m ~~opnlu po~dana wpływom no­
W~J. cy"'.1hzac3i, niż wic:J wielkoruska, lub 
wies . ~olestwa. Nie było tu warunków na 
roz;1"?J _ _Prze~ysłu. Nieurodzajność gleby unie­
rnczhwiała mtensyflkacjt~ rolnictwa w celach 
eksportowych. Mała gęstość zaltidnienia odsu­
wała w przy.szłcść probl.cm emigracji sił ro­
bcczych. Wszystko to utrzymywało wieś bia­
łoruską \'( _kręgw .vrymi·~yvmej. gospodarki 
naturalneJ i chr~:m1ło od wpływów kapitaliz­
mu. Procesy, ktore rozbiły wieś Królestwa i 
~r.zucUły sproletaryzowaną ludność do miast, 
kto1e utrzymJ'.w~ły s tałe wrzenie wśróa 
c~.łc,pstw~ :osy!sklego. nie tknęły jeszcze wsi 
bl~lcruslu~J· Bierna i "'.rezygnowana, pozba­
:-'llona. zarowno nadziel no poprawę losu, jak 
l c;hęci_ .b:mtu, ?ytowała w ramach tradycyj­
lleJ SPoJm roc1zmno-sąskt1:i:kiej, Nic nie pro­
wokowało do wrzenia, nic nie zagrażało de­
mckratyz~owi szar~j biedy, która zdala wy­
d.awa~~ s1ę rozcz~rowanym wrogom „z~otego 
ci_elca błogosław10ną prcstotą i umiarkowa­
mem. Rolę potrzebnego ziemiaństwu kułac­
twa, mogącego dzierżawić zbędne działki 
dworskie, oraz stanowić' dla niego oparcie w 



Str. 2 „W I E ś" 

.:'a_akc politye~nej odg~:ywała polska .. szlachta t: życiem przyrody, niż sąsiedzkiej gromady. 

\ 

grodowa. NiedorozwoJ przemysłu me st'wa- „Mnie niebo chatą a rzeka żoną" - mawiał 
~~ł 1~apotr:z~bo\y-ania ,na ręce robocze. Drob- „cham" przed poz~aniem Franki. _ 

0 . a wies ru_e. maJąc~ szans na odpływ A jednak wychowawcza rola „wody głębo­
~~dmiaru _ lu~nos.c1, do nuasta, stanowił~ .ni~- ~i~j i gwiazd :-vysokich" nie została w powie­
ł ędny dl<: z10z:iianst)"'a rezerwuar tameJ s1- sci dostatecznie uwyraźniona. Parę autor-
y roboc~.eJ, ktora wowczas decydowała o e- skich niekonsekwencji, a nade wszystko 

~ZJl,StencJ1 ~"".oru. W. tych warunkach bliskt- wprowadz. erl.ie przez Orzeszkową ulu)::>ionego 
w~~eszkowe~ i~eolcgia zatrzymania chłopa n motywu „dzlkoącl", wykazało kruchość i or-

• } ł 1! ufororuerua g.o .Pr~e~ rozkładowym dzi nDmentacyjny__..char.ak.ter koncepcji ,,natur:i-". 
am~m .kultury m1eJskieJ, zl}alazła pełne zro- Na przestrzeni od :P-ierwotnych" do Au-

zum1erue we wszy u-· h t h " " , s ~1c wnrs wac społe- stralczyka" rozwijała Orzeszkowa w. licznych 
czenstw~. · . . wariantach prz'eciwstawienie sobie dwóch cy-

. ?rzes':kov.:a. z rozlicznych odmian ludoma- wllizacji. Powierzchownej, egoistycznej, go­
nu prz,:JmuJe przede wszystkim panicz.ny lęk niącej za efektem - a więc dzikiej i cyWili­
„Głosu prz<;d proletaryzacją wsi i wiarę w zncji . uspołecznionej"- wykwitającej w społe· 
cen.ne w~r~oscl kultury ludowej, a z linii toł· czeńst~ic pracowników tworzących . nowe 

I :toJow~.lueJ ideę. wal~i nie tyle ~ poprawę wartości kulturowe, żyjących w kręgu praw 
yt:iacJ1 e~onom1cz~eJ czy P?żYCj1 prawno- i oboWiązków, narzuconych przez warunki 

pohtyc_zneJ. chłoP_a~ 1!e .o !1zni:n:ie dla jego du- życia ·zbiórowego. ]'ranka, pełna poczucia swej 
cho~e~ d.0Jr~ałosc1 i sw1ęt?s.c1. Zwłaszcza w wyższości' umysłowej wobec „głupich cha­
od?;e~iemu .?o tej ostatnieJ sprawy zbież_ mów", to w gruncie rzeczy amoralna dzl­
nosc id~~logu Orzesz~owej i '.Tołstoja j€st za- kuska wnosząca zamet w środowisko ludzi o 
stanawiaJąca,. i~awet. tam, gdzie nie może być głęb_ol~iej kulturze społecznej. 
mc_:wy o ~-e".posredmch wpływach. ,Można np. Gdy Franka, natychmiast po wyjeździe 
P~z;ytoczyc łedno z . publicystycznych wystą- państwa, chce sprowadzić się do chaty przy­
p1en :r'ołstoJa. przec1wl~o karze . chłosty dla 
chłopow, gdzie atakowana jest nie . zasada 
klasowej hierarchii,. lecz możność poniewie-

szłego i:nęża, Paweł · uśmiecha się: - „Dzieci• 
na, ój, biedna ty dziecina! Co ty wiesz? Wi· 
dzę ja, że wiele ty nawet nie wiesz! Jakby 
w lesie urodziła się, jakby pomiędzy ludźmi 
nie żyła. Jakże, ty w mojej chacie żyć bę­
dziesz, kiedy my jeszcze przed ludźmi nie je­
steśmy mąż i żona? Oczy by tobie w tej sa­
mej wiosce wyjedli i sprawiedliwie, bo takich 
rzeczy robić nie trzeba''. 

Scena przygotowywania trucizny rzuca naj­
żywsze światło na prawdę Ińorafności aspo· 
łecznej: „Nie było też w niej ani skrupułów, 
ani walki. Pierwszych przez całe życie swe 
nie doświadczała nigdy; przez całe życie ta 
składo\Va część uspołecznionej istoty ludz· 
1dej, która budzi skrupuły i walki, była w 
niej nieobecną". · 

A więp uspołecz11ienie, kultura życia gro­
madzkiego, obowiązkowość i. poczucie odpoM 
„wiedzial11ości twor:i:ą ostatecznie etykę ws!. 
Pozaspołeczne pallatywy nie przeszły próby 
pisarskiego realizmu. Wniosły jednak Z·:imęt 
konstrukcyjny i. skrzywiły powieść artystycz­
nie. „Cham" nie jest w konsekwencji powie­
ścią realistyczno-środowiskową: nadniemeii.­
ski odlµdek zepchnął wieś ńa margines zain~ 
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teresowań pisarki. Powieść pełna jest „miejsc 
niedookreślenia" społecznego. Poza tym ~wiat 
duchowy ·„chama" został zamknięty w tak 
ciasnych granicach, że jest zbyt monotonny 
i ubogi, .by stanowić centrm:i zainteresowa;­
nia czytelnika. Ratuje powieśc postać Franki, 
choć 1 tu nie dokonała Orzeszkowa ostatecz­
nego wyboru między społecznym uwarunko­
waniem typu zbrodniarza a lombrosowską 
lrnncepcją amoralnego typu kobiety-dzikuski 

dziecka. 

CZŁOWIEK WOLNY w DUCHU 
I W DUCHU WIELKI„. 

Chłopów cechuje - zdaniem Orzeszkowe} 
- nie tylko wyższość moralna w po~ó':"'nl:'ni~ 
z proletariatem mie~skim: Warun:k1 zycm i 
pracy na wsi są o wiele lepsze, zdro'Ys~e i 
naturalniejsze, niż w mieście. Paweł 1 Jego 
gromada pełni są pogardy dla życia miej­
skiego; - „pohane zycie" - spluwa Paweł -
woloczaszcze życie, kiepskie zycie". 

" trznaje to nawet ambitna i oczarowa?a 
miastem Franka. „Dobrze wam! - · we~tcn• 
nęła - chatę swoją macie i zarobek mezł:· 

rania jednostkami, które pod względem mo- .Borys Mejłach 
i·aln:ym . stoją nieporównanie wyźej, niż ich 
sędz10w1e. 

Powieść o „chamie" to właśnie powieść o 
pra:woś~i. i święt.ości chłopskiego :i:ycia, o 
wyzszosc1 „chłopskiego ładu" nad chorobli-

O BADANIAC,H L-ITERATURY 
wym :i:yciem ulicy miejskiej. To kanonizacja 
typu kulturowego popańszczyźnianej wsi bia_ 
~omskiej, jej .struktury społecznej i zWiąza­
nych z tym norm moralności. 

Tematycznie rozpracowała Orzeszkowa w 
„Chamie" moment zderzenia się tradycyjnej 
patriarchalnej, zamkniętej struk'tury społecz.'. 
nej gromady wiejskiej, i przedstawicielki pro• 
~etariatu ~ejskiego, traktowanego przez wieś 
Jako margines społeczny (,,włóczęgi").' Wieś 
i;>dczu-:va niechęć do _ltt,dzi luźnych: „Skąd ty 
Ją wziął? czy ad backow wziął? czy z chaty 
rodzonej?.„." wydziwia na Franltę Awdocia. 
Grożą oni bowiem rozsadzeniem więzi gro ... 
madzkiej, wnoszą element niepokoju i zamę~ 
tu. Je~nak, sprawa Frank~ nie zostawiła głęb­
szych sladow ani w umysłowości wsi, ani na~ 
.wet w trybie życia czy filozofii życiowej Pa­
wła, p~zez którego drogę przeszła „ognistą 
błyskawicą, czy burzliwą nawałnicą". Do 
~alki z zepsuciem miejskim stanął bowiem 
niewzruszony system moralności gromady. 
Gdzie szukać ńódeł tej moralnoilol? Tu spra­
wa Się komplikuje - i na jaw wychodzi ide­
ologiczne i formalne załamanie powieści. 

W ~RĘGU TRZECH PORZĄDKÓW 

Orzeszk~wa wyznaczyła swej wsi żywot na 
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przecięciu trzech „porządków ętyczn:ych" -­
prawa Bożego, prawa. natury i prat · gro­
mady. ~.re, trzy porządki jednoczesri*' mają 
cddziaływac t;1a Pawła, tłumacząc tyrn je_ 
go niezwykłą dojrzałość duchową. W po• 
Wieści w sposób konsekwentny i przekony­
wujący wystąpił jednak tylko jeden porzą• 
dek. · · 
Paweł w rozmowie z Awdocift podaje trzy 

niezawodne środki pedagogiczne, jakie ina 
zamiar zastosować wobec skruszonej Frankl! 
„A toż modlitwa święta, a toż napnminanJ.e i 
robota! żebyż już i modlltwn święta, i ·napo­
minanie, i robota złego nie przemogły1 chyba­
by koniec świata nastąpił". Wszystkie te 
śrbdki pedagogiczne mają Właściwie charak­
ter jedr10rodny: - naclsku społecznego, Na­
pominanie to presja opinii społecznej. Praca 
to związanie buntownicy siecią obowiązków, 
wypływających nieuchtonnie z jej pozyc.li 
społecznej, UZ!'lleżhionej od wypełniania tych 
obowiązków. Wresicie „modlitwa św!ętn" w 
intergretacji Pawła nie ma na celu itolacji 
jednostki w ramach indywidualnego przezy­
cia religijnego, lecz jej zadaniem jest wzmo-. 
cnienie przyjętej przez spoleczn.osć etyki sy­
stemem sankcji nadnaturalnych. 

Te źródła moralności wiejsklej wystarczy­
łyby dla koMekwentnego przeprowadzenia 
konfliktµ etyki gromadzkiej i indywidualne­
go amoralizmu mieszczanki w dawnej, docie­
kliwe.i socjologicznie, tw6rczosci Orzeszko­
wej. Prawo gromady określa w sposób dos­
kcnały pr;tedstawicielkę opinii wsi, mt\drą 
Awdocię. Cechują ją uczciwość, solidarność 
sąsiedzka, życzliwość 'wobec ludzi, współczu­
cie dla cierpienia ludzkiego, dobroć dla. naj­
bliższych, pra-cowitośe, nieposzlakowana cno­
ta niewieścia, szacttnek dla patriarchn1nej 
hierarchii rodzinnej i obyczn:ttt wiejskiego, 
Awdocia ' jest jedną z naj1epszych artystycz• 
nie i najżywszych postaci książki; oczywiście 
jednak postać ta, aczkolwiek ' niezaprzeczenie 
dodatnia, do apoteot,Y ludoma:L1skiej nie nada~ 
wała się. Bohater musiał otrzymać sankcję 
obu wyższych porządków. Obie te koncepc.jc 
filozoficZn.e artystycznie zawiodły. 
Porządek religijny katolickiej wsi biało­

ruskiej występuje tu w Wyjątkowo enigma.­
tycznej postaci. Nie . istnieje ani jalw. system 
dogmatycmo - filozoficzny, anl jako kultowe~ 
obrzędowy element .życia wiejskiego. Nie sta­
nowi też podbudowy etycznęg-0 systemu Pa­
wła, którego wytyczne moralności dadzą się 
w najogólniejszy sposób sprowadzić do przy­
kazania przebaczenia i czynnej •miłośei wo­
bec wszystkiego, co zyje· Wskazania te mogły_ 
by w równej mierze wynikać z buddyzmu. jak 
I z doktryny Tołstoja. Religia, nic oddziały­
wując zatem realnie, odgrywa raczej rolę 
czynnilrn dekoracyjnego, który nie tyle tłu­
maczy, ile sankcjonuje kodeks duchowy jed­
nostek. 

Jeszcze mniej konsekwentnie przedstawia 
sią rola „natticy'', ja_ko żródł~ riloralno.śći. _O­
rzeszkowa starała su; zalt•zec natrętnie wy­
stępujący w powieści element moralności 
gromadzkiej, _ Wyizolowa!a Pawła, o ile to m,o-

. żliwe, z wioskowej wspolnoty, uczyniła z Jlle-: 
go marzyciela, odludka, związ~ego bardZiej 

J EDNYM z ~sków, jakie na.lezałoby wy-
ciągnąć z d:yskusji filozofdcznej, jest ko· 

nieczność wyświetlenia powiązań pomiędzy 
estetyką, historią literatury i sztuki oraz 
krytyką. Jedynie konfrontacja teorii z ży­
wym materiałem praktyki artystycznej po­
zwoli nam przełamać abstrakcjonizm i sche­
matyzm konstrukcji. Jest rzeczą znaną, ze 
większość idealistycznych prac z dziedzby 
estetyki, bądź tgnoruje materiał samei sztu­
ki, bądź to używa go jedynie w charakterze 
sporadycz11ych, wygodnych przykładów. 
Szczególnie typowa pod tym wzgledem jest 
„,Estetyka" neokantysty Jonasza Kona, trak­
tująca o rozwoju kategorii estetyeznych w 
zupełnym oderwariiu od minhnalnego rhoćby 
materiału z dziedziny sztuki, Całkowicie od­
mienny typ badat'1 reprezentują materialiści. 
W artykułach Bielińskiego roztr~sanie pr0_ 
blemów estetycznych wiąże si-ę . ściśle · :-. ana­
lizą konkretnych publikacji literacki.eh. JegCI 
artykuł: „Rzut okll na literaturę rosyjską w 
1847 r." stanowi dla swych głębokich sądów 
o ogólrfych problemach istoty sztuki, realiz­
mu, ludowości, powiązań między „narodo~ 
wym a „ogóJnoludzitim" jedną z najcie­
kawszych kart historii estetyki. Tę sam1 me­
todę zastosował Czernyszewski i Dobroliu­
i:>ow. Ową tradycję należałoby nr:.edłuiy6 1 
to nię tylko co do publikacji ści41~ er.te ' -
nych tilil na terenie całej nauki '} iteratu ~ , 
jak również w krytyce. Bez tegn bowiem ~1iu 
sposób budować systematycznej i syntetycznej 
wiedzy o sztuce. Nie znaczy i ·:i joclnak, iż 
estetyka winna był: bez reszty wloplona w 
historię sz.tukl czy wchłonięta przez krytykę. 
Chedz.i mi o silne związanie estetyki z bada­
niem historycznych przebiegów sztuki oraz 
jej stanu wsp6łczesnego, chodzi mi o to, by 
teoria, historia i krytyka zapładniały się na­
wzajem. Często słyszy się narzekania na niski 
poziom teoretyczny naszych obecnych pod­
ręczników historii literatury. Naturalnie, w 
porównaniu z podręcznikami przedrewolucyj­
nymi (reprezentowały one bądż to metodę 
empirycznych streszczeń, bądż to opierały się 
na najrozmaitszych subiektywnych Schema­
tach bardzo dziwnego autoramentu) - po­
stęp wyrazny. 

W~półcżeSl:1e podręc~a1ild <>parte są na za­
_sadach naukowej periodyzacji. Sowieccy ba­
dacze ódrzuctH niemało reakcyjnych koncet>­
cji naniesionych przez dawniejszą wiedzę o 
literaturze. Starają się wykazae rolę klasycz­
nej literatury rosyjskiej W ruthach wolno­
ściowych, jej świato,We znaczenie. rodz~ość 
i realizm. Jednoczesnie jednak rzuca się w 
dczy brak głębszego wniknięcia w samo spe­
cificum pl'.'zedmiotl:t, tj. w literaturę, jako je­
dna ze sztuk. Podtęczniki historii literatury 
rosyjskiej nie wiele r6żnią się od historii, ~po-

. Ietznej, mimo że są to dyscypliny zgoła rozne. 
Dzieło literackie funkcjonuje w nich jako .po 
prbstU ilustracja p.anej · epoki historycznej 
Rogji. Analiza formy artystycznej to - ~? 
dstatnieh cżasów '"- parę słów o kompbzycJI, 
l(]zyku, jambach, chorejach itp., do~ane jako 
c1ekawo.!!tka po zakoficzenlli ogolneJ charak­
terystyki ideologiczne] autora. ~ przecież ide: 
owe i artystyczne momenty dzieła są ze so 
bą jak najściślej zespolone, forma artystyc~­
na to bynajmniej nie jaki~ zewnętrzny owi· 
jak, ale ,forma treściov1a", .• forma aktywn~, 
poza którą jalqwyś auton-0m1c".ny art}'.Z1:1 me 
istnieje. Teoretycznie jest to Jasne JllZ od 
dawna praktycznie jeszcze o tym w naszych 
podtęc~nikach literatury głucho. Przyczy~1y 
tego stanu rzeczy szukać nalezy w rozdzm~ . 
le, jaki u nas panuje _ p~między es~e!yką 1 
historią literatury. Jedrtośc t;</ch. d;voc11 dy­
scyplin naukowych konstatował JU~ Cz~rny­
szewski mówiąc, że .„historia sztuki słuzy za 
podsta\~ę teoi.'ii sztuki, ta znowu dopo\na~a 
do pełniej8zego, dosk?rn1lszeg? w.y§w~~tlem~ 
historii; pelr:llejszo rozswieUe1ue h1st~ru sztu 
ki posuwa w dalszym ciągu naprzod pracę 
badawczą nad teorią„. t- tak do nieskoń~zo­
ncśei ciągnie się owa w~p6łpraca z pozyt• 
kiem dla obu dyscyplin" 

Niedostateczny poziom podręczniltów hi­
storii literatur;'{ wypływa z niczym nieumo­
tywowanego przekona~a lictnych; ~ntorów, .iz 
ttlorGt}iczhe zagadnienia są wyjasn1011e i dla 
wszystkich obeywiste. Wystarczy jednak ze­
stawić parę podl"ę!i!ztiików, by pr2:ekonać się, 
j•k wlellta płynno6ć panuje w pojmowanitt 

tak nawet podstawowych pojęć jak obraz 
artystyczny, styl, metoda, klasycyzm, ro1fian­
tyzm, nie mówiąc już o istnym bałaganie w 
terminologii z zakresu wersyfikacji czy w za­
gadnieniach tyczących istoty języka arty­
stycznego„. 

Zdawałoby się, że autor, mówiący o jakimś 
zagadnieniu, powinien mieć na nie ustalony 
pogląd, tego jednak nie widać. A przeciez 
fakt dysponowania Zl1acznym materiałem 
faktycznym daje duże szanse do pchnięcia 
naprzód wiedzy teoretycznej. 

Historię literatury należy oprzeć na moc­
nych podstawach filozofii i estetyki. 

Dysk'!~ja filozoficzna wskazała na ko­
niecznosc przebudowania podręczników i 
znacznej rewizji metod badawczych. Czyż 
zgarfi.one w przebiegu dyskµsji odcinanie się 
analizy wąskiej - tradycyjnie . przynależnej 
dó danej dyscypliny od analizy socjologicznej 
nie jest charakterystyczne i dla omawianej 
właśnie dziedziny wiedzy? 

Bezustannio powtarza się taki oto schemat: 

1. Pobieżny · rzut oka na stosunki społeczne 
i walkę klasową. 

2. Autor przekonany, że wyczerpał analizę 
k~_owa przechodzi nagie do oderwanych 
t ojtwaiar1 nattny estetrcznej. , 

Ze sfonnułowania zadań historii filozofii 
podanego przez tow. żdanowa należy wycią­
gnąć nieco szersze wnioski. 

Walka o materialistyczny światopogląd, tj. 
o prawidłowo pojmowanie życia i jego praw 

· toczyła się w specyficznej formie wzdłuż ca­
łego rozwoj'! sztuki. Mówiąc wyraźniej na 
prz-estrzeni całej historii litel'atury i historii 
s21tuki toczy się walka o metodę, któ,ro. dopo­
magałaby do ai•tystycznego ujęcia i:ycin„ do 
prawdziwego odtworzenia rzeczywistości w 
sztuce, tj. walka o metodę realistyczną z ca­
łym pocztem metod antyrealistycznych. Mu· 
szę tu zaznaczyć, że obce mi jest dawno 
zresztą zarzucone mechanistyczne identyfiko­
wanie realizmu z naturalizmem. Realizm o­
kreśliłbjrm jako gnozeologiczne źródło rozlicz~ 
nych typów twórczości artystycznej: możnabF 
go blil:ej jeszczn ol•reślić jako filozoficzny e­
kwiwalent metody artystycznej. Prawo na 
wiązanie filozofii i sztuki qaje nam właśnie 
związek sztuki jako specyficznej :formy po. 
:i\Ilania z gnozeologit1. Twórczość artystyczna 
wyraża zawsze jak.ie§ konkretne tendoncj~ 
gnozeologiczne bez względu na to,' ozy autor 
zdaje sobi-e z tego sprawę, czy nie. Kazdy 
człowiek przez sam tylko udział w jakim­
kolwiek odcinku życia praktycznego podlega 
ściśle określonym prawom socjologicznym, 
choclaz może również dobrze nie wiedzieć o 
ich istnieniu - naturalnie i pisarz. Inna 
rzecz, że sowiecki pisarz uważa za konieczne 
zgłębienie principiów naukowego światopo­
glądu materialistycznego i śwU1domie stosuje 
go w życiu. 
Toteż socjalistyczny realizm wyklucża ist­

nienie charakterystycznego dla bur~uazyjno­
ziemlańskiego układu społecznego zjawiska, 
ktore by polegałO' na tym, że utwór odsłania 
prawdę życiową stojącą w zasadniczej 
sprzeczności z wyznawaną i publikowaną 
ideologią autora. (Zjawisko to zauważył En­
gels. gdy . charakteryirnwał twórczofoć Balzlr 
ca). Nadejśeie innej, nowej epoki tWórczości 
at•tys.tycznej prz·ewidywał w 60-tych latach Do­
b ollubow, kiedy to pi&ał: „Swobodne p1·ze­
twarzanie najwnikliwszych dociekań 1-pyśli 
l~dzkiej na żywe obrazy, a łącz~ie z tym 
świadon1ość wyższego sensu ogól11ego w każ­
dym najbardziej choćby cząstkowym i po­
spolitym akcie życiowym - oto ideał - fu­
zja wiedzy i poezji i to w stopniu przez ni­
kogo dotąd nieosiągnięty111". Problem jedności 
sztuki i światopoglądu filozoficznego, co wła­
snie determinuje konieczność zbudowaniu 
histo1ii szt\tki i literatury na poważnych 
podstawach filozoficznych ma za sobą długą 
tradycję. Mam nn myśli nie tylko filózofów 
i kryty~w, ale i rosyjskich działaczy rewo: 
lucyjnych, Plechano\Va. Wiadomo; t~ licz~1 
pisarze - realiści wyraźnie zdawali sobie 
sprawę z łącznó~cl literatury z filożofią,_ iza_ 
przecżali zaś jej najczęściej pisarze ,o świato­
poglądzie idealistycznym (np· Zultowski, 
który p,rz,eciwstawia1 rozs.ądkowi mistycZńll 

„latarnię wyobraźni", Fe-J:. kiedy twier_dzil. że 
„prawda artystyczna posiada b~~dzo 111.ewie~~ 
wspólnego z innymi prawdami ). A Je~~ 
twórczość ich wskazuje niezbicie 1~a n~lsc1-
ślejszy związek spekulaty~nego spoJrzema n'.1 
Fzeczywistość z u.tworem 1ako dz1~lem s,ztuk1. 
Rzecz w tym żeby nie tylko anallzowac roz­
kład sympatii czy antypatii w filozoficzny~ 
światopoglądzie autora, ·o któryc!1 te1; ost~tn~ 
informuje czytelnika, ale .. odsł~ru~ć f1lozof1Cz, 
no - artystyczne. tendencJe, . Jakie twó~czo~c 
obiektywnie w'yraża. Cz~sto i gęsto o.kazE; się 
wtedy, ii: pisarze subieklY'-yn~e OP~.wiada3ący 
się po stronie idealistyczne] .filo~ofll W, twó~: 
czości swej ulegali oddzlaływamu ~ra\;, yvr 
gich reprezentowanemu przez siebie sw1ato-
poglądowL 

żeby zrozumieć to zjawisko, musimy n:iimo 
wszystko przejść na teren badai1 właściwo­
ści sztuki, p9jmowanej, nie jako forma ~as· 
sywna lecz aktywna. Forma w sztuce nie Jest 
czymś 'w stosunku do treści, obojętnym. Fakt, 
o którY.m mówiliśmy, że rzeczywi~tość prz~d­
stawionu w dziełach dawnych pisarzy Jest 
niejednokrotnie sprzeczna z ich społ~czno -
politycznymi poglądami, wypły\~a z ~1fferen_ 
tia specifica sztuki realistyczneJ, która wy­
maga: 

1. konln'ttności ujęcia, 

2. firzeds awl.enia żywych charaktet6w W 
typo\VYm k~ntekście . 

W śZ:tuce realistycznej rozstrzygnięcie zaga· 
dnienia śt()sunku subiectum do obiectum, 
przypadkowego do zwykłego, typlzacjl, zbieź­
na jest z rozstrzygnięciami tych problem6\IJ 
przez filozofie: lńllterialistycmą. Owo zroz.u­
mienie realistycznej zasady typizacji jako e­
kwiwalentu materialistycznej tei1y o koniecz­
ności oddzielenia .,istotnego" od ,.przypadko­
wego" posiadał już Dobroliubow. który pisał: 
„wielkość spekulatywnego umysłu i wielkość 
geniuszu poetyckjego polega na tym, iż przy 
npojrżeniu na przedmiot jeden i drugi - na­
tychmiast rozróżni cechy istotne od przypad4 

kowych, a zatem powiąże je w swym rozpo­
znaniu prawidłowo". Charakter realizmu W 
sztuce. zależy od jakości i szerokości wiedzy ó 
żyo.lu, jaką rozporządza autor i od jego uczu_ 
ciowego stosllnku do przodujących idei epoki 
i pragnień ludu. Sprzeczności dostrzegane w 
światopoglądzi.e i w metodach artystycznych 
dawniejsżych realistów są wynikiem sprzecz­
nosci w łonie samei rzeczywistości histo­
rycznej, z czego wynika, że nie sposób tozpa• 
trywać ogólnych ani też częściowych prqble­
mów sztuki w izolacji od stosunków histo­
ryczno - społecznych l walki klas. W związ­
ku z tym powinniśmy wychodząc od marksi­
stowsko - leninowskiego pojmowania dialek· 
tyki -trc8ci i formy. badać ta.kże konkretne 
przejawy aktywności formy artystycznej i 
wpływu jej na treść. 

Wszystkie te zagadnienia wymagają rozpa_ 
trzenia specjalnego. Krótkość artykułu po-. 
zwala mi na bardzo tylko ogólne postawie• 
nie sprawy. Wydaje mi się jednak. że ko­
nieczność filozoficznego ujęcia historii sztuki 
jako nieustannej walki o rl!łalistyczne wypo­
wiedzenie rzeczywistości. nie ul~ga wątpli­
wości. Walkę tę toczy realizm 7. iubiektyw.-;_ 
nym romantyzmem, symbolizmem. irnpresj<Y' 
nizrnem (nie mówię tu o roJilantyzmie pró­
gt'esywnym, który jest jednym z nieodzow­
nych elementów realizmu). 

Za punkt wyjścia przy analizie dwóch . za­
sadniczych tendencji twórczości artystycznej 
winno służyć znane zdanie Lenina o ,,roz­
dwojeniu świadomości ludzkiej", o tym, ze 
„podejście umysłu ludzkiego do każdego zja­
wisku nie jest bynajrnniei proste, bezpośre­
dnie, optyczne; nie ·jest to akt martwy, ale 
akt złożony, rozdwojony, zygzakowaty, żu­
wierający w sobie między innymi możność 
odlatywania od życia na skrzydłach wyobraź­
ni". Dwie zasadnicze tendencje sztuki jako 
pochodne dwóch typów poznania często wy­
stępują w twórczości tego ilamego artysty, 
śWiadcżą one o $przecznościach jego świado• . 
mości klasowej, 

Zadaniem historyka jest pokazanie, jakie 
siły społeczne wymacza~· te tendencje l 
przeciwieństwa. 

Przetł. T. Chróścielewski 
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jaje pan żyć sobie możecie. To wcale co inne­
go niż całe życie włóczyć się ze służby na 
służbę, cudze kąty wycierać, od ludzkich ka­
prysów zależeć i ludzkie złości znosić". - , 
Wieś daje więc swobodę i niezależność... · 

Tak oto nowe treści społeczne przeniknęły 
do starego wzoru osobowego „poczciwego 
kmiotkt.", obijającego się od setki blisko lat 
po literaturze moralizatorskiej dla chłopóv1 
pańszczyźnianych i czynszowych. Kmiotka te_ 
go znamy dobrze. Jest pobożny, pracowity, po­
słuszny, skromny, zadowolcny ze swego po­
łożenia, ochędożny, miłosierny, spokojny, ła­
godny i z reguły zawsze „zdrów i wesół". Do 
wioski swej jest przywiązany, miastem gardzi 
i boi się go; ani mu przyjd~ie do głowy grze­
szna i zgubna myśl porzucenia wsi dla szu­
kania niepewnego szczęścia w mieście. Gdy 
kmiotek otrzymał wolność .i ziemię na włas·­
n?ść, okazało się, że jedynie na wsi może być 
nw tylko zacny i szczęśliwy, ale jednocześnie 
i \i,,·olny. Qrzcszkowa sugeruje, :le w porów­
naniu z prolotariate~ miejskim, związanym 
tysiącem nici skomplikowanych zależności 
społeczno-ekonomicznych z pracodawcami, 
chłop cieszy się pełnią swobody. Orzeszkowa 
tę teorię wiejskiego sobiepaństwa rozwija z 
uporem. Dla pewności, żeby wszystko jak 
najbardziej „niezależnie" wyglądało, nie poka­
zuje Orzeszkowa całości spraw wiejskich, 
ani dworu, nie doprowadza Pawła do ze­
tknięcia się z „państwem". 

W stosunkach z „państwem" głosi „cham" 
zresztą inną etykę, niż etyka rzetelnego pod­
danego lub wiernego sługi. Jest to moralność 
uczchvega kontrahenta \V umowie o najem 
pracy. Surowo gromi Frankę za przeklinanie 
chleboda\vców i za chęć wykręcenia się od 
roboty - „co państwu swemu przyrzekła, to 
i spełnić powinna. Do ostatniej minuty służyć 
im pcwinna, potem zaś, no, skoro za mąż 
wychodzi, to i oni sami rozumieją, że odpra­
··ić się musi". Stosunki między klasami w· 

::helankowym wydaniu regulować ma rzetel-
nosc l zrczumien;c wzajemne. 

ZBlł<>D1VIA TO NIESŁYCHANA„. 
Jedna z najbardziej zabawnych konwencji 

krytycznych, jaka ustaliła się \ve wszystkich 
bez wyj;tku opracowaniach .,Chama", jest 
ctwierdzrni~. :le powieść „nie obfituje w nad­
miar niez\";yklych wydarzeń". że są to „dzie­
je niby proste". Ta jednogłośna opinia kry­
tykó\·; może mieć tylko źródło w niezwykle 
opaucwanym i powściąglf'wym toku narracji, 
pozba,·.'icnym "':szelkiego elementu sensacji, 
ktćry punkt ciężkości przenosi na przygody 
duchm.•:e bohaterów, nie zaś na relację o fak­
tach. Taki typ r1arracji, usuwający wszelkie 
elemEmty niezwykłości i patosu, konieczny był, 
by \vraz z innymi czynnikami powieści prze­
ciwdziałać patetycznej i koturnowej w zało· 
żeniu postaci Pawła. wnożliwić wmontowanie 
„<":y\\Ctu świętego" w ramy pcspolitego obra-
zu z nizin społecznych. · 

Tymczasem w małżeństwie Kobvckich dzie­
je sfc; Jość dużo ,,niez\vykłych'· . iecZ)'·, przy­
najmnieJ. „jak na wieś i na dzic1i powszed­
ni". Porachujmy: dwa romanse, ucieczka 
wiarołomnej żony i oowrót z „lakajskim" 
dzieckiem, początki obledu, usiłowanie zabój­
stwa, wykupienie zbrodniarki z rąk policji i 
wreszcie samobójstwo, nie licząc kłótni, bó­
jek i pedagogicznych zabiegów Pawła, wspo­
maganych radą Awdoci: ,.Biej Pauluk!" 

Nie jest to osobliwością ,.Chama". Oparcie 
konstrukcji tematycznej na sensacyjnej, czę­
sto autentycznej historii zbrodni, lub przy­
najmniej wielkiej miłości, czy wielkiego nie­
sz.cz~ścia, jest nieodzm,vnym kanonem wszysL 
kich „chłopskich" uhvorów Orzeszkowej. 

Człcwii!k \'!Si bywał przemycany w powieś­
ciach szlacheckich jako jeden· z aktorów w 
trzech jedynie rolach: dziewczyny uwiedzio­
nej przez pana, starego sługi, który wyhodo­
wał na ręku panicza, czasem szlachetnego 
.,wlcścianina", który okrył się chwałą w wal­
ce za Ojczyznę i uratował życie panu. Po to, 
aby gromada wiejska, jako autonomiczne te­
matycznie środowisko powi€ściowe, mogła 

. budzić: „interes artystyczny", nie wystarczała 
egzotyka etncgraficzna. Podobnie jak senty­
mentalny mieszczanin w powieści XVIII w., 
lak i XIX-wieczny chłop polski musiał wyle­
gitymować się przy wstępie na Parnas „zdol­
nością łlo wyższych uczuć i wielkich namięt· 
ności". Dotychczas jednak w pozytywistycz­
nej . twórczości Orzeszkowej konwencja .,zbro­
dni i namiętności" wmontowana była dosko­
ne.le w ramy jej koncepcji rozkładu sił spo­
łeczn.ich. Orzeszkowa ukazywała kłębiące się 
na nizinach siły zbrodni czy bµntu, wywoła­
ne krzywdą społeczną i ciemnotą, grożące za­
chwianiem podstaw budowy społecznej. Zbro­
dnia czy bunt {Jasiuk z „Nizin", Dziurdzio­
wie, Bąk i in.) - to były produkty nienatu­
ralnych warunków rozwOju środowiska wie.1-
skiego, Przerażały swym ścisłym, determini­
stycznym uwarunkowaniem społecznym. 

.,Cham", stanowi stanowczy zwrot w tym 
zakresie. Zbrodnia przychodzi tu z zewnątrz, 
by na cirn..-il~ zamącić pogodę. i spokój sumie­
nia wsi szczęśliwej. Wieś jest właśnie ostoją 
!!połecznego ładu. Doskonale zdeterminowa­
nej środowiskowo postaci Franki przydała O­
rzeszkowa metafizyczną nadbudówkę proble­
mu źródeł zła i cierpienia. 

.. Cham" to dziwna książka - jedyna w 
twórczości Orzeszkowej .powieść apologetycz­
na bez reszty, nie agitująca do społecznego 
działania. Nawet tradycyjny rekwizyt pozyty­
wistyczny - książka w ręku chłopa nie jest 
przejawem cświatowych tendencji. Książka 
bowiem nie może już niczym wzbogacić du­
chcwej doskonałości „Chama". Nie trzeba 
W{);·owadzać żadnych poprawek do doskona­
łej struktury gromady wiejskiej . 

„Nic fizyczność, nie korzenie chłopskiego 
bytowania obchodziły ją (Orzeszkową) w 
,.Chamie", ale bytowania tego kwiat najprze­
dziv.rniejszy. Wydobyła ona na jaw wartości 
wewnętrzne chłor:;a" - entuzjazmuje się prof. 
Pigoń. Niestety. kwiatek ten przypięto do za. 
w!>zonego kożucha. Było to najmniej I osztow· 
ne -,,uwłaszczenie chłopa". 

l'\laria żmigrodzka 

„W I E S" 

w- I E .R S Z E 

Jerzy Miller 

Mieczysława Buczkówna 

Mieczysława Buczkówna Tadeusz• Różewicz 

J PRZYJAZNYM 
Nie by milczenie rozpalić do słów gasnących 
ani podjąć lekko mużenie dni obecnych 
pytam o zachowane wspomnienia. 

Ty która przyno&isz mi swoją przeszłość 
przyjaciółko. niespokojna intelektualistko 
z taką ufnością jakbym rozumiała więcej 
nie wiesz w jak kruche powi.erzasz się milczeni.e. 

A twoje listy - strzępki stłumfonego żalu 

(gdyż by dokladnLej s!owa zbyt słabe) 
mówią mi więcej o sprawach, l{tóre słuszn1e taisz. 

Jak pytania rzuconego nagle, które potem 
napełnia wstydem, że zbyt nieostrożne 
wystrzegam się uważniejszych spojrzeń 
w zachwiili.ne w połowie zwierzenie. 

Dobrze by mieć mądrość ostatecmie doświadczonych 
i łagodność stanowczej wiedzy 
tymczasem jednak przyjmować trzeba teraźniejszość 
:i; odwagą a nie bel.silnym gniewem, 
buntując się llrzeciw przesądom, zastałl·m formom 
wznosimy nowe, które nasze dzi:!~i strącą, 

tak dojrzewa histori.a. 
Jesteśmy d!ą. nas w swojej praćy więcej 
ni:ż w bólu przetni.hwia, · ticziłciaCJ\ u:ittr !ił ·CJ1 
jest.eśmy ,„ naszej pracy lepiej. 
Gdy bieglliesz z połityczn~m hsłeni 
ba.rdzo otwal:ta, przejęta 

Jerzy Miller 

POGRO 
Gdy szli szczypiący brukrew 
i ma1·chew zdartą z pól 
przez cieni długich bukiet 
życiu odjęcl na pół 
zobojętni!eli nagłe 
na głód i werble ma.szyn 
nie kryjąc się przed żag\r.ą 
ogni w obręczach faszyn. 

ściany p'!ldaly martwe, 
balkony, tam p!wnice 
żarem nagrzane, sypkie karty 
kolejnej śmiercl ulic. 

Już tylko druty 
b~egną dcruk::d 
i w cegłat!h startych 
fajansów skorupy, 
wspominają życie, 

to nie usta paniki 
wielokrotne w dźl\i1>,ku. 
to już tylko ręka -

' na żelastwi:e płotu 
martwa i bez cia!a. 

Tadeusz: Różewicz 

KSIĘZYC ŚWIECI 
Księżyc świeci 

pusta ulica 

księżyc świeci 

człowiek ucieka 

księżyc świeci 

człowiek upadł 

człowiek zgasł 

'Lsiężyc świeci 

księżyc świeci 

pusta ulica 

twarz umarłego 

kałuża wodY.• 

• 

. ' 

pamiętaj, ie są którzy wąt1li..1 
o tych dokładniej pamiętaj.„. 

Tak, dodawać S<>bie musimy odwagi, odwagi 
by ponieść lekko )lie swoją tylko przyszłość . 

GAŁĄZKA ŚWIATŁA 
Jedyne żywe piękno 
czułość spełniana w zachw;ycie 
tak wielkim, że jest bólem umieranfa; 
a to ręki dotyk, warg ciepło 
do zbliżeń, którym granic nie ma 
zniewala. 
Wyrzekam się młodości 
za ostra w doznaniach i ruchu, 
myśl przenikliwa jak płomień 
wypaliła z doświadczeń struny milczenia 
dla nazywania pmw<hiwszym imieniem. 
Dlateg_o gdy mówię: piękny 
nie szukam kształtów gładkich 
barw świeżości rilłodej 
lecz - wyrazu. 
Gdy mólvif: zostań 
.nie by .obwnością zaspokoić 1mlguic.uie 
Jccz.. odtrącić ra,mię przcznaczei1 
: fadomościfl ; ·ola. 
Jedyne żywe piękno • 
nilłość - gałązka świ'atła 
podsycana najlżejszy.pt zbliże.uicm. 

PIEŚŃ WIELKANOCNA 
Ceną zbyt gorzkich doznań 

muru dotyka rozpacz, 

zegar odwołał wiosnę, 

pędów zitelonych wodospad 

i wielkanocne pieśni 

pochłonął szczelny mur, 

ściana płaczu doczesna 

z dymu i chmur. 

Druciki pierza wiatrem 

w otchłań opadły trwożne, 

umarłym zaśpiewa hen 

nieistniieją~ wiosna . 

OD MOICH STÓP 
Niebieska piłcczk:i 
z dziecińst~·a 
tocey się 
od moich stóp 
dalej 

nieuchwytnii, · 
darmo ścigam 
wyciągając chciwe ręce 

spływa cicl10 
z oka matki 
pochylonej nad 

toczy si1) jak śmiecb 
1>erlisty 
perła za. per!ą 

żongler zwabił ją 
do ręki 

ach jak leklrn 
i beztrosko 
moim szczęściem 
bawi ludzi 

obc~ człowfok. 
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r: D DŁUŻSZEGO czas:l szereg 

O 
pism ekonomicznych na świe­
cie (niezależnie od crientacji 
politycznej) przewidywało zbli­
żenie się kryzysu gospodarcze-
go w USA. Przewidywania te 

byly ~otwierd~?ne przez czoiowycb amery­
ka1'lsk1c~ męzow stanu, któr~y w ,1bmvie 
Przed inflacją poczynili szęreg zabiegów, 
Przyczem plan Marshalla mial być genęraL 
nym rem~dium na zbllżającą się po „boomie" 
produ~cyJnym depresję. 
Wśrod perspektyw, jakie nQtujq w ubia­

głym roku wybitni ekonomiści p(llnocno-ame­
ryka1'iscy, ~vypnda zanotować qwfo, operujące 
konkretami, Prof. dr C. F. Eoos twierdzi, :Ze· 
pomyślna koniunktura w USA zatarr1lo ~lq już 
w drugim półraozu 19 ~o roku, w ów cza~ l'O!l­
pocznie sią depres]a, która trwać: bedzie cc­
najmniej przez cały rok 1940, Ir.ny ~konm:al­
sta, dr V~oytinsky, twit!rdzlł, że ju~ w pier­
wszym polrocz<J 1940 r. nastą1;1i ostrn depre­
sja, a to z uwagi n'1 przewidywany prj!ez nie­
go poważny spadek zamówień na przęt tech­
niczny i towary inwestycy,ine, nadto zaś z u­
wagi na rozpoczynający ~lę w :~.p·c:ple l:lrmlzo 
<iilny kryzys dola1'owy: .który zm•Hi wszyi;tkic 
państwa do ograniczeniu importu z USA. 
Odpowiedź nn to, czy trafne były te prze­

powiednie, nic dala na siebie 1lh1g;:i czekać. 
Ostatnie tygodnie sygnalizują spa'le]r c<:in 
milionowe straty kapitalistów ; przemysłow~ 
ców, idące w tysiące przypadków bankruc­
tw~. Aby umożliwić sobie wyto!1lcnie do_ 
kł_adnego oprazu na nktualną sytuncię g0e­
vodarczą w USA, musimy prze~e wszystkim 
określić rodzaj artykułów, na które ceny o­
statnio spadły, dalej zbadać czy ceny te 11pa„ 
dły wyłącznie na giełdzie zb:)ż'.lwo-towaro. 
wej, czy też w sprzedaży detali:::znej i wresz­
c~e ustalić przyczyny takiego stanu rzeczy o­
raz skutki zarówno dla klasy pracującej, 
jak i dla klasy kapltalistyc:i:nej. 

Wg ostatnich danych, spadek cen dotyczy 
glówniP.: pszenicy, żyta, bawełny, wiaprzowi­
ny i kukurydzy, a więc płodów rolno-hpP,o­
wlanych. W grudniu ub. rokµ cena pszenicy 
na giełdzie w Chicago w.vnosiła ~U4 c. za 1 
buszel, spadek cen jest stosunkowo szybki . bo 
w okresie od 3 do 18 lutego •,vy11osi lil cen­
tów na 1 buszlu. Spadek cen na kukuryqzę 
jest szczególnie trudny od wyjaśnienia, po­
nieważ w roku 1947/48 istnieje w , USA po­
ważny niedobór kukurydzy, któl'Y przewlq1.;­
je się zastąpić przez spaszenie 5 r11ilionów 
ton pszenicy. 

Spróbujmy te dwa wysuni te prl!.ez nas 
fragmenty życia gospodarczego obejrzeć zblL 
sk;:i. Mamy przed sobą ta\>licę, ilu;;trującą 
stosunek WYWOZU z USA do i1rndukc.li we­
wnętrznej. Mamy tam takie wy!iczente: w 
roku 1947 na eksport szło 38,5 proc. ogólnej 
produkcji bawełny, 31 proc. - nabiału, ~9 
proc. mięsa (w olbrzymim od~e'.ku wieprzo­
wego wobec przeważającej konk•lrencji ar­
gentyńskiego mięsa 1-'0łowego), kuhurf 'zy ·­
:l6 proc., a pszenicy - 23.:i proc. T c ei- ·n­
ne liczby wykazują, że płody i·olno-lwdowlll­
ne stanowią pbważną poz)'Ci w ek~porcle 
USA. Stan gospodarczy tego i\'.ra.iu wymaga 
jak najusilniejszego rozwinięcia wagowo i fi­
nansowo puli wywozowej, pczyczem ch:irak­
terystyczną cechą eksportu USA jest to, ;':e 
zajmując pierwsze miejsce w skali ihviatowej, 
angażuje zaledwie 9-10 proc. cale.i swojej 
prcdukcji, resztę zaś produkc)i pochłania ry­
nek wewnętrzny. Wg. danych „I<'orelgn Com­
merce '\IV eekly" można zaob!:c>rwowac ~\ yraź­
nie zjawisko, że wzrost ur-:icen~u. jaki prze­
znacza USA na eksport, idzie równomiernie 
ze wzrostem produkcji krajowej, ale jedno­
cześnie rozwój produkcji i rozsz<'rZeJlie jej 
gałęzi zmniejsza potrzeby hnporlowe, ::->onad­
to kraje; importujące clot:i.i z US.A, nie ma:i•l 
ju~ rezerw dolarowych, 1>0 W·)be:: braka mo­
żliyvości rozwijania sweg:> ekspc;rlu do GSĄ 
muszą płacić za dostarcz:me towary walutą 
tego kraju, a nie rekompens.1wać przywoztl 
wywozem. · 

Trzeba zwrócić i na t-> uwagc:. ŻP pańetwa 
kontynentu europej3k!1:?6'\ zwła~Ecz!\ !Z~:ś kra­
je o wysokim stopniu uprzemysłowienia, by­
ły głównymi odbiorc01mi na świecie artyki1-
łów żywnościowych i surcwc:i przem~•$łowe­
go. Wg „The Network of Trn~e Wald" (Ge­
newa 1942) w roku J:J33 krąjc r.mopy k;on­
tynen'talnej importowały około :rn proc. świa­
towego eksportu baweln\1, ~l proc. - kuku· 
rydzy, 33 proc. - pszeni:::y itp., a \vii:c ty1;h 
artykułów na które dziś spa::hlją ceny w 
USA. Poza Europą skurcz~:łv się również bar­
dzo poważnie mozliwości importowe wielu 
krajów zwłaszcza azjaty::kich z v:yjątkicm 
ZSRR. Światowy eksport pszenicy \V :J3 proc. 
- to USA, mięsa w 30 pnc. -·- to US'\ itd. 
Jeżeli więc kurczą się moi'.iw:JSd i:.bytu na 
eksport, to automatycznie cen:r spadają Y' 
warunkach gospodarki nar0Jowc1 USA, r:bl1-
czonej na v.r.1wóz. . 

Jest to jednak jedna tylko strona zaga~me_ 
nia Na podstawie doniesień prasy mozemy 
ust~Iić że ceny istotnie spadają, ale w kursie 
na gieldzie zbożowo-towarowei. Ceny deta­
liczne natomiast nie spad'lj<!, a więc ·przez to 
i;amo nie. zmniejszają się klsr.ty utnynnnl11 
pracująceg.o najemnie Ameryl~anina. Faktem 
jest poza tym. że nawet ten giełdowy spadek 
cen hurtowych aa niektóre 1ylko <Jrtykuły 
kor.;;umcyjne musi mieć :ial~zc konsekwen­
cje. N"a spadku cen tracą nie tyll'o tzw. gru­
py pośrednie o tendencję.eh m')~·,opl1ist:roznc'­
g0 skupu ale i fermerzy .. fa?.cl1 tracą ferme­
rzy, to ..,.; waru~kach kapitalislyczn~j gospo~ 
darki rolnej wysrubowane ;t:li dywidendy "''. 
zyskach nie :nogą - ich zdimlem ·-· byc 
zmniejszone, natomiast zmni::!jswnlu aut~ma­
tycznemu ulega zapotrzek>:>wanle rolnl'~twa 
na produkty i,)rze:mysłowe i inwest~·cyjne. 

· Rolnik amerykański przy ,viclkir;h •Jbszararh 
uprawnych ma perspektywę powrotu do . go­
i;podarki ekstensywnej, ale to przynus1 ··­
zmniejszenie potrzebnej ilości rąk rnboczych 
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Tadeus.r; Orlewicz 

SYGNAtY 
DEPRE Jl GOSPODARCZEJ USA 
na wsi. Ze wsi wędruje no·.va f,1la do 10111-
sta, W mlei§cie - wobec zmnfo'Jj51.oneJio a1unu 
zapotrzebowania na produkty vrznmy~łr.wc-. 
powiększa się bezrobocie; armia pezrqbotnycl1 
z fabrylc powięks:i:a się bezrob'.>tnymt rob·1tni­
kami rolnymi. Tu tkwi sedno zagadnieniu i 
dlatego spadek cen sygnalizow:my ostat11io 
oznacza zbllżanie slą głębolciej de,1re•>ji gor.­
podarczej, J·tóra w warunkach aospodarki 
kapitalistyczne.i w całym swym clE:;::nrzc i;pa~ 
da na barki klasy _ pracujące.I. 

Strona poclnży nie jest wprinvdzie w tym 
sensie punktem szczególnie zapalnym, nato­
miast można ,już obecnie obserwować ozna­
ki, wróżące krytyczną sytuację na odcinku 
popytu, Nn l'ynku wewnętrznym wytworzyła 
sią taka 11ytuac,la, :/:e głos decydujący posia­
dał sprzedający, a nic nabywca - konsument. 
Producent podwyższał produkcję, podwyższa_ 
jąc jednocześnie ceny, warstwa pośrednicząca 

stosowała politykę wysokich cen i pustych 
półek, wyśrubowując ceny. pon;id możliwości 
nabywam przeciętnego konsumenta. Inaczej 
mówiąc ceny na artylmły piCt'Wszej potrzeby 
rnsły znacznie szybciej niż zarobkl pracowni­
cze. To oczywiście o~łabtło znacznie popyt 
wewnętrzny, a pożywJcą dla podtrzymailia 
sztucznej tendencji zwyżkowej cen był wy-
soki poziom eltspGrtu. · 

W roku 1946 przeclQtny dochód Am.eryka­
n in'ł wynosił - 1037 dolarów ale w i oku 
1947 - 956 dolarów .. Jcdnoczei!nit~ jP.dnak 
wzrastał dochód społeczny. CQ to or.n~1cza? 
Oznacz!\ nadmierną konc11ntrację knpitalów i 
dochodów z produkc,Ji, oznn::w, Ż<' l11tnlę.ie w 
USA permanentne bezrobocie, dochodzące do 
6-7 milionów osób (zarejestrowanc+ukryte), 
oznacza, że zyski towarzystw pr;:emysłowvch 
w USA były przeciętnie 4 razy. wyższe ::iiz w 
latach 1936-1939, dochody farmerów potroi-

listy_ polityczne 

Pszenica idea niepodległości 
Drogi Przyjacielu! 

N ie trzeba się nigdy dziwić zbie&owi 
faktów - choćby najbardziej para­

doksalnych. Logika rzeczywistości jest 
niejednokrotnie różna od logiki ioz:malncj 
- ale konsekwentną. Słuchaj więc.„ 

W okresie kryzysu rolnego prZ'ed drugą 
wojrrą światową, buszel pszenicy w Sta­
nach Zjednoczonych kosztował 68 centów. 
W roku z947 cena pszenicy podniosła się 
ju.h Jednak do ponad z dolarów, by w roku 
I948 osiągnąć maksymalną wysokość -
3,34 dolara. Po pewnych wahaniach i spad 
kach ustabilizov,..ala się na poziomie z,41 
dolara za buszel. Powinieneś przy tym 
wiedzieć, że fachowcy od spraw pszenicy 
dowodzili> iż podniesienie ceny bąszJ.a 
pszeqicy do wysokości I dolara ozna~;! ~ 
loby zakończenie kryzy u i przy porzy/<Jb 
znacir.e zyski handlarzom. 

I jeszcze jedna ińformacja - w czasie 
wojny nożyce cen rynkowyc11 w St. Zjedn. 
ksztąłtowaly się na korzyść produktów 
rolnycn. Jeśliby rok z936 przyjąć za roo 
- to wysokość cen hurtowych towarów 
rolnych w roku z948 wyr.-0silaby 195, fl 

towarów przemysłowych - J48. 
Komu przynosiła korzyść tego rodzaju 

sytuacja? Bezwątpienia bogatym kupcom 
i wielkim właścicielom ziemskim. Tak np. 
z miliona trzystu sześćdziesięciu tysięcy 
farmerów, których dług nie przekrac1al 
500 dolarów: 340 tys. wypłacalo 9-ro%, 
z86,ooo - zo-z3%0 59.000 - ponad z3%. 
A procenty szły do kieszeni tych, którzy 
znają się na uprawie roli na ty.Je jedynie, 
na ile }est to konieczrre zamożnemu miesz­
kłlńcowi miasta. 

I:J marca . z947 roku przed komisję se­
nącką został wezwany niejaki E. M. P:mli 
- wielki właściciel złóż naftowych) bliski 
"'spólpracownik Trumana, przedstawiciel 
Stanów Zjednoczonych na międzynarodo­
wej km1ferencji do spraw reparacji. Ko. 
misja senacka oskarżyła Pauli'ego o to, 
i"e w czasie pełnienia odpowiedzialnych 
funkcji w ministerstwie spraw wojen· 
nych - zajmował się równocześnie pry­
watnymi dostawami zboża dla armii. Pa. 
uli odpowiedzial, że jeszcze przed obję­
ciem stanowiska w ministerstwie zakupił 
500.000 buszli pszenicy - by je w odpo­
wiedr.:iej chwili - w czasie podwyżki cen 
- z zyskiem sprzedać. Dowodził również, 
że intencją jego by/o zabezpieczenie przy­
szłości swojej rodzinie. Cóż w tym kary­
godnego? 

Przypomnij sobie mój drogi, postacie z 
opowiadań Caldwella, szczególnie z tego 
ostatnio drukowanego w „Kuźnicy" -
„Klękaj przed wschodzącym słońcem". 
Stary ojciec poszedł do świń -szufać poży. 

wienia a świnie pożarły oz/owleka. Za­
pamiętaj to sobie - dane statystyczne 
świadczą, że amerykański farmer icarmi 
pszenicą kury i świnie. A człowiek? 

Ale to tylko na marginesie. Słuchaj -
c-0 dalej z pszenicą. Piszę Ci krótką llisto­
rię przedmiotu, ale z niej przypuszczam 
poznasz motywy pewnych czynów i ge­
r.e~ę pewnych idei. 

Rok z947 był w $tanacl1 Zjednoczo­
nych wyjątkowp urodzajny. Zbiory psze­
nicy obliczano na 38 mil. ton. I wolno 
przypuszczać, i:B gdyby Stany Zjednoczo­
no .nie zużyły więcej pszenicy niż przed 
wojną (a nie było po temu naturalnych 
przyczyn) starczyłoby jej na zaspokoje. 
nie potrzeb Europy - i to po cenach nor­
rna/nyc11. Ale jakimś dziwnym trafem zu­
-ż ó wla 'r:ie wówczas 11'1 pa z~ dla bydła 
8 mil. ton p zenicy. Czy! to nie przypa­
dek? 

W takich warunkach zwołano między­
narodową konferencję w prawie p:izenicy 
w początku br. 

I cóż? Stany Zjednoczone, Argentyna i 
Kanada. zgodziły się na eksport pszenicy 
pa cenie r,5 dolarFJ za buszel (czyli o 50% 
drożej niż CBllfi jednego dolara uznana 
przez fachowców ,za dostatecznie zyskow­
ną dla. amerykańskich kupców) - zmu. 
szając przy tym kraje importujące do za­
kupienia z góry przez siebie ustalonych 
kontyngentów. 

Demokratyczna P.tasa francuska - kra­
ju, który uczestniczy! w konferencji - nie 
bez (łTZyczyny pisała, że umowa ta prze­
kreślą możność rozwoju rodzimego rolnic· 
twa. A pamiętaj, że konfere:-.cja miała za 
zadanie µdzielenie pomocy krajom tzw. 
marshallowskim, 

Pszenica! Pszemca to tylko element, 
szczegół, wielkiego obrazu, którego ramę 
stanOR-'i dzisiejsza rzeczywistosć krajów 
kapita/istycznycf!, 

Zaledwie skończy/a się „pszenna" kon­
fe:rer.cja. - prawica socjalistyczna krajów 
zachodnia - europejskich zwołała nową 
konferencję. Z myślą stworzenia „socjali· 
stycznego centrum porozumienia i propa­
gandy Star.ów Zjednoczonych Europy" z 
pomocą Star.ów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Traf chciał, że odwiedziła 
wówczas Paryż angielska na;>tępczyni tro. 
nu, która w jednym z przemówień-oświad­
czyła, że pojęcie niepodleglości narodowej 

·}est po prostu przeżytkiem. Tę samą myśl 
głosili przywódcy konferencji - tę samą 
myśl głosi również Clmrchill. 

Czy zbieg tych faktów - to tylko pa­
radoks hist<Jtii? Pomyśl - a zrozumiesz. 

Twój Krzysztof 

W następnym numerze-o Czechosłowacji­

Jan Aleksander Król Wiesław Jażdżyński 
. 
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ły się (wg „Wallstreet Journal", I, 1948), ozna~ 
cza w końcu, że proporcja udziału klasy pt'a­
cująccj w dochodzie społecznym staja się wiel„ 
ko~clą odwrotnie proporcjonalną do wzrc tu 
udztału kapitalistów w tej puli do~hodu. 

Trzeba stwierdzić, że ceny w USA hyly 
nadmiernie wyśrubowane i ich obecny ~radek 
w żadnym ·.vypadku nie spow::i :lu!e :ładnych 
korzystnych clla świata pracy konsekwencji, 

. ponlewnź dyktatorem cen jest sprzedający 
nie nabywca i producent normalnym prze­
rzutem lrnlkulacyjnym 11:apewni sobie ::·~lko~ 
wity zysk w postaci nadwartości produl;c;ii­
nej, Spodek cen ma riodło:im rzoc;wwe w au· 
l?romadzeniit tow<wów nrzodo •Vi!r.v1>tl;'li1 ''ie. 
długotnvnłej lrnnsumcji, alo ma l'ÓWnież i q­
zasadnienlc w tym, że USA w okr0aic pol<o­
jowym nic mogą opanować swoich w,11:iatuie 
rozwiniętych sił wytwórczych, a ::it(1d krok 
do jEszczc więkl!lzcgo nadmiaru kapitału znida­
tlowcgo i jeszcze wli:ks:wgo wzr ).;r n hczro. 
bocla niż to było przed wojnq, kieclv (..) co 
najmnla,I 40 pro!'. zdolności wytw '>:e<;')j fa'/.e­
mysłu USA nie IJ~•ło w;1,'korzyst i·~. Ti1, u bf!•:­
roboc!a obe,lmownto ll milionów •H6h, 
Możemy na tle tych informacji ustalić: 
a) wysokość cen w USA okrc:il11 ·Ii: możli· 

wościuml eksrmrtu i zyskiem PN l tccn!n lub 
grupy pośrc,dnlcj; 

h) producent zainteresowany J<·. "' l w n11'l/­
mąniu polityki wysokich cen i pu.:t;'<'h t~ó­
łek, stąd zagadnienie planu Mar~Hln '. i 1; 

c,i nagromadzenie dóbr i mzw.'ij sa wy~ 
tworczych w USĄ powoduje nad1:11ernc ob­
ciążcnio przedsl<iblorstwa i lrnpihll1,1 z..ikła­
<lnwym i przewleknjącym się Mztirzen\cin 
kredytowym; 

d) zagadnienia pozagospodarc2e grn_;11 dui.ą 
rolę w społeczc>i1stwle USA, st.1d szy'Jkie 
przeju ~Y paniki; 

o) ceny spadają tylko na i:ield.dc, w kursie, 
ponieważ brak odpowiednich .l<lO,'.'V'C•1'\I na 
Tynku wewnętrznym i zewnętr1mv •. 1; 

f) i>padek Clen głównie na plo:ly rolno-lw­
dowlane nle jest tak poważny, 'lb/ :.r<.wuo· · 
Wilżył wzrost kosztów utrzvmania idasy l"!'>-
botniczej; • · 

g) spadek cen już 11awet tych nn g!eidzle 
przyaiesie zmniejszenie zamów!ff.\, [>padek 
produkcji i powiększenie , się b:i:L·u\Jocla a 
prwz to samo i siła nabyw1:za 1d:i~y rpbJtm„ 
ciej będzie spadać, bo o tym, aby robotnik f!„ 
merykai1slti mógł coś zaoszczędzić na cząr1>~ 
godziną, trudne;, mówić. skoro w rolrn JO.tł 
OSZCZEfdnOŚCi tei grupy wynosiły ,a;~" 17 no• 
larów nn rodzinę. 

Oto jeszcze kilka doqatko\vych d-mv:::l1, 9-
brazujących bliżej powyższe zestawienv~. 

Znięsie11ie kontroli cen i płac 0.vło przycz.v­
nq powstania wyraźnych proces•hv mf!"łcyi­
ny eh. Od połu\VY 1946 roku ceny odzieży 
wzrosły p 18 proc .. ceny pr::edmiotow ;IoJuo­
rlarstwa domowego i mebli o 18 proc., c:my 
żywności o 401proc., a np. ceny mydła W!ro­
sly od 50 do 70 proc. Najbardziej w:ffósł 
wskriznik r. n ią artykt1Jy spo~·wcze rno.v­
wane przez 1 obolnikow najgorzej 011lac;r<\Vt'l\, 
bo o Sl-37 tJUnktów. 

Ob erwuje iq w USA wyra?.nv sp.1dek 
produkcji I wzrost zapasów towarowy.:h po 
•vojnle. Ogólny w~każnik produkcji ~panł w 
porównaniu do roku lll46 o 28 proc., wzr•)Jła 
tylko produkcja artykułów włókienniczvc.h i 
kórzanych, ale wyraźn • spadek .\')"k'•t:Ujl3 

prz mysł latniezy, budqwy o•c; tu\•', rrzemysl 
obrabiarkowy. r;;amochoduwv, ::m<1dlo wvdoby­
cie wi:gla lrnmiennego i r:1."1dui•cia liUiówk„ 
Tu poważną przyczyllą s)udkn ab.1k wiv.• by_ 
ły i strajki, l'tóre 1 ylko w ~il' 6 rokn sp0w<;­
downłv u tra te I W milior . .'•'-'J t·oj:lotn •k rdn1r'·­
wek. 

Jednocześr.te • Z'1p:;sy towm'owe w pr:.1emy~ 
śle i handlu wzr.i ;\ •1h1 w r.1i!i;:i' la.:•1 cJoi'trÓ'\' 
na konie~ rok•i \' 1. 1·;: ·~i)U.i'lny :op s jL. ;ok 
1939 · - 10,3, r. HlH -- '2fi,•i, r. Dt~ - - 2n,4, i-, 
1040 - :w,11, r. 1947 - · .r','.l. W:i: to!'\-~ ;:al,a­
sów towarowych \\' l:il:d!u l1u•·tn\V. 111 wy­
niósł w tym cza~ie 50 proc„ " zapasy w han~ 
<Hu detahoznym wzrosły o 30 proc. 

padek produkcji i w;i-r::st ząpaaów powq­
dujc wzrost. bezrobocia i spaqc.\t zaropkó\~. 

Opok bezrobocia zarejestrowanego (ponad 
3,000.000 osób) o wiele grożniejs.,:ym jest fakt 
ukrytego bezrobocia czyli częściowego 1atru­
dnienia w prtemyśle. Iłok temu pracuj,1cych 
poniżej l4 godzin tygodniowo byto ponad 1 
milion, a pracujących od 15 clu 34 godzin ty­
godniowo [)yło ponud 't mil10nów. Oznacza to, 
że ?O proc. stanu zatrudnienia - to beuob0-
cie ukryte już w koń~µ roku 1946. Te podane 
wyżej 120 milionów straconych robotnika ~ 
dniówek, to przeszło 2 proc, ogólnej liczby 
przepracowanych robotnika-dniówek. W ro· 
ku 1945 odsetek ten wynosił tylko 0

1
5 prer:, 

a przed wojn!_\ przecit;tnie - 0,3 proc. 
7.większrnle zapasów na składach i zm!liej­

szenie produkcji powodowało brak towąrów na 
rynku, a jednocześnie nomin;:ilne zarobki ro­
botników, zatrudnionych w przemyśli>, 
zmniejszone zostały w -okresie rekonwersji 
w następstwie: 

a) zniesienia m1dliczbowych godzin pracv. 
stosowanych podczas wojny; 

b) przeszeregowania robc:.ti1ików z wysoko·· 
kwalifikowanych i dobrze opłacalnych zajęć 
w przedsiębiorstwach wojennych do nisko 
kwalifikowanych i gorz«j apłacalnvch ?.aji:t 
w zakładiłch prndukcji pokojowej. 

Wg oficjalnych danych przeciętny tygo_ 
dniowy zarobek robotnika w przemyśle był 
w r. 1946 o 12 proc. niższy w porównaniu z 
zarobkiem 1945 r. „Economic Notes'' podaje, 
że realne znrobki robotników wykazały spa­
dek 34-procentowy, a z t)"rn 1 zdolność na" 
bywcza klasy pracowniczej spadła. O ograni­
czenh.i zdolności płatniczej świąta pracy w 
USA świadczy również wzrost kredytów na 
zakup towarów konsumcyJnych na wartm­
kaeh spłat ratalnych. Kredyty te wzrosly w 
okresie od X-1945 do II-1947 r, o fUl proe., 
a więc bez precedensu w stosunkach amer1~ 
kańsklch. 
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„WOLNA PRACA" 

Kt\PIT ALIZM - pisał Marks uczy­
'lił z robotnika „obdarzony świado• 
111ością dodatek do cząstkowej maszy-

ny". Człowiek - robotnik w społeczeństwie 
lcapitalistycznym specjalizuje się w zawodz;ie, 
ale - po pierwsze - dla przytłaczającej 
więkEZOści ludzi pracy zawód ten jest na~ 
rzucony przez okoliczności, nie odpowiada 
zamiłowa11iom człowieka - robotnika; po 
wtóre - jest, to sipecjalizacja w bardzo wą­
skim zakresie, jednostronna, ogłupiająca, 
rozwijająca jednostronnie i to przeważn1e 
fizycz~1e uzdolnienia człowieka; kaleczy go 
ona fizycznie i duchowo; pó' trzecie - pra­
cownik fizyczny odcięty jest nieprzystępnym 
murem od nauki i wiedzy technicznej, która 
jest przywilejem odrębnej grupy, innej war.­
stw:r spolE>cznPj. 

Anna. Kuwszinowa 

.Robotnik w kapitalizmie zna jedynie pro­
ó.ukt cząstkowy, n.ie zna gotowego wytwo­
ru, który przecież jest przywlaszczany przez 
kapitał , Ten wytwór przeciYv::.tawia się , ro­
botnikowi zarówno w procesie produkcji, jak 
tym ba.rdziej w procesie wymiany, na ryn·· 
ku. Wskutek zasadniczego przeciwieństwa 
kap '. tallzmu - między uspołecznioną pracą 
a prywatnym przywłaszczaniem - robotnik 
traci go z oczu - w produkcji; nie jest 
więc zainteresowany ani w p1nnnażaniu jegu 
ilości - co jest przecież równoczesne z po­
tęgowan:em wyzysku i pomnażaniem zysków 
wrogiej kla y, - ani nie je::.t zainteresowany· 
w udoskonaleniu ;je.go jak~ W~i g bo­
wiem dopiero na rynku - nie jako przed­
miot służący do zaspakajania potrzeb ludz­
kich , lecz towar - prz;::dmiot służący do 
pomnażania zysków kapitalisty 

„Rzeczywiście - powiada Marks 
wolna praca, np. praca kompozytora, jest 
zarazem diabelnie poważną sprawą, jest 
njbardziej intensywnym naprężeniem. 
Praca materialnej produkcji może zyskać 
tę cechę jedynie przez to, że 1) dany bę­
dz:c jej &połeczny charakter, 2) że będzie 
posiadać naukowy charakter". 

Wolna praca - powiada w innym miej­
scu Marks - musi być .,pracą przyciąga_ 
jącą , samourzeczywistnieniem jednostki, 
co bynajmniej nie oznacza, że taka pra-

t:a - to zwykła zabawa, zwykłe zadowo_ 
lenie, jak to krańcowo naiwnie, przysto­
sowując się do pojęć paryskiej gryzetki, 
pojmuje Fourier". 

Socj<J.lizm, znosząc przeciwieństwo między 
pracą a środkami produkcji, między pracą 
a produktem pracy, znosząc podział pracy 
opart-y na klas'Owym podziale społecznym -
znosi przegrody jakie stawia kapitalizm mię­
dzy pracą fizyczną i umysłową. Stwarza w 
ten sposóp warunki dla przekształcenia pra· 
cy fizycznej w pracę inteligentną. Współza­
wodnictwo pracy, przodownictwo pracy, ruch 
stachanowski - to droga zniesienia tego 
przeciwieństwa, droga uctynienia z pracy ro· 
botnika pracy technika i inżyniera. Bo czym­
że jest praca naszych przodowników-racjo­
nalizatorów, czym jest praca np. Anny Kuw­
&'Zinowej, *) jeśli nie powiązaniem pracy fi­
zycznej (w mniejszym lub większym stopniu) 
z pracą inżyniera, twórcy, wynalazcy, z pra­
cą, jak krańcowo plastycznie porównuje 
MarkS" - kompozytora. 

PODNOSZENIE KWALIFIICACJI 
WARUNKIEM POSTĘPU 

Rozwój sił produkcyjnych był koniec 
końców Lawsze praprzyczyną wszelkich 
przemian formacyj spo~cznych, Rozwój 
jednakże demokracji ludowej i jej póź-

niejsze przeobrażenie w wyższe formy U­
stroju społecznego ' tym, między ipnymi, 
różnią się od w::.zelkich przeobraże1~ daw­
nych społeczefo:tw, iz - iak stwierdził 
Lenin - „ twórcami tego społeczeńsiwa 
mogą być tylko wielomilionowe masy. Jak 
setki były twórcami epoki poddaństwa, 

j&k tysiące i dziesiątki tysięcy budó'wały 
pa1istwo w epoce kapitaliznm, tak teraz 
przewrćt sccjaiistyczny może być dokona-
11y tylko przy aktywnym bezpośPednim, 
praktycznym udziale w kierownictwie pa11.· 
stwem dziesiątków milionów". 

•) Amm Kuwszinowa, stachanówka, tokarz Zakla. 
dó\v Lożysl~ Kullwwych im. Kaganówicza w Moskwie 
mó1vi : „Stachanowcy to ludzie myś li. Praca s :acha. 
nowslm wtedy Si\' zaczyna, kiedy człowiek, którJ 
·ctotąd m echanicznie spełnia! swe .<?bowiązki! przestaje 
ślepo patrzeć na proces produkcJl, s tara s:ę go zr-0. 
zum'e"'• usprawnić .Z!''l!;!·maJ!z.-0wa!;. W tym celu 
musi nieustannie pogtęoiac swą w1cazę ·, 

„ „W I E S" 

Aleksa_nder Litwin 

A,NALIZA PRACY 
Postęp techniczny jest zasadniczą dro­

gą wyrwania Polski z przemysłowego i 
kulturalnego zacofania. Ciągły postęp 
tećhniczny jest zasadniczym prawem roz­
wojowym zdążającej do s.cicjalizmu go­
spodarki ludowej'. Wszelki zas:tój, a nawet 
wszelkie poważne zahamowania temp:i 
·rozwoju gospodarczego, spowodowałyby 

nieuniknienie przyśpieszenie procesu od­
radzania się kapitalizmu. Dlatego uprze_ 
myslowienie kraju jest zasadniczą meb­
dą wykańczania gmachu ludowej demo­
kracji_. 

U podstaw postępu technicznego leżą na­
stępujące założenia: 1) prawidłowy podział 
pracy w produkcji, zwolnienie wykwalifiko­
wanych robotników od drugorzędnych, przy­
gotowawczych prac; 2) racjl>n'.1.linoja techno­
logicznych procesów; 3) doskonalsz:?. organi-
zacja miejsca pracy. · 

Jeśli górnik zechce w pełni wykorzystać . 
zdolnoś'ć produkcyjną maszyny wrębowej, to 
musi on zwolnić się od wszelkich robót po­
bocznych. Te prace muszą wykonywać po­
mocniczy robotą.icY. Jeśli traktorzysta ze::h­
ce w pełni wykorzystać zdolność swego trak­
toru, to mw;i się zwolnić od wszelkich prat: 
przy pługu, kosiarce, dowozie p:iliwa itd. 
Wzrost wydajności pracy dokonuje się tu 
przez doskonalszy podział pracy i speej:ili­
zację każdego z robotników w swoim zawo· 
dzie. Ale też jedynie ten podział pracy umoż­
liwia specjalizację. 

Jeśli włókniarz zechce pracować na zwięk­
szonej liczbie krosien, to trzeba rpu doskona-

lej zorganizować m1eJsce pracy, udoskonalić 
nić zarówno osnowy, jak i wątku, zapewnić 
właściwą pomoc przy pracach przygotowaw-
czych i pomocniczych itd. · 

Drobne nawet udo.skonalenia racjonaliza­
cyjne poważnie podnoszą wydajność pracy, 
maszyn i urządzeń w przemyśle hutniczym, 
metalowym itd. Znane są np. fakty, jak 
drobne udoskonalenia noży do toczenia przy­
czyniły się do podwojenia produkcyjności to­
karek czy heblarek. 

W polskim przemyśle i rolnictwie, w któ­
rych procesy automatyzacji i półautomaty­
zacji są jeszcze nikłe nawet w przodujących 
gałęziach gospodarki narodowej - wyłożone 
wyżej trzy zasady przodownictwa pracy po­
siadają szczególnie ważkie znaczenie. Ich po­
pularyzacja może się przyczynić do poważne· 
go podniesienia wydajności pracy, a zara­
zem pcdniesienia wsp6łzawodnictwa pracy 
na wyższy szczebel. 

Pcstęp techniczny powoduje ciągły postęp 
w podziale pracy, coraz d!i.lsze różniczkowa. 
nic zawodów i specjalności, obumieranie sta­
rych, przeżytych zawadów, i powstawanie 
nowych, nieznanych uprzednio. 
Oddział kotłów w jednej z największych 

siłowni energetycznych w P0lsce na kopalni 
„Wiktoria" w Wałbrzychu, obsługują jedynie 
2-3 osoby. które kontrolują zegary i urzą· 
dzenia. Dostawy węgla. wody itd. zostały cał­
kowicie zautomatyzowane. Dawne zawody -
palaczy, kotlarzy, robotników podwórzowych 
itd. - postęp techniczny zniósł. Wraz więc 
z mechanizacją i automatyzacją procesów 

Zmotoryzowany siew 

W. Pstrowsld w kopalni węgla 

Odb\~tlowa Wa1·sza'"' fot. Film Polski 
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produkcJ1, rosną elementy kontroli i regu. 
lacji nad wysiłkiem fizycznym. Rośnie rola 
umysłowego wy!llłlku nad fizycznym. Nowe 
zawody, które rodzi postęp techniczny, są 
bardziej kwalifilrnwane, bardziej złożone, 
o szerszym profilu. Rośnie rola te<:hnika i in­
żyniera; ale zarazem praca; rnbotnika staje się 
coraz bardziej pracą technika i inżyniera, 
coraz szerzej praca fizyczna wiąże się, a ści· 
ślej mówiąc, przeradza się w pracę umy­
słową. 

Ten lderunek rozwoju postępu techniczne­
go daje właściwe perspektywy współzawod­
nictwa pracy, a zarazem dowodzi, że współ­
zawodnictwo pracy w okresiie postępu tech· 
nicznego przemysłu i rolnictwa. a szczegól­
nie w okresie rewruucji technicznej, do ja­
kiej się szybko zbliżamy, będzie mus·ia~o 
wkroczyć w wyższą swą fazę - fazę w kto­
rej coraz szerzej będzie wiązać podnoszenie 
wydajności pracy z podno.szer.:;em kwalifi.ka­
cji technicznych pracując:Ych, z rozszerzemem 
ich wiedzy i horyzontów 

KRYTYKA AGRARYZMU 
Agraryści, którzy przeciwstawiają się p~·o­

cęsowi uprzemysławiania kraju, zwalcza-ją 
zasadniczo postępujący podział pracy. Ich 
zdaniem niezróżniczkowana, wielostronna 
praca chłopa na swojej zagrodzie, jest naj­
wyżs.zą i najbardziej cenną formą pracy, 
pracą, która najszerzej i najwszechstronniej 
rozwija ludzkie uzdolnienia, która jedynie 
może uczynić człowieka wolnym od jedno· 
stronności, szczególnie, od otępiającej pracy 
fabrycznej, Ona „wiąże człowieka z naturą"; 
czyni go więc rzekomo najbliższym doskona­
łości. 

Zwolennicy agraryzmu, którzy, klasowo 
rzecz biorąc, są obrońcami kapitalistycznego 
porządku rzeczy i własności bogacza wiej. 
ski.ego, poddają krytyce Wlicle niedociągnięć 
pracy fabrycznej i żyeia miejskiego. Ale bę­
dąc wyrazicielami interesów pewnych grup 
kapitału. omijają rzecz zasadniczą: eksploa­
tatorską formę, jaką kapitalizm narzucił 
pracy fabrycznej. Kapitalizm powoduje -
stwierdza Marks - że „duchowa i material­
na działalność, zadowolenie i praca, produk­
cja i spożycie stają się rzeczą różnych jedno· 
stek„." Ten antagonistyczny podz.iał pracy 
wnosi kapitalizm, ale znosi go socjalizm. Te­
go nie chcą jednakże widzieć i zrozumieć 
panowie agraryści. 

Gospodarstwo chłopskie zna najbardziej 
prymitywny w zasadzie podział pracy: .w~­
dług płci i wieku. Gospodarz jest „specJali­
stą" w dziedzinie: orki, siewu, kośby, hodo­
wli koni, bydła i trżody; on zarazem wyko­
nuje wiele innych prac gospodarskich: przy 
remoncie wozu, uprzęży. budynków, studni 
wyrębie itd. itd. Kobieta pomaga mężowi we 
wielu pracach polnych, jej pieczy powierzony 
jest ogród, hodowla świń i ptac~a domowe­
go, ona jest prząd"Ką i tkaczką itd. 

Nie trzeba chYba uzasadaniać, że ta wielo­
sfrohnosc ntty nre świadczy o postępie, lecz 
zacofaniu goSpodarstwa chłopskiego. Ta wie­
lostronna praca nie jest i nie może być po­
wiązana z nauką, z najnowszymi osiągnięcia· 
mi agrotechniki, naµki weterynaryjnej, te<:h­
niki prac rolnych Chłop, który, jak .gł~zą 
agraryści, jęst najwspanialszym specJal~stą• 
staje. bezradny przed zagadkową dla ruego 
sprawą - jakie nawozy sztuczne st_osow.a~ 
do danej ziemi, jaki stosować najbardzieJ 
prawidłowy płodozmian, jakie użytkować 
najdoskonalsze ziarno siewne. jak przeciw· 
działać epidemii zwierząt gospodarskich itd. 
Doceniając wszystkie pozytywne cechy 

pracy indywidualnej, a szczeg~l;iie jej zap?· 
biegliwość, dbałość, starannosc, - nalezy 
zdać sobie sprawę z najprostszej w tej chvv.ili 
prawdy, że droga postępu gospodarczego 
:wiedzie przez różniczkowanie w , podzilale 
pracy i wiązanie jej w ten sposób z . PQstę­
pem technicznym. P. Buczkowski np. , ma. 
rzył o przeniesieniu przemysłu n.a wi~ś. Ale 
przecież nawet kołowrotek czy cep na Kulko· 
wych łożysk~ch nie zastąpi współczesne~ 
maszyny przędzalniczej, lub nowo<;ze>?neJ 
młockarni. 

Fundamenty postępu polskiej wsi .zostały 
założone pr:rez zniesienie wyzysku wielko­
kapitalistycznego i obszarnieego. Na wieś 
przychodzą specjaliści w wielu dziedzina.eh 
agrotechniki, od inżynierów do instruktorow 
rolnych· przychodzą ~e tylko lekarze ·wete· 
rynarii,' ale także specjali~ci w dziedzini~ 
hodowli; przychodzą mechanicy, traktorzyŚCl• 
spółdzielcy, ' specjaliści w dz.iedziniie prze­
twórstwa artykułów rolniczych, specjali~c:i 
plantatorzy, itd. Droga uspółdzielczania wsi 
- to m. in. droga różnlczkl>wania podziału 
pracy, powstawania nowych działów pracy 
i nowych zawndów, jakich nie znała i znać 
nie mogła drobna, zacofana, gnębiona przez 
kapitał i obszarnictwo gospodarka chłopska. 
Wybrałem przykład wsi nie tylko dlatego, 

że piszę na łamach „Wsi"; sądzę, że jest on 
bardzo jaskrawy. bardzo charakterystyczny. 
Uwagi te odnoszą się jednakże w conajmniej 
równej mierze do wszystkich gałęzi gospodpr· 
stwa narcdcwego, - do r:remiosła, przemysłu 
drobnego, średniego i wielkiego. Dotyczą na­
wet techniki pracy biurowej , handlu, tran· 
sportu itd. Jest to zasadnicze prawo postępu 
technicznego, 
Niezbędnym wanmkiem tego postępu jest 

vcdniesienie poziomu kulturalnego klasy ro­
bctniczej i chłopstwa, podniesienie szczegó1· 
nie ich kulturalno-techniczneg0 poziomu. Je· 
śli słowo „odrodzenie człowieka" ma mieć 
jakikolwiek realny sens, to na wykazanej 
w-yżej drodze rozwojowej - ciągłego pe;;;tępu 
technicznego i podnoszenia wiedzy ludzi 
pracy - widzimy, jak myśl marksi&towska 
rysuje realne perspektywy . odrodzenia czło­
wieka, „samourzeczywistnienia jednostki", 
jak powiada Marks: mało tego - ona mobUi· 
zuje klasę robotniczą, wszystkie siły postępu 
w mieście i na wsi dla urzeczywistnienia tej 
idei. walczy o jak najszybszą jej realizację.· 
W walc~ tej odradza sie człowiek przemi,,. 
niając się. 
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Mozliwości 

W sprawach gosoodarczych wsi ukazaly 
się w publicystyce polskiej trzy intere­
sujące artykuły: Stefana Ignara „Prze­

budowa gospodarcza wsi' („Wieś" nr. 10 (139) , 
A. Brzozy - „Przeciwko kompleksowi niż. 
szc-śc:i w rcłnictwie", (Nowe Drogi, nr. 8) i L. 
Pola ·- · „Wieś rozpoczyna współzawodnic­
two" (Nowe Drogi, nr 3). Dotyczą one zagad­
nienir. produkcji lub organizacji produkcji w 
rolnictwie. 

I. 

A. Brzozie za temat rozprawy posłużyło u­
znane i uświęcone w burżuazyjnej ekonomii 
groźnie brzmiące „prawo zmniejszającej się 

· wydajnosci gleby". To rzekorne prawo- przy_ 
rodnicze opiera się na tzw. prawie minimum 
sformułowanym przez twórcę chemii rolnej 
- Licbiga. W ostatecznej jego modyfikacji 
(dokonanej przez kontynuatorów Liebiga) 
prawo to brzmi: „największy plon jest osią­
galny przy. średniej (optymalnej) ;;,_.ki 
czynnika. Przy najmniejszej (minimalnej) i 
naJwii,ksZE.J (maksymalnej) ilośt:i czynmJrn 
plon jest nieosiągalny (równy zeru). Innymi 
słowy, jeżeli czynnik znajdujący się w mi­
nimum (np. nawóz azotowy) będziemy po_ 
większali, to plony do pewnego punktu będą 
wzrastać, przy czym wzrost ten będzie coraz 
powolniejszy, a po przekroczeniu punktu 
optymalnego, dalsze dodawanie danego czyn­
nika nie tylko nie spowoduje wzrostu plonu, 
ale urodzaj zacznie spadu(;, by przy maksy­
malnej ilcści czynnika osiągnąć zero. W ten 
sposób wykres stosui1ku plonu przyjmie for. 
me paraboli''. 

Ekonomia okresu kapitalistycznego natych­
miast znalazła dla tej tezy pożyteczne zastu­
sowanie. Postawiła je mianowicie jako przy_ 
czynę nędzy mas pracujących, gdyż nie u­
sfrój ówczeSlly (zagadnienie „nadprodukcji"), 

· a święte prawo przyrody jest hamulcem roz­
woju produkcji rolnej. J. S. Mill pisał: 
„Skąpstwo przyrotly, a nie nlesprawledliwość 
społeczna stanowi prz~·czynę cierpień, j11kie 
naród pny t>rzeludnleniu przeiywaó musi". 

Brzoza łatwo wykazuje błędy zwolennL 
ków tego prawa. Polegają one mi11nowicle na 
tym, że w doświadczeniach brano pod uwa­
gę '·pływ jednego tvlko czynnika (np. wody 

.„Do szkoly. 

- U ig l), u nlo pamiętano, że „\ ·zrost ~ 
tozwój ro3liny w każdym momencie zależy 
od calego szeregu czynników wzajemnie się 
warunkujących". Późniejsze doświadczenia 
przeprowadzane szczególnie w Związku Ra­
dzieckim (Wiliams) wykazały, „że im więcej 
czynników wpływających na plon rośliny 
\loddnć jednoczesnemu badant1.1, im bardziej 
zost je uwzględniona ich wznjemna interfe_ 
i·cmcja, tym bai·dzlej zlowleszcza krzywa Sll<J.· 
dajqce.ł urodwjnoścl prolitujo się, a plony za­
czynają wzragtać ni tylko wprost ale .i wir;_ 
cej niż proporcjonalnie w stosunku d.:> każ­
dego następnego dodatku czynnika. Prawo 
iinnle,lszającej siQ wydajności przekształca 
. lę w prawo zwiększającej się wydajności, '"' 
pmwo postEJpu roll~lczego , limitowanego je­
dynie z-i~iąglcm wiedzy';. 

Wieaław Jaidiyński 

Warstwa 
Daje się wreszcie zauważyć (po 3 lataćh) roz­

sierzen!e problematyki wsi na szereg instytucji 
naukowych i pism literacko-naukowych, kształtu­

jących opinię i świadomość narcxlową inteligencji 
polskiej (w większości Jak dotąd-mieszczańskiej). 

A to: 
1. Obok ośrodka „ Wsi" coraz żywszy 1 bogat­

sl:y naukowo jest ośrodek bada1\ ekonomicznych 
wsi przy K.C. PPR, który jak wiadomo ogłasza 
wyniki prac w „Nowych Drogach" . 

2. Z pism naukowych chce rozszerzyć proble­
matykę na zagadnienia wiejskie - „Myśl Współ­
czesna". 

3. Ruszyły na front wiejski pisma społeczno­
Uterackle - ,Odrodzenie", ostatnio J ,Kuźnica• '. 

Pragniemy· w zbiorowym artykule p~dsumować 
zagadnienie wsi przedstawione w szeregu pism w 
QSfatnich dWJ.! miesiącach. 

• * • 

S ytuację warstwy chłopskiej za ostatnie 
dwudz:iestolecie przedstawił sy:p.tetycz.­

. nie na konferencji wiciowej w Dębowej 
Górze - prof. Jan Szczepański ( „Młoda Myśl 
Ludowa" Nr 3-4). 
Utrzymując się- zasadniczo na gruncie ana­

lizy historycznej kreśli prof. J. Szczepański 
problem według następującej typologii: 

1. Liczebności ludności wiejskiej i jej po­
ziomu ekonomicznego 

2. Struktury wewnętrznej warstwy chłop­
skiej 

3. Udziału w życiu politycznym 
4. Socjologicznej charakterystyki wsi i in­

stytucji wiejskich. · 
Trzeba dodać, że wszystkie te zagadnienia 

rozwinęła w szczegółowych studiach „Wieś". 
W ciągu minionych 3 lat staraliśmy się dać 
zagadnieniu warstwy chłopskiej podbudowę 
historyczną, dla stosunków politycznych, 
łpoleczno-gospodarczych i kulturalnych, się­
gając do potowy XIX wieku. 

W pracy prof. J. Szczepańskiego 23Sluguje 
na szczególną uwagę kilka zagadnie1'1, ujaw­
niających zupełną zgodność z badaniami 
prowadzonymi przez ,.Wieś". 

W życiu wi:irstwy chopskiej wldz~nie ka-
• pitalizmu było znacznie mniej ostre niż w 

klasie rcbotniczej. Może dlatego. że niektóre 
zjawiska z.wiązane z kapitalizmem, jak np. 
stosunek wyzysku, czy proces koncentracji 
kapitału występowały na wsi w daleko dy­
skretniejszej formie niż to było w przemyśle. 
Poza tym odcinanie się ruchu ludowego od 
robotniczego, od markslzmu, odbierało auto· 

chłopska 
matycznie w i możność naukowego poznania 
mechanizmu kapitalistycznej gospodarki. 
Stąd też. co już zupełnie wyraźnie pod­

kreśla prof. Siczep111'18ki, w !deologH wicio­
wej położono główny nacisk na wallcę Il po„ 
gardą lmlturową. chłopa„ a nie na walkQ o 
lepS!Zą sytuację gospodarczą i prawa politycz­
ne. „Stąd też - czytamy w omawianej pra­
cy - motyw godności człowieczej w chłopie 
przewija się jako główna oś krystnU:zaeyjna 
ideologii młodzieżowej". 

Ruch wiciowy z lat międzywojennych miał 
wprowadzić chłopa w „słoneczność myśli", 
„uczłowieczyć" go, ale nie przez próby osią­
gnięcia wysoki go poziomu życia gospodar­
czego i uzyskania pełni praw politycznych. 
Walka toczyła się „na pła zczyinie ducha" 
i mogła być, .zdaniem wiciarzy, wygrana ja· 
kimś romantycznym sposobem - potęgą du­
cha, czystością słonecznych myśli, a nic-jak 
pisze prof. Szczepański - „grą taktyczną 
i cperowaniem elementami siły i realnych 
warunków rzeczywistości". 

Wreszcie trzecie zagadnienie wysunięte 
przez autora omawianej pracy - rozdroże 
wiciowe w pierwszych latach po uzyskaniu 
niepodległości. Wynika ono z dwu poprzed. 
nich. 

Zadumane i szukające „w głębi duszy 
człowieczej" „Wici" przechodziły z trudem d~ 
pracy społecz~o-gospod~rczej i politycznej w 
~owym ustroJu. Stara 1daologia nie mieściła 
się w nowym rob:>czym planie narodu, Zaszla 
potrzeba wypracowania nowego proaramu. 
.,U podstaw n~\;ego programu „Wici" - pJszo 
prof. Szczepans,rt - należałoby zatem poło­
żyć jako założenie naczelne, ana.lizę połoie­
nia cbeonego warstwy chłopskiej w Polsce", 
Oczywiście, że tak. Należy tylko dodać. że 

sr;ra\ 1a chłopska staje się obecnie własnością 
me tylko samych „Wici'', ale calej młodzieży 
narodu, twprzącej przecież jedną organizację , 
W ramach tej organizacji. wiciowe pokolenie 
młodych chłopów uzyskuje i może zrealizo­
wać wielką szansę historyczną, zająć pozycję 
jakiej „chłop dotychczas nigdy nie zajmo­
wał" . Są lo - powtarzam za prof. Szczepań· 
sk':im; „1) Udział w tworzeniu narodowego 
programu gospodarczego i .Jego reaUzacjl, 
2) Aktywizacja wsi przez wprowadzenie j"j 
bez reszty w nurt życia narcid·:>wego i do 
ogólnych zagadnień i prądów kultury euro­
pejskiej, 3) Rozszerzenie zadań wychowaw­
czych na wychowanie g,::-spodarcze i poli­
tyczne"~ 

Po analiz!o funkc.U ekonomiczno_politycz­
noj spełnianej w okresie kapitalistycznym 
przaz to fatallstycine prawo minimum. Brzo­
za dochodzi do shmmcgo wniosku, że „nie 
wieczne prawa", lecz 11to11unkl spoloczne u· 
11łroju kl\pił1Lll11tyc•no10 h11mują postęp roL 
nlctwa, I dlatego masy pracujące miast i wsi, 
zamiast „walczyć a wlah·akaml" tzn. z rze­
komym prawem zmniejszającego się przy­
chodu z ziemi wybrały walkę z rzeczywL 
stym wrogiem po tępu produkcji - ustrojem 
kapitalistycznym". Przez stosunki społeczne. 
hamujące w tym okresie produkcję tak rolną, 
jak zresztą i pą;omysłową, rozumieć należy 
„bezplanową formę produkcji, wynikającą z 
podstawowych sprzeczności kapitalizmu -
sprzeczności między społecznym charakterem 
produkcji a indywidualnym przywłaszcze­
niem" . 

II. 

Konsekwencją rozprawy A. Brzozy jest 
optymizm w sprawach produkcji rolnej. No. 
tujemy go w artykule Ludwika Pola -
., \'ieii rozpoezyqp._ wspólzawo1lnictwo". 

Minister Minr nu zjeździe Z.S.Ch. shvier­
dził. :i:e rolnictwo nuszo w stosunku do po­
trzeb naszej ~ospodarki rozwija się zbyt woL 
uo. Gdyby dy;;proporcja rozwoju produkcji 
rclnej i przemysłowej h'wala nadal, gr"żą 
nam niebezpiecimo konsekwencje. Jakie? 

1. Nien;o1dążanlo buzy surowcowej w sto_ 
unku do dalszego, zybkicgo rozwoju prze­
mysłu; 

2. brak żywności dla wzrastającej 
ilości robotników przerpyslowych; 

3. m;iła pojemność rynku wiejskiego wo­
bec wzmagającego się potoku towarów prz«­
myslowych; 

4, ujemne oddziaływanie na bilans hanJio­
"'Y i płatniczy, 

„Stąd wysuwa si~ - pisze Pol - przed 
rolnictwem, jako centralne zagadnienie -­
walka o szybkie tempo rozwoju produkc.li 
rolne§, walka o większy plon z ha, o vi.y:i.szą 
wydajność t>rodulrnji zwierzęcej, walka o 
samowystarczalność aprowizacyjną". 

produkcyine 
Walką tą jest rozpoczęte po Ogólnokrajo. 

wym Zjeżdzie robotników i pracowników 
pat'lstwowych gospodarstv1 rolnych Minister~ 
stwa Roln. i R. R. (1947 r.) wszechstronnie 
pojęte współzawodnictwo. Poszukując bo­
wiem przyczyn cbecnego niskiego stanu pro. 
dukcji rolnej, dochodzimy do wniosku ze 
wina leży nie w niedostatecznej wielkości 
zasianych obilzarów, a w niedostatecznej 
wydajności z ba, a ponieważ tragiczne prawo 
„o skąpstwie przyrody" już chłopów nie prze­
raża. więc przystępują do planowej akcji 
współzawodnictwa w walce o podporządko-
wanie sabil' gleby. ' 

Pol zwraca uwagę na elementy sprzyjają­
ce i przeszkadzające współzawodnictwu. oraz 
na dziedziny i formy współzawodnictwa 

Przeszkadzr..Ją tradycyjne nawyki Jospo­
darki liberalnej. Sprzyja natomiast ś\vtadoma 
propaganda intensywnej aospodarki plano­
wej i ambicja wyróżniania się poszczególnych 
jednostek; gromad, gmin itd. 

Zdając sobie sprawę z racl;mnku; jaki wy­
pada przy ocenie podstawowych środków 
produkcji (siła pociągowa, nawożenie gleby, 
pomoc instruktorska, ośrodki maszynowe), 
pracownicy agronomii społecznej na zjuzdach 
rolnych stwierdzili, że nakazem chwili jest: 
1. maksymalna mobilizacj" własnych środ. 
ków terenowych i ··asobów lokalnych, 2. 
maksymalne wykorzystanie w ramach usta• 
wy o pomoey sąsiedzkiej, (kapitalnego oręża 
biedoty wiejskiej), siły pociągowej, narzędl(;i ~ 
i maszyn rolniczych, w szerokim froncie po­
mocy mało - i średniorolnym gospodar~ 
stwom. 

To jest punkt wyjścia wielkiej i śmiałej o· 
ft:nsywy chłopów na stare. dostojne prawo o 
zło~liwości gleby. Ętóra była dotychczas w 
naświetleniu wielu l<;apitalistycznych naukow­
ców, regulatorem stosunków międzyludzkich. 

nr. 

Sprawie organizacji produkcji rolnej St. 
lg11ar poświllca artykuł pt. „Przebudowa ros. 
podarczą wsi". (, Wieś'·. nr. 10 il39) 

W artykule tym autor konstruuje podstaw)' 
przebudowy sp·.)łeczno - gospodarczego życia 
wsi w ramach dokonanych i dokonujących 
się refon.n wspólczesnej Polski. Oto tezy o­
wej .konstrukcji: 

I . Zminna ustroju gospodarczego ' Pol­
sce, n .zczególnic nacjonalizacja przemysłu 
i reforma rolna w pe>łączeniu z planową g:i­
spodark<\ - wyznacza kierunek roz\ •ojowy 
w.i. 

2. W związku z pe>trzebą gospodarki plaM­
wej stajo się nieaktualny system g:>spodarJ­
wm).ia, pclegający na całkowitej i wyłącznej 
indywidualnej dyspozycji właściciela gcsp0-
darstwa w , zakresie produkcji. 

3. Rolnictwo znalazło się w k:miac:zności 
sharmcnizowania z gosp:>darką planową w 
pal'lstwie i wykonywania przewldzi~nych w 
planie zada1'l. 

4. Droga do uzgodnienia współpracy z. 
pa1'istwem w dzi2dzL'lie ~~osp:idarki planowej 
prowadzi poprzez nov.lOczesną organizację za~ 
wcdowo-gospodsrczą, jaką jest Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej oraz przez integralną 
spółdzielczość rolniczą, realizowaną przez 
spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej. 

5. Spółdzielczość rolnicza i organizacja ia, 
wodowo-go podarcza winny mieć oparcie p(r 
lityczne w SL-u i 'innych partiach bloku, aby 
sprawy gospodarcze w;;i były dostatecznie 
repr{'zentowane wobec państwa. 

6. Organizacje zawodowe i 'gosp·:>darcze 
wsi, jak Związek SamopomJcy Chł:lpskiej 
i spółdzielczość rolnicza winny m:cć bazę 
społeczno-ideową 1 teren rekrutacji dostatecz­
nie przygotowanych sił w 01·p;1\zacjach ml. 1" 

dzieży, a więc w ZMW RP „Wici" i innych 
ideologicznych organizacjach mlcdz:ieży oraz 
PRW. 

7. Istotnym pr:>blemem jest przebudowa 
społec.zno.gru;p:>darcza w·i, która będzfo pole­
gać na uspolecznieniu narzędzi produkcji, 
co jest równ:rważne z możliwośc'.q unow ·~cze­
śnienia produkcji rolnej. Nowe środki pro­
dukcji w postaci narzędzi, maszyn i instalacji 
są możliwe do zastosowania tylko sposobem 
społecznym, ponieważ ich istota techniczna 
tego wymaga (elektryfikacja, traktory, więk­
sze i wydajniejsze maszyny). 

Jest to, jak widać, projekt ustroju gospo. 
darczego, w którym produkcja rolna odby­
wać się może planowo, społecznie. bez fał­
szów z okresu kapitalizmu, a rozwój jej na­
pełniać nas dużym optymizmem. 

Te trzy omawiane artykuły stanowią nie­
jako całość. Widzimy nieograniczone moż­
llwości produkcyjne rozumiane przyrod­
niczo, widzimy bodźce podniecająco produk· 
cję rolną oraz formy i powiązania tej gałęzi 
produkcyjnei z innymi. 
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N AR· ó D 
Piotr Chmura 

Upowszechnienie kultury 

W 'l'EJ chWlli na pierwszym froncie upow­
szechnienia kultury zna.idu.ie się książ­
ka. Idzie o dobór biblioteczki, o formy 

propagandy i ludz!" którzy jq. po wsiach prze­
prowadzą_ n organfzatorów instytucyj czy­
telniczych i funduszów si:>óldzielczvch biblio­
tek. 

We wszystkich tych sprawach trzeba od­
kryć opory, jaki•~ akcję czekają i odkryć 
środki i narzędz'.a, jaki·e pomogą opory prze­
zwyr.\ężyć i czytelnictwo uPQwszechnić. 

Micczysiaw Grad, pisząc o klasycznym wy­
chowaniu wiciowym*) (z lat 1929 - 38) 
Wf!kazał na współistnienie w nim elementów 
id<'clogii i techniki wychowawczej, należących 
do trzech etapów rozwoju społeczn:dgo: 1) 
typu przedkapitalistycznego, 2) liberalno-ka­
pita'listycznego, i 3) późno-kapitalistycznego 
(z pogranicza kapitalizmu i socjalizmu). 

Krytyka wychowania wiciowego, jaką pro­
wadziła „Wieś" przez kHka lat (1945 - 48, 
a w szczególności artykuły Króla i Kamień­
skiej) odsłoniła kolejno dwa p!erwszre etapy. 

Typologia Grada ma więc mocne oparcie 
w :szczegółowych studiach „Wsi". Da się z 
niej wyprowadzić kilka wniosków ważnych 
rlla a.kej[ upowszechniania czytelnictwa na 
wsi . 

I . 

1) Instytuc1onalne zorganizowanie wsi typu 
przedkapitalistycznego całkO\vicie uchyla moż_ 
Uwość maso·.vego ,„„darcia się na wieś książ­
ki. A ten typ reprezentuje wzorowa wieś pa­
rafialna; w olbrzymiej ilości wsi, formacja ta 
interf'~rujc z historycznie późniejszymi. Ogra­
nicza ona i::tosunki międzyludzkie. do kontak­
tów osobistych, „twarzą w twarz'', nie wy· 
puszcza poza więź sąsiedzką, akcentuje mo­
ralność jeclnostkową nie udostępniając takjeg.> 
wypo~nżenla intelektualno-t~chnic~ego, któ­
re by pozwoliło m1 włączenie odpowiedzial­
ności moralllć!j jednostki w historyczną odpo­
wjedz!alność zbiorową klasy i narodu i umoż­
li\"iło .Jej (przez wl"dJ:ę i nowe formy orga· 
nizacji) t współzuleżnoś' zrea ii:ow ć. Mam · 
tu w miejsce programów ptaraonalne autory­
tety. 

2) Książka - poza modlitewnilciem. czy 
„Oręd0wnikiem". poza kalendarzem (ureli­
gijnlonym) i poza ubocznym pradukt:nn tej 
formacji kulturowej - llteratui·ą straganową 
(choćby w nowoczesnym wydaniu „powleśoi 
co tyd~ie11.") nic ma do t'ago typu wsi dost~pu. 
Je.;!Ji to wieś mieszana ju~ socjologicznie, o 
tył'! - nie ma dostępu. 

3) Odliczyć tu trzeba kobiety, aajmacniej 
.. uspolecznione" w kulturze parsftalnej. Od. 

· ltczy<'.l tr:iet-;\ plebana, jako formalnie postada­
Jqcxgo autorytet w tPj właśnie lt-ulturi:e: dla· 
tego nje do utveia w :;ropagandzic l~siążek 
nowej biblioteczki. 

Mało, trzeba alfi liczyć z oporami z tych 
dwóch źródeł 

n.· 

Anna Kamielitkii pisała ·Ne „Wsi" o przo· 
downikach kultur:;„). jakich wytwarzała ka­
pitalist;1-·mma fol'macj!l na wsi. Dwie sprawy 
w szczególności zwra-::11j::i tu uwagę. 

1) Sięganie po wyzsza kulturę ( książll~_. 
obraz. umeblowanie. strój) w·..idlug wskaz!U,l 
estetylq drolmomieszczaftskiej 

2) Uzyskiwanie takiego wyróinienia osobi­
.stago (przez osiqgnięcie 11miejętności al'ty­
stycznych. czy posiadanie „towaru" arty::;tycz­
nego) ja·kie pgłi:hia rótni~c i.poleci.no na w~l. 

a) Wantuła (ur w r 1877) nic przyjął re­
daktorstwa. bał sic. że przesta•lic byó chłopem. 
nic chciał '·obec 'wsi uchodzić za .. panlrn" 
Ąle jego mania bibliofjlflka (zabytki staropol· 
skie i apokalipsy) wyłączy la g"o kulturow'l 
ze wsi. Czczono go w okolicy, jalco tajemni­
czą, uczoną głowę na równi z księdzem rów: 
nież posiad ;i ia rvm taiemnice ewani::elii, ludowi 
nieznane. Bibliofilstwo Wantuły było wkro · 
czeniern w naukq zgodnvm z drobnomiesz­
czm'lskim wyznaczeniem jej zada1'1 o erudy­
cyjnym charakterze. 

b) Chełpiński , który zostaje organistą, na1;1.­
czyclel€111 , wreszcie dependente:n .w KołomyJ1, 
upowszechnia. jako działacz osw1atowo-lu~o: 
wy, idee solidaryzmu. it~a,::v i~ualn~ch cno.t 1 
wartości człowieka. Przyobza Je wsi, czerpiąc 
z literatury ludomańskiej inteligencji. Sens i 
oparcie minły one w tej części wsi, jaka p~zez 
spółki i Kasy Stefczyka ~~cł_1od_ziła w kapita­
lizm pomyślnie. Jej wyrozme~1e .gospoda~cze 
umacmało kulturalne wvposazeme, pot~1er.­
dzając.:i słuszność znbiegów drobn?- kapi_t~li­
stycznych, odcinających ją od wsi bledmeJą­
cej i proletnryzującej się. 

*) Młoda Myśl Ludowa Nr 3-4 z br. 
„) „Wieś" Nr 45 (124), 40-50 (128-129). 

cl Jeszcze jeden przykład Kamieńskiej. -
Wł Front, malarz z bożej łaski, realista w 
stylu landszaftów spod Saskiego Ogrodu· Nie 
tylko w malarstwie przyjął styl drobnomiesz~ 
cza\'1skiej kultury. I w jego, pracowni „krze­
sełka niby przaniesionc z kancelarii parafia­
lnej, gałą.? palmy, ołtarzyk domowy i dewo_ 
cjonalta". Na niedawno reprodukowanej fo­
tografii Z-araniarzy z r. 1911 oglądaliśmy ak­
cesoria tego sµmegc stylu drobnomieszcza!'J.~ 
~kiego w jego późniejszym wydaniu (z przed_ 
mieścia . wielkiego miasta). Tużurki, wysokie 
kołnierzyki, dewizki na kamizelkach, na dru­
gim planie pianino, flakon i gipsowa figur-
ka AfNdyty. . 

3) WNIOSEK. I ta tradycja nie sprzyja u. 
powszechnieniu projektowanQj biblioteczki. 
Dobrą baza materialną iest chłopstwo boga­
te, ale złą kultllralnic. 

Izoluje ono, nic uspołecznia wytworów 
kultury, jakimi się ozdabia; dobiera taki ich 
rodwj, jaki intelektualnie i estetycznie po­
twierdza i umacnia jego gospodarczą inicjaty­
wę prywatną. 

III. 

Pi:zeciwko tym tradycjom działa w niema. 
ł:ym stopniu, to co J. A. Król w artykula 
„W promieniu 50 wsi" 0

) nazwał próżnią hi. 
staryczną. Przedkapitalistyczna i drobnoka­
pitalistyczna formacja wsi wyrażają tak wiel­
kie zapóźnienie, że obie trwają tylko dlatego, 
że nie zostały zaatakowane, że in1 planowo 
niczego nie przeciwstawiono. Wystarczy przy_ 
ponmieć politykę sanacji, utwierdzającą ten 
stan i fałszywą obronę ,,słowiańską" i „agra­
rystyczną" Wici przed wojną, aby zrozumieć 
wyczerpanie się ideologiczne i rzeczowe tego 
dna historycznego Polski. 

1) W ostatnim numerze „Wsi" Piotr Clm1u­
ra zwracał uwagę na to, że czytelnictwo na 
wsi winno być zorganizowane: a) na wsadzie 
miejl"cowych spółdzielni bibliotecznych b) w 
oparciu o lokalne tradycje społecznych prac 
i ruchów. 

21 Rozszel'Zan!e bib110tek musi tM a amf. 
Najpierw trafić rrn te wsie, gdzie sktlpienie 
nowych instytucji jest najgęstsze: Spółdziel­
nia Gminna Z.S.Ch„ P.R,W., szkoła 7 oddz„ 
Uniw. Lud„ pal'tie, mocne koło młodzieżowe. 

3) Ważna jest sprawa wychowania nO\vych 
przodowników kultury na wsi. Tu nie mah1 
usługę oddać może „Służba Polsce", Kore_ 
spcndeneyjne Kursy Spółdzielcze, z Jdó­
rych - a czym napisał Jaidżyń&kł ~ w t;vm 
roku mieć będziemy już 0000 abiturientów 

Powlęks;i;enie miejscowej inteligencji chłop­
skiej - technicznej i humanistycznej - winno 
być ujęte rejestralnie przez ośrodek, któi;y 
pragnie wybrane książki wielu- wydawnictw, 
spopularyzować na wsi, Każda f01·macja spo­
łeczno - kulturalna ma swoich przodowni­
ków, swoich wzorowych popularyzatorów, 
NiR są oni dziś gotówi, stają się. I stawa~ się 
będą o tyle szybciej i pełniej o !le Im pomo­
żemy. Oni stanowią pierwszy front jaki bo­
daj obtla.rzyó nam trzeba µowymi bibliotecz­
kami!. Sygnalizowała go A. Kamieńska, pL 
sząc o korespondentach wiejskich, przełamu­
jących opinię publiczną typu parafialnego, 
na rzecz opinii publicznej o zasięgu i zna­
cu:niu narodowym. 

4) W projekcie Króla („W promieni.u 50 
wsi") na akcję te (i szerzej nawet pomyślaną) 
rzucić można 150.000 młodzieży ·licealnej i 
akademickiej w trzech okresac1' na rok (Bo­
że Narodzenie, Wielkanoc, wakacje}. Tak zw. 
„nauce o Polsce współczesnej i świecie'' -­
w;-raźnie brakuje zapłecza, jakim b;vłoby 
praktyczr\e zastosowanie przez młodzież tej 
wlcdzy, Nauka o Polsce współczesnej wypa_ 
rowu.ie, uczy bowiem o fun'kcji społecznej w 
jakiej należy w przynłości zawód uprawiać, 
nic uczy. jak do toi funkcji dochodzić, jak 
włożyć się w nią już podczas studiów. Dla­
tego i sam przedmiot nabrałby atrakcyjności 
i stałby się użyteczny, gdyby uzupełniała gu 
masowa praktyka młodzieży w ekspedycjach 
na wsie i miasteczka (bez kosztów - kieru­
nek bowiem - w rodzinne strony). 

Akcję tę trzeba zorganizować! 

5) Początek jej tkwi a) w analizie socjolo­
g:c:mej stanu kulturalnego i instytucjonalne_ 
go polskich wsi i miasteczek b) w programie 
zagadnień, i spraw, z jakim młodzież pójdzie 
w teren c) w skoordynowaniu akcji czytel­
niczo-bibliotecznej z tymi masowymi wy­
prawami. 

6) Dlatego zagadnienie upowszechnienia 
czytelnictwa cofnąć należy jeszcze dalej, aż 
do uzgodnienia naukowych ocen na wszyst­
kie dziedziny życia kultury. Ostatni artykuł 
D. Gałaja o prof. Stysiu we „Wsi", czy Brzo_ 
zy (Nowe Drogi) o prof. Sandlu, czy wresz. 
cie analiza biblioteczki „Portrety Literackie" 
(W tym numerze) L. Sobi~rajskiogo, ostrzega: 
ją przed popularyzacją kiedy to, co ina hyc 
popularyzowane, stanowi wciąż jeszcze &Płt.lt 
spr11ecznych poglądów. 

*} „Wieś'; Nr. 17 (146). 

Najmłodsi 

Maciei Koliba 

Struktura społeczna wsi 

Jerzy Tepicht w artykule: „Badania 
oróbne struktury wsi polskiej" (Nowe 
brogi Nr 8), poddaje pierwszej analizie 

ankietę, przeprowadzoną w około stu wsiach 
z różnych okolic Polski przez Departament 
Ekcnomlczny Ministerstwa Rolnictwa i Re­
form Rolnych. Inicjatorem ankiety jest Biu­
ro Studiów Wydziału · Rolnego KC PPR. za_ 
sadniezym celem apklety jest zebranie ma­
teriału, z którego można by adeiyta~, jaki 
jest kierunek rozwojowy wsi polskiej, czy 
zgodnie z założeniami <)emokracjl ludowej, 
idzie on po linii „wzrostu ilości I mocy nie­
kapitalistycznych, rodzinnych gasI?od~rstw 
średniorolnych", czy przeciwnie daJe su:: w 
r\im zaobserwować proces „codzienl,lego ro­
dzenia się kapłtallzmu". Jest ta sp1·awa naj­
pilniejsza do ustalenia; i)ozostawienie w so­
cjalistycznym ustroju drob11ej "'.'łasności rol­
nej, musi pociągnąć za sobą czuJną obse~wa­
cję ze strony państwa, by na tym odcinku 
11ie odżywały formy kapitalistycznej gospo­
darki. Dokładny obraz dzisiejszej wsi jest 
według Tepichta trudny do uchwycenia; żeby 
go dobrze wypunktować, należy wciągnąć do 
i:czważari cały szer g elementów. O tym, czy 
gospodarki chłopskie stam się kapitalistyczne 
Die ~ecydujo tylko to, t~ chłop jest właści­
cielem określonych • rodków produkcji lub, 
ża posługuje się nadto pracą najemną, alo 
t. IQ:e .· to :ie może on być członki m „kapi­
tall~tyczn go przt:dsięoiorstwa \~}· aj1hu in -
szy»t" że ;ego usługi w rai:nach pomocy są_ 
sierlzkwj mogą przeradzac się w wyzyi;k 
c1lłopa nii:. po iadającego konia, że w1·eszcie 
reprezentuje on niekiedy kapitał handlowa­
s;.ckulacy Jr-y, który moi,e na terenie wsi kon~ 
k..trować E 1.1.andlem pa11stwawu • spóld'liel­
~.1.:1-m. 

Wyrobienie sobie właściwego sądu o sy­
tuacji wsi, a co za tym Idzie i mainości po" 
kierowania ~ej rozwojem, uzależnione jeat od 
dokładnego zbadania jej struktm•y spałecz._ 
nc,l Takie zadąnie postawili s.obie inicjato­
rzy ankiety, Przede wszystkim, zbadać wieś 
pod ·.vzględen1 jej rozw;u•stwienia społeczne~ 
go, uchwycić jakie w niej grupy społeczne 
się wyodrębniają. Przeprowadzona w 98 
wsiach ankieta jest tu robotą wstępną, ma. 
jącą wypracować metodę dla badań maso­
wych, zleconych GUS-owi. 

Badania wsi. jako odrę\:mych całości, pow_ 
tarzane na dziesiątkach przykładów pozwolą 
metodą naukowo - sprawdzalną wykryć te 
wszystkie czynniki, które wieś hamują w jej 
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Stosunki pracy 

Grupa ci. 
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w 50 1
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Artykuł Tepichta sygnalizuje nam bardzo 
cenną akcję badawczą. Jej wyniki pozwolą 
państwu zorientować się, jaką nu odcinku 
rolnym należy poprowadzić politykę, by roz­
wój wsi dokonywał się prawidłowo, zgodnie 
z założeniami nowego ustroju. Tepicht koń­
czy swą analizę stwierdzeniem, że „walka o 
kierunek rozwoju wsi trwa''. Zadaniem pań_ 
stwa jest jak najdalej idąca pomoc gospodar­
stwom słabszym „rodzinnym", które nie mają 

ro?,woju. Dopomoże w tym ostre uwyrażnie• 
nie w obrazie wsi grup społecznych . Z· szere­
gcwania do grup społecznych, ankieta doko­
nuje na podstawie takich kryteriów: „©bsza• 
ru gruntowego, stosunków pracy, stopnia u~ 
maszynowłenia (i wynajmu maszyn), stopnia 
zaopatrzenia w konie (i wynajmu koni) oraz 
w inny inwentarz żywy". 

Jerzy Tepicht demonstruje nam metodę 
badań na wsi poznaiiskiej Parkowo, z pow!n• 
tu obornickiego. Wyniki analizy są bardzo m• 
struktywne, Obserwujemy tu najściślejszą 
współzależność takich czynników, jak obszar, 
stosunki pracy, umaszyl}owienie. Gospoda~. 
stwa średniorolne od 7 do 10 ha, stanow11\ 
najliczniejszą grupę wsi Parl~wo. Ankieta 
pokazuje jedną z najważniejszych spraw dl 
ogólnej gospodarki narodowej miano !cie 
stopień utowarowienia poszczególnych typów 
gospodarstw. Wniosków, jak ostrzeaa autor 
artykułu, nie można tu pochopnie wyciągać. 
Prawdziwość danych będzie można potwler· 
!Ulć dopiero przez zestowienie z wynikami 
innych wsi. Utownrowienie gospodarot\v bę„ 
dzie ulegała dużym zmianom ' 1 miarę specja. 
liwcji i rejonizacji. 

Przyjrzyjmy się teraz, jaki(• elementy i;twa. 
rzają podstawę do wydzielenia grup społec:r.~ 
nyeh we wsi Parkowo. W naszej prowizo· 
rycznej, na Tep!chcie opierającej się, tabelce 

-lli vidac~nJanu1 .,g 'UQ • pier \' zej - 56 ro. 
dzin mieszkających na wsi. · Są to l:iezrolnl 
(40 rodzin) i działkowicze (16 rodzin) . Ną 
grnpę tę składają ,'ie ludzie utrzymujący się 
z dochodu spoza wsi (kolejarze, pracownicy 
leśni, robotnik fabryczny), pracown~c:v umy ... 
słowi, odc.\ający mługi wsi (nauezyctele, pra• 
cownicy ZSCh.), rzemieślnicy wtejscy, robot• 
nicy rolni, przedsiebiorcy kapitalistyczni be:z: 
ziemi (właściciel sldepu, przedsiębiorca wy~ 
najmu maszyn). W tabeli uwzglc;dniamy 5 
grup, wiążących swój dochód z posiadaniem 
ziemi, od drobnorolnych d!J grubych gospo­
darzy. 

Ilość inwentarza żywego podaj>'1:1Y . prze~ 
ciętnie na gospodarstwo; umaszynowienie Pll­
dajemy wg. klasyfikacji Tepichta, który wy­
odrębnia 5 klas. 

Utowarowienie podajen1y na podstawie 
sprzedawanych z ogólnego plonu: żyta, psz ·­
nicy, owsa, jęczmienia oraz ziemniaków. Nie 
włączona tu jest gospodarka mleczna, gospo­
darka drobiem oraz sprzedaż trzody chlew„ 
nej. 

Inwentarz • Żródta ułrzymcl\ia ·;: 
iywy • Umaszy- ł'i wynaiem 
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w swojej strukturze żadnego z kapitalistycr.„ 
nych elementów. Z punktu widzenia ustroju 
demokracji ludowej, proces rozwoju wsi wt. 
nien iść w kierunku jej „średn iaczenia", 
średnie gospodarstwa rolne (od 7 do 10 ha) w 
oparciu o spółdzielcze ośrodki maszynowe, w 
oparciu o spółdzielcze przetwórstwo, zorgani­
zowane w związkach branżowych . mogące 
szerzej korzystać z kredytów, będą najzdrow„ 
szym typem gospodarstw, mie!lzcząeych I• 
dobrze w ramach nowego ustroju. 
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' ' Szczepan A. Pieniążek 

DLACZEGO N I E W R Ó C I L 1·? 
sT~NLEY SHULSKY miał dobrą głowę. do 

interesu. Jego polska restauracja na 
43-ciej ulicy tuż przy Broadway'u miała 

ustaloną sławę. Schodziła się w niej tłumnie 
polska emigracja. Nawet rdzenni Amerykanie 
zaglądali tu często na egzotyczne potrawy, 
przygotowywa·ne pod czujnym okiem Mrs. 
Shulsky, szczelnie wypełniającej bogaty i 
piękny strój krakowski. 

W roku 1942 Wrr· Shulsky kupił za grosze 
stary i zbankrutowany pensjonat w górach 
Catskills o cztery godziny jazdy na północ od 
New Yorku. Dziwili się znajomi nierozważ­
l~emu postępkowi Stanleya. Prawda że pen­
sjonat znajdował się w pięknej okolicy, ale 
ruchu tam nie było, jakżeż można było ma­
rzyć o tym, że da on skromny choĆby do­
chód? 

Mr. Shulsky pięknie odnowił okazałą b.u­
dowlę i zajął się reklamą. Do gazet ogłoszel'1 
nie dawał W przeciągu tygodnia odwiedził 
redakcji) nowych polskich pism emigracyj­
nych, oraz ważniejsze skupiska braci ucieki­
nierskiej w New Yorku ,i Washingtonie. Jako 
rezultat na każdy miesiąc letniego sezonu 
miał zapcwni.:mych przynajmniej dwóch by­
ł~ch ministrów-pułkowników, jednego literata 
i jednego aktora. Najpierw. w kółku jego 
inajomych, potem w coraz to szerszych ko­
łach Polonii rozeszła sie wieść o otwarciu 
pensjonatu .. Pulaski-Kosciusko" w· Hmiter, 
N. Y. i o wybitnych osobistościach ,które za­
mierzają tam spędzić wakacje. 
Odtąd już na każdy sezon wszystkie miej­

sc'.1 :v pensjonacie wykupio;ne były na trzy 
m1es1ące n~przód. Mr. Shul~ky zyskał sławę 
mecenasa h~eratury i sztuki, bo hojnie szafo_ 
\".ał zapewmenie~1 bezpłatnego pobytu w. pen­
SJonac1e tym. ktorzy „sławę imienia polskie­
go. szerzyli na obczyźnie". Mrs. Shulsky skrzę­
ti;ie zbi~r~a zielone banknoty od restaurato­
row, ks1ęzy, wędliniarzy, adwokatów leka­
rz~ i właścicieli domów pogrzebowych, dla 
k~or)'.Ch taka rzecz, jak cena małego pokoiku 
niewielką stanowiła różnicę wobec faktu - że 
b~d~ mieli mo~n~ść rozmowy z samym pa1;em 
mm1strem_ na3w1ększym poetą polskim albo 
z najsławniejszym śpiewakiem. ' 

We wrześ:-iiu 1945 roku pokój panował ·iuż 
na obu półkulach, ale wracać · nie było można 
bo. statki pasażerskie nie kursowały jeszcz~ 
między New Yorkiem. i Gdynią. Te osiem lat 
k,tóre przeż:»liśmy · w · Ameryce, spędziliśmy \~ 
małych miasteczkach uniwersyteckich. Ze 
starą Polonią utrzymywaliśmy bardzo luźne 
stosunki. b~ jej w tych okolicach ni.e było, a 
z nowG emigracją, uciekinierami wojennymi 
nie ,mie.liśmy. możności się zetknąć. o tym, co 
~nysl~ 1 czu3ą, dowiadywaliśmy się z nowo• 
Jorsk1ego ,.Tygodnika Polskiego". Był to or­
ga!l ._.~ie~łomnych„. co pod nowy. „zabór ro­
SyJsk1 me chcielr wracać. Zapragnęliśmy 
poznać tych ludzi przed odjazdem aby móc 
o nich coś powiedzieć po powroci~ bo wie­
dzieliś~n~-, _że napewno będą nas o 'to pytać. 
Wr~e~1en Je~t najpiękniejszą porą roku \V te3 
czę~c1 Stanow Zjednoczonych. Za protekcją 
zna3omych zdobyliśmy na tydzień pokój w 
pensjonacie .. Pulaski-Kosciusko". 
Przyjechaliśmy już na wie::zór. Następne­

go dnia była niedziela. Po paru godzinach 
byliśmy już zżytyrm członkami całego towa­
rzystwa. .Tak to się zwykle dzieje. gdy się 
Polacy ze3dą za grani~~\ Nie ma sekretów, 
języki się rozwiązują, można ludzi poznać 
czybko i ktwo. Nie przeszkadzało nam nawet 
i to, że wieść zdążyła się już rozejść o mr 
sz:vch przygotowaniach do powrotu. 

Naszym sąsiądem był niestary jeszcze po_ 
eta. Chociaż na poezji nic się nie znam. za­
wsze coś 1n:1ie do niej ciągnęło. Dobry wiersz 
wolałem od najlepszej powieści. K01·czyńskie­
go uwielbiałem od dzieciństwa. Teraz no raz 
pierwszy zetknąłem się z nim osobiście. Wy­
poczywał tu miesiąc. miał zdstać do lfo1ka 
września. Potem \Vróci do swej pracy. Gdzie 
pracuje? Nie dostałem jasnej odpowiedzi. 
Dopiero ;ióźniej powiedziano mi, że resztę ro­
ku sp~dza na formia. u sławnego muzyka 
polskiego piastując stanowisko przyjaciela z 
lat dz::eclnnych. 
Byłem najmłodszy w całym groaie. Naj'­

bliższy mi wiekiem Milczy!'rnki. abs.olwent 
jednej ze szkół technicznych. pozostawił-że. 
nę i dwo.ie dzieci w Warszawie. Miewał już 
od nich listy. Wysoki, szczupły, przystojny, 
z twarzy ]ego można było wyczytać podwqj­
ną tragedię. jaką przeżywał, narodową i o­
sobistą. O obu długo i chętnie opowiadał. 
Wrócić nie może .. ,Mme by prze'cież powie­

sili pierwszego po Matuszewskim" mówił z 
godnością. Wprawdzie od bardzo wielu osób 
słyszałem zapewnienie że im s:ę to 'pierw­
sze miej_sce na szubie.nicy po Matuszews~~ń1 
należy, ale Milczyński sądził, że on tyl~o 
miał do tego pra"l.vo bo pracował jako oso­
bisty sekretarz u jednego z sanacyjnych r,n.\.ł­
kown:ków. 

Zawsze zdawało mi się, że dla pqznania 
człowieka warto dowiedzieć się. z czego żyje. 
Milczyński miał swoją pensję sekretana, a 
oprócz tego zarządzał. wprawdzie na odległość, 
dużą farmą pewnej pam, !dórej mąż już od 
dwóch lat siedział w me·.voli jap011.skJej. Sa· 
ma wlaścicielka mieszkała w New Yorku, 
Milczy11.ski odnajmował u niej niewielkie 
mieszkanko. 
Pietrzyński reprezentował naukę polską ~ia 

ziem! Washingtona. Był przecież profesorem 
medycyny na jednym z uniwersytetów w 
New Yorku. Jego żona doktór filozofii, zy­
skała sobie uznanie jako wytrawny li;rytyk 
i historyk sztuki. Rozmiarami, powagą i na­
maszczeniem bardziej \~y_glą~ała na profeso· 

ra, niż jej mąż, niewielki, szczuplutki czło­
wieczek lat około 40. 
Pietrzyńscy dopiero od 12 udzielali się to­

warzystwu. Pani doktór już o ósmej rano 
siedz~ała przy dużym stole pod klonem i roz­
kładała trzy teczki. Na jednej widniał duży 
napis: ,,korespondencja do załatwienia", na 
drugiej „Korespondencja załatwiona", oba 
napisy po polsku. Trzecia teczka nosiła an­
gielski i1apis: „Materiały du pracy nad wkła­
dem polskim do ogólnoświatowej skarbnicy 
sztuki". Pan profesor zjawiał się na trawni­
ku o dziewiątej i pod czujnym okiem żony 
przez trzy godziny pisał tak~e jakąś rozpra­
wę. 

Jako drugi przedstawiciel świata naukowe­
go rozmawiałem często z Pietrzy11skim. Wie­
działem, że . oboje Pietrzy.i1scy przyjechali do 
Ameryki jeszcze około roku 1930 i do kraju 
nie wrócili. Dlaćzego? Tego byłem ciekaw, 
ale, jako człowiek nie wojowniczy, miłujący 
pokój nade wszystko nie eh.ciałem o to PY­
tać, aby nie wprowadzać do dyskusji niepo­
trzebnych zgrzy.tów. 

Zdarza się w życiu, że ludzie miłujący po­
kój mają żony Ii.miej pacyfktycznie nastro­
jone: .które nic obawiają się zgrzytów i taką 
właśnie jest moja . żona. Kiedyś więc w wię­
liszej ·grupie rztłcHa pytanie Pietrzyński~mu 
dlaczego nie wraca do kraju.' Odpowiedź by· 
la oczy\:Vista, przecież drugie miejsce na· szu_ 
bietni~y po M?tuszewskim.• itd., ale ciekawsze 
oyło umotywo:wanie wniosku: ,,bo należałem 
db Związku Obrony Kresów'Zachódnich". 

Nie zdążyłe.m Jeszcze pomyśleć, dlaczego 
kom\.iniści · wiesz~ć mają kogqś za Kresy za­
chodnie, gdy padło drugie pytanie z "ust mo­
jej żony i wokoło za-panowała cisza. 

,;Proszę pana, pan wraz z żoną wyjechał ż 
Polski w roku 1930. Wysłał was Fundusz 
Kultuty Narodowej. Przez trzy 12ta aż do 
skończenia studiów pobieraliście polskie· sty­
pendium. Dlaciego nie wróciliście do kraju 

Tadeusz Rokitniak 

mię'dzy rokiem 1933 i 1939'? Czy też obawia­
liście się szubienicy? Czy też po prostu, ma­
jąc szanse zostania profesorem w Ameryce, 
wolał pan zapomn1eć o pieniądzach z pol­
skich podatników zbieranych na pańskie 
stypendium?" 

Powtarzam raz jeszcze. nie lubię zgrzytów; 
Patrzyłem ponuro w ziemię, mając żonie za 
złe , że sprawę tak ostro i niedelilrntnie po­
stawiła. Może i miała prawo tak mówić, bo 
mnie też Fundusz Kultury Naródowej do A­
meryki wysłał, też przez cały jeden rok pła­
cił stypendium, ja też w Ameryce dostałem 
profesorską norninację. 
Notuję wyjaśnienia Pietrzyńskiego, chociaż 

mało ciekawe, ale autentyczne. Oto po uzy­
skaniu doktoratu wrócił do Poznania na Uni­
wersytet. aby objąć czekającą na niego pra­
cę. Ale na to samo stanowisko był inny kan­
dydat, ojciec dwojga dzieci, któremu za parę 
tygodni miały jeszcze przyjść na świat bli­
źnł~ki. Pie.trzyński nie miał serca zabierać 
mu posady. Z żalem wrócił do New Yorku 
dla sakramentalhego „szerzenia sławy imie­
nia polskiego na obczyźnie". 
Byliśmy w Hunter z trzyletnią córką. Mia_ 

ła ona do towarzystwa rówieśnika Jasia Mo­
rell'a. Bawili· się dobrze, chociaż Emilia nie 
rozuiniała nic po polsku. a Jaś nic po angiel­
sku. W obu wypadkach cel był podobny. Po 
co mieliśmy córkę po polsku uczyć? Po po­
wrocie nauczy się sama, a bez trudu będzie 
miała opanowany drugi język. Morellowie 
zaś uczyli Jasia tylko po polsku, bo chcieli, 
żeby tego języka nie zapomniał, gdy pójdzie 
do angielskiej szkoły, 

Morcllowi~ oboje przypadli nam .do serca. 
Pochodzili z żydowskich rodzin wileńskich. 
Ani on, ani ona mkogo nie mieli na świecie. 
Wszyscy zginęli po gettach i krematoriach. 
Zdaje mi się,. że w tak młodym wieku Mo­
rellowle zbyt głęboko przeżywali swoją tra­
gedię. Ich jednych nie śmieliśmy zapytać, 

Rusycysta pod I , 
„sc1anq 

N"'-UCZVCIELE JĘZYKA I LITERATUR\" 
ROSYJSKIEJ 

Przed dwoma mt-esiącamt Kuratorium O!trę. 
gu Szkolnego Łódzkiego zorganizowaJo ki'l!W· 
tygodniowy kurs dokszfałcają<:y dla nauczy­
cf"Ii języka rosyjskiego. Jeden z wykłada\\'• 
ców - ci:łowl<?k zresztą młody - zwierzył li 
się z rozbi·ajającą szczerością, że do wykl::­
dÓ\V literatury społecznej II pol. }UX w. przy· 
gotowuje się między innyn'li z.„ bryka oma· 
wiającego „Szlacheckie gniazdo" Turgeniewa. 
Pokazał mi tę niezastąpioną pomoc nau~o­
wą - rok wyd. 1912 - kilkunastostroni­
cową książeczkę z·amylta syntetyczny rozdzia· 
lik p. t.: „Ideologiczn·~ wyżyny „Szlacheckie· 
go gnjazda". Znakomity krytyk mocno chwali 
\>v nim Turge.nfewa (w stylu Ilaszych poczciW·· 
ców literacki<:h - „poeta ukochał ... ") 21 „pe­
łen przedziwnego. uroku obraz prawdziwie ro· 
syjskiego dwon1", nawoływan~.e ziemian do 
bar.dziej sprężystego niż dotąd administrowa­
nia własnymi majątkami itd. 

Nie. byłoby w tym nic złego. ~'.I.leżałoby ra­
czej pochwalić p1'~legenta, Ż;), wi;;•J.dł na po· 
mysł zilustrowania wykładu tE.k oryginalnyr.i 
a jednocześnie przekonywują.cym dokumen· 
tem ,urzędowej" popula:rności ziemfańskiego 
pootępowca lat 60-tyc11 w 'państwie o ust\·oju 
wstecznym. Rzecz w tym. że ów prełcgen: 
posłużył się bry.kiem w C'-"lu zgoła innym -
po pr.ostu streścił bezkrytycznie całą. jeg0 
zawart:iść i ex cathetll'a do wierzenia i .prze­
kazanHi maluczkhn podał jako swe własne 
„postępowe" i·ozważa:nia. 

P relegent jest poO.obno jednym z najwybit­
ni'ejĘ;zych i najczynniejszych nauczycieli - ru­
sycystów okręgu. Kto są. ci kursiści. którym 
prelegent przekazy\v'J.ł tak współczesną. wie· 
dze o literaturze? 

' :Nauczycieli języka rosyjsk\ego - obserwa­
cje dotyczą. Lodzi i wschodniej częśei Maźov;,­
sza = jest bardzo niewh~lu. Czynią \yrażeni'.:! 
troglodytów z oep.okf kamienia... żółciowe.go. 
Lu.dzie .starzy, dobr:i:ni przyp·adkow.o. 

Najpospolitsza metoda doboru - znajo· 
my(•J.) kogoś spośród .urzędującego grona nau­
czycielskiego - „zna jezvk" - poczciwina: 

'Więc staruszka b. śpiewaczka opery pe­
tersburskiej. ongiś nauczycielka śpłev\'U, sie· 
dzmdziesięcioletnia romanistka:, .• otiec błogo· 
czestiwyj" - pop.„ · 

F'cda'.godzy ci' - często obdarzeni .'wmplek· 
sem. niechęd. częściej zupełni ignm·anci 
w dziedzinie filologii · rosyjski er r zagadnień 
społecznych. · 

Zdar,z.a się, że L:i~czy,c}el „przeświadczony" 
o b~·a~:u pomocy szkolnych ;-- n;1imo, że od 
clWQch lat·dysoo:quje ni·cźle opracowanym pod­
ręcznikiem .,Sredi druz:2,i" - ucieka slę d;) 
pozostałych · ca.1·.skich .. chrestomatii" sprzed 
Dierwsze:i wojny :: .ie.i abstrakcyj11ie - mora­
lizat.-,1:skimi. naiwnvmi oklepankami i nie_ 
w1=rc5łczesnym s;ownictwem. 

Trudno przypuścić, by. gŁtnn1::z~·J.liści wy· 
nieśli z tych lekcji rzet2iną. znajomość dzi­
sieiszej Rosji i jej literatury. 

Samo zaś nauczanie języka? 
Naczyciel swmocP. się 7 .. nową" - bo 

wprowadzoną akurat przed 3-0 laty - orto­
grafią. ZdarzyJ;o się. ż.e młQdzież musial:::„ 
\vkuwać niezmiernie skomplikowu.ne prawidła 
i wy jatki nieaktualnego od lat wielu ,Jat"'. 
Czyż nalęży si'ę spodzi•ewać, źe ben niewe · 

soly sta:n rzecz:v ulegnie -za kilka lat radyk~l-

nej zlnianfe, kiedy to do pokojów nauczyciel· 
skich wejdzie zastęp mło'dych, świeżo upieczo­
nych rusycystów? 

STATECZNA NIERUCHLIWOSC 
„AIJJAE MATRIS" 

Rusycystyka w Polsce reprezentowa.m :i'cst 
na tr..i:eeh za.ledwie unl!'>'ersytetach: Lódź, To· 
r'ui1, Kraków. W dwóch wypadkach na· kate· 
drach zasiadają„. .,za:stępcy profesorów". 

O jednym krążą słuchy, iż co prawda stu­
diował przed Iaty w Petersburgu, bynajmniej 
jednak nie · rusycystykę. Drugi. mimo przy­
padkow~go - wina uniwersytetu przedwoJen­
nego - braku habilitacji, jest erudytą na 
skalę europejską, ma za sobą świetną prze­
szłość naulrnwo - popularyzacyjną, jednak, je­
go doś:wiadczenia metodologiczne przekracz,a­
ją. jedynie petersburską szkołę idealistyczni} 
r . 1914„. o formalizm. 

W trz•ecim wypadku profesor to wybitn:; 
badacz wersyfikacji. Literatura rosyjska by­
najmniej jednak nie stanowi centralnej dzie­
dziny jego obsz.ernych zainteresowafi. Net 
Uniwersytecie Lódzkim przypuszczam ż.3 n:?. 
p!>zostałych ta sama sytuacja - wykł~dowc<i 
zmuszony jest „siedzi1Gć na dwóch stołkach'' 
co ut~ ;jest l'Zczęśljwe dla całości studiów. 
Uniwersytet bowiem · dysponuje jedno-osobo· 
wym -etatem n~. „profesora literatury rosyj· 
ski,~j i języka". 

· Przyczyny tego niewesol•ago stanu rzeczy -­
dwie: pierwsza, o której się mówi - brak 
wykw;i.lifikowanych sil. D1·uga. o której się 
nie mówi i z której sobie władze uniwersytec­
kie nie zdają najczęściej sprawy, tkwi w spe­
cyficmej atmosf•arze życia wyższych uczelni: 
nieufno~ w stosunlm do „ludzi nowych" -
ludzi... :,z zewnątrz", tzn. spoza tradycyjne· 
go_ stylcającego sii; m. platformie t.owarzy-· 
sklej grona naukowców; kompleks wyższości 
w stosutjku do krytyka drukującego raczej w 
czasopismach literackich; statycżność - bło­
gie oczekiwanie, aż ~andydat sam zgłosi się 
z chęcią uzyskania doktoratu i zdecyduje się 
na żmudńą, czę~to· dość bałamuti1ą drogę po­
wolnego· .awansowania od niższych· stopni u_ 
rzędcwej · hierarchii uniwersyteckiej. 

Posiadamy przecież niepospolitego znawcę 
dziewiętf'm.stowiecznej i współczesnej litera­
tury rosyjskiej w osobie. Leona Gomolickiego. 
Nie wykłada dotychczas na ż:;J.dnym z uniwer­
sytetów. Wina na p.;wno . ń.ię I.eży tµ p>o je.go 
stronie. · 

TŁUMACZENIA 

Przeglądam witryny księgarskie n.Jtuję 
w poriądku Clwon.ologicznyru: 

Pi;szkin owszem. Wznowiono liryl:i 
w tłum-. .'l'uwima. Pollak przełożył clramaty. 
Ktoś mi mówił, że przygo\;owuje i p1·ozę Pusz­
kina... O ·'poematach , tym najważniejsz:vm 
e1eJ11encie• dorob)rn literackiego wielkiego Ale­
ksandra - cicho, głucho. Nic - nie slychae, 
by „szło !tu wznowieniu" ćoskonałeg.::i !}(!!mon-· 
towskiego: przekładu „Oniegina". 
. Lermontow - najważni·ejsza po Pu.szk.inie, 

tak artys!;.ycznie jak i ideologicznie. pozycja 
rosyjskiegi~ romantyzmu - dotychczas wcale 
nieruszon~. Podobno drukuj·e się wznowieni-<) 
. .Dem®a"- w prymitywnym przekład.zie Chy­
lińskiego. Krok co najmnLe~ . niefort.unny. „De . 

dlaczego nie wracają do cmentarzyska ~we· 
go narodu. 

Steinowie, ostatnio zmienili nazwisko na 
Stene, byli mieszanym małżeństwem. vll 1,>v­
chodził z żydowskiej rodziny. z Warsz.awy, 
ona zaś, jasna blondynka". o ·niebieskich o­
czach, z Krakowa. Mieli dwie córki, zupef­
nie podobne do matki. 

Stein był inżynierem elektrotechniki~.in. 
Doskonale zarabiał przed wojną w Polsce, 
zgromadził nawet spory majątek. -Teraz pia­
stówał wysokie stanowisko w firmie „We­
stinghouse". 

,,Po cóż mam rzeczy w bawełnę owijać -
mówił do mnie. - Nic wracam, bo mi tu 
wygodnie. Mam już lat pięćdziesiąt, lubię ŻY;­
cie beztroskie, spokojne. Nie mógłbym znieśc 
powojennych, trudnych warunków w Polsce, 
gnieść siQ w trzech może pokoikach w znisz­
czonej Warszawie. Tu _zarabiam doskona_le. 
Nazwisko zmieniłem, bo wiem. że i w Ame­
ryce antysemityzm jest powszechny. Moje 
córki są katoliczki, blondynki, mają niebie· 
skie oczy, już na nie nikt nie powie, że są 
żydóurkami", 

Do Steina miałem swoistą sympatię. On 
jeden podał prawdziwy powód, dla którego 
ludzie nie wracali. Abso1utny brak ambicji, 
pieczeniarstwo, wygodnictwo - to wszystko. 

Dlaczego porr.ijam stronę ideowo-politycz­
ną? Po prostu dlategc, że to czynnik wtór­
ny. Wielu z tych ludzi miało kiedyś zupełnie 
postępowy pogląd na świat, ni2którzy bliscy 
byli ruchowi socjalistycznemu. Teraz gwaL 
townie przerabiali się w prawicę, w reak­
cjonistów. Aby pokryć swe wygodnictwo, po· 
wolywali się na patr.iotyzm, robili z siebi': 
przeciwni1tów no.wej demokracji. Wierzyli 
we wszystko, co słyszeli pd Matuszewskich i 
Borów. W rok czy w dwa można już było 
nazwać .ich reakcjonistami, ale jeszcze nie 
wtedy. Zbyt wiele zaszczytu przynosiłoby im 
to miano. Ot - po prostu ludzie bardzo mali. 
bardzo przyziemni. 

„ li 

praczu 
mon" - dziwactwo lnistycznej wyobr:..źni, 
sam ·autor w ostatniej fazie twórczości oce· 
nia! go b. ujemnie - jest dziś najmniej ak­
tualną pozycją w spuściznie autora ,.Bohatera 
na.!lzych cza.sów" i ni•e od tego utworu na.le­
.żałoby zacząć za·zz:-ajamia.nie czyt:einika. pol­
skiego :z Lermi.µi.towem. 

O Gogolu mysli się dość serio - brawo\ 
Bielili.ski, mimo, że w b. r. obchodzimy-stu­

letnią rocznicę śmierci wielkiego krytyka -
jest u nas nadal białą kartą. 
Postępowy poeta - społecznik lat pięćdziesią­

tych Niekrasow, który znacz.nie wpłynął 11a 
lilllię naszej późno - romantycznej i pozytywi­
stycznej literatury społecznej też - biała 
karta. · 

Nic w trawie me piszczy o „Oblon!owie" 
Gonczarowa. 

Z Turgeniewa jedynie Bąk wydał .,Ojców 
i dzieci'' - powieść była jak wiuc1omo omył· 
k pisarza_ obserwującego Rosję oc1 szeregu 
jt::.. lat z Baden - Baden. Należało przecież 
zacząć od „Zapisków Myśliwego", które, na­
wrasem mówiąc, nie miały jakoś dotychczas 
szczęścia w naszej liter-.iturz3 prz'~kłado· 
wej ~ poza przedp;otopowym wyborem Jes­
ke-Chchl.skiego. 

Mniejsza o szeroko tlumaczonego i l'Dzchwy­
tywanego przecl wojną Dostojewskiego, go­
rzej, że z Lwa Tołstoja pokazano d-otychczas 
2a}~c1Wie pienvszy tom autobiograficznej try­
logii - milutkie „Dzieciństwo". Gdzież wiel­
kie pvwieści historyczne i obyczajowo - spo­
łeczne. 

O Leskowie i Koroicnce - cicho wszędzie. 
Z Czechowa - fragmenciki. Od dwóch lat 
wszystkie księg:irnie szczycą się· i wysta·:;ia­
ją przy każ&~j uroczystoiici na,rodowej . samiu­
teńką jak palec „1\'[atkę" Gorkija., 

LITERATURA WSPóŁCZESNA 
Kupiłem „Cichy Don" Szołochowa - niesie. 

ty_ nie dano mi osta:tniego tomu - jeszcze 
nie przetłumaczono. Po miesiącu chcę kupić 
„Drogę przez mękę" Aleksego Tołstoja. DW:l. 
tomy - owszzm są - a trzeci? - Trzeci 
się nie ukazał. Co jest na Boga Ojca! Nie spot· 
k.iłem przekładu „Dni i Nocy" Sfmonowe -
książke przełożono na kilkanaście języków,­
an1 też .,Sputników" Panowej, za to widz.ę 
szereg pozycji beletrystycznych. bez których 
można:by się narazie obejść . Aha. jest „Poe-
mat pedagogiczny" Makarenki, dobrze, 
ale to chyba mało. · 

Poza luksusowymi „Dwoma wiekami poe­
zji" nie mamy dotychczas żadnych syntez, 
żadnego racionalnego podręcznika literatury 
roayjskiej. Gimnazjum szwankuje, · uniwersy· 
tety - także, racjonalny dobór przekładów 
ma dać zes-pół w:edzy o Ros.ii i jej libratun:.;. 
c1b te; w:ekszcści czyteln.lków pol3!;:foh lrn,. 
rzy n:·~ mają możności sięgnięcia do · oryf;'~ - -
nałów. Zadania tego dotychczasowy powojen­
ny dorobek przekładowy nie spełnia. Akcję 
tłumaczeniową cechuje najzupem'..ejsza bez­
planowość. Dobór najczęścbj przypadkowy -
wynika m. i. z ignorancji wydawców. Nieje 
dnokrotnie w grę wchodzi p:·osta niesolidność . 
Nie sposób. l.n:acz·~j wytłumaczyć f;tktu pu­
szczania na rynek p1·zekładów niedok01iczo· 
nych, tym bardziej, gdy są to pozycje kt6-
rych szybkie tłumaczenie i:ie ·"'1.Stręcza 'więk­
szych trudoośc} technicznych_ 

!'Ili! des.J;>era:ndum. 
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• Zycie I praca nauczyciela K t o n a s okrada? 

SYTUACJĘ materi'llną nauczycielstwa 
i ich żywct ccdzienny poznałem dobrze 
zaprzyjaźniłem się bowiem we wsi i ,~ 

okolicy z dwunastoma rodzinami nauczyciel­
, sklml. Odwiedzamy się wzajemnie i debatu_ 
jemy n::td różńorodnymi sprawami. 

Jakie jest więc położenie materialne nau­
czycieli? Czy przypadkowo głoSl zrozpn<:zonej 
n'.luczycielki z Poznańskiego nie jest odosob­
monym wypadkiem wskutek niezaradności 
życiowej? · skrzywdzenia przez nieszczęślL 
wy los? i t. p. 

Obiektywną ocenę tej sytuacji można wy­
dobyć tylko na podstawie przeciętności, to 
znaczy n!e bra(· w rachubę ni skrzywdzonych 
przez nie::zczęśłiwy los, ni też czymś ,,uszcze­
śliwionych". Czy warunki życiowe zależne są 
tylko od przychodowości? Tu decyduje ilość 
i wiek <:złonków rodziny, ich zdrowie, decy­
duje zaradność życiowa, za•:ibność w odzież, 
sprzęty i t.d. i t.d. W tych wypadkach od­
chylenia bywają ogromne, których nie moż­
na w żaden spos6b ujmować. A więc pi·ze­
ciętność trzeba wziąć za wzór i nią się wy­
łącznie kierować w ocenie. 

Na dwanaście· znanych mi nauczycielskich 
roili.in (połowa autochionów, połowa repa­
triantów) - dwie tylko nie należą do prze· 
ciętności: jedna zamożna jeszcze sprzed woj­
ny, druga z 'za Buga doszczętnie zni.s:zczona. 
Inn! czy to Ślązacy, czy repatrianci żyją nor­
malnie. 

W ogólnym zestawieniu owa ,.norma" wy­
gląda tak; jeśli nauczycielem jest mąż. to 
żona wyk nuje wszelkie domowe prace i w 
dodatku szuka jakiegoś zarobku; jeśli 
uczą oboje, lub gdy jedno gdz.ieindziej pl·a· 
cu.ie, wtedy oboje podzielają domowy trud; 
je5li nauczycielka jest wdową - to już jest 
zaharowana od szóstej rano do dziesiątej w1e­
czcrem, Bo żadna ze znanych mi nauczyciel­
'kJoh rocµin nie ma służącej, ani też nie naj­
rnuje posługaczek. Nie z chytrości. nie ze 
skąpstwa, broń Bożo, tylko nie ma za co, To 
te:? skrycie, a często i jawnie nai·iekają na 
swó.i żywot. zrażają się do zawodu nauczy­
c'~lskicgo, a nawet g:i porzucają. Czterech 
n1ych przyjuc1ół przęszlo do inn(!j pracy 
i zarnb!ają nic pa 7, a po 12 tys. al mie . 

Zas1anóv;my siq p6królc:> nad życi3m i po­
t.a:szholnym spędzan·em czasu paru nau­
czycieli. 

Oto jeden z nich wracając ze szkoły wstę­
·pu,ie po drodze do mnie. Jest zawsze we§o­
ły , „zaradny życiowo", zawsze węszy ia ja_ 
1··mś zarpb!;:icm, chaćby nawet za najdrob­
niejszym. 

- .Józku, udało mi się wytrzasnąć kilka­
naście żarówek - mówi zadowolony. - za­
robię clnć na kawe.łek słoniny._ Tobie spr~e­
dam po ccn:c wła;m:Ych kosztow, \ ·ypłac1sz 
mi powiedzmy mlekiem. 

lm1~·m znów raz~m - Kup moje przydzia­
łow2 trzewiki, bo potrzebuję forsy na święta. 

Albo jeSzcze. - Wie1n o niedrogim ubra­
niu. Kup, obydwaj coś na tym zyskamy. 

Za ka~dym razem przerywam owemu 
„1\ pczykowi". - Pozostaw - że handel in­
P-ym, bo przccieź mas?: dość swoich obowiąz­
ków. 

- Masz rncję. tylko wiesz! że trzeba żyć 
jakoś, tak, ąby nie stracić „fasonu nauczy­
ciela". Tak cię cenią jak cię widzą. Chłopi 
szanuj<! albo .,gospodarza" albo .,pana". 
Trzeba sic przccic-ł jakoś róźnić, aby mieć 
aulorytet. Zadani~ poprawię w przeciągu 
gogziny, a ~·esztę czasu muszę gonić. 

G::mi więc , „jest zaradny życiowo". Dlate· 
go też poza nabytą w seminarium wiedzą 
nie posunął się ani na krok, bo jak, gdy nie 
czyta nowoczesnych pism i książek. Czy ta­
ki nauczyciel wychowa należycie swych ucz­
niów i czy sam nie wypadnie z ciągu kultu· 
ry? Może :już wypadł. 

Ta sztuka bandłu jest odkryciem z czasów 
okupacji. Czy koniecznie musi ją przedłużać 
nauczycJf>l? Oczywiście - nie· Handluje dla 
podniesienia autorytetu „pana" i stanu ma­
ti;rialnego. Te dwa cele osiągnąć można ina­
czej. Pomijam tu zapewnienie władz pań-

W NASTĘPNYM NUMERZE 
O WALNYM ZJEźD ,ZIE Z. N. P. 

stwowych o podniesieniu pensji nauczyciel­
skich. Przed nauczycielem stoi jego lokalne 
zadanie - bil: się o podniesienie znaczenia 
szkoły w okolicy. Brak na wsi Komitetów 
Rodzicielskich. Fundusze społeezne kola po­
zwoliłyby na 1) budowę i rozbudowę szkoły, 
2) wyposażenie techniczno biblioteki, 3) świe­
tlice, 4) przedszkole, 5) stypendia dla naj. 
zdolniejszych, 6) kursy dodatkowe (S. K. K., 
dokształeenie analfabetów itp.), Myślę, że na 
tej drodze uzyskać on może· nowy, silny au­
torytet i podnieść swe warunki materialne 
(K~mitct uchwala opłaty za czynności zleco­
:1e - dctlatkowe}. 
Poniosły mnie refleksje. wróćmy do obraz. 

ków. 
Odwiedzam nauczycielkę. Raz zastaję ją 

przy gotowaniu i sprzątaniu, to znów mokrq 
niby topielicę przy szorowaniu podłogi, przy 
pranlu, a rzadko przy opracowywaniu na­
stępnej lekcji, czy przy czytaniu. Z poczi\tku 
w;ityd jej było, że musi , być praczką, sprzą· 
taczką, teraz już wię, że ją rozumiem· Bo 
naprawdę pragnie być społecznie bf!rclziej 
pożytecznq. Jest wysoce inteligentna, uświa­
domiona społecznie, trzeźwo myśląca. żywo 
interesuje się sprawami :;ipołeczno - kultu­
ralnymi i politycznymi. To też jest bez­
ustannie zahai·owana: po przyjściu ze szko­
ły pracuje fizycznie do wieczora, później 
czyta lub opracowuje nas.tępną lekcję. 

P OMIJAJĄC kwestię, Cf.Y nauczyciel­
stwo jest życiowo zaradne, czy nie, 
twierdzę wraz z A. Kamiei'iską1'), że 

jest ono ciężko chore na złe samopoczucie w 
nujszerszym tego wyrazu znaczeniu. Twier­
dzę nawet, że objawy tej samej chronicznej 
choroby występują nierzadziej niż u nauczy­
cielstwa także i w niektórych innych grnpach 
zawodowych, Jako skqtki tego stanu rzeczy 
widzę: jakieś niezadowolenie, nieufność, apa­
tię, bierność, wyczekiwanie, brak zapału, co 
w konsekwencji u dość znacznego procentu 
nauczycielstwa· powoduje niezdolność do po­
zytywnego włączania się w bieg dokonują­
cych się przemian polityczno - społecznych, 
gospodarczych i. kulturalnych w roli współ· 
uczestników i współtw-órców. 
Powszechność i przewlekłość tej choroby 

podnoszą jej znaczenie w ogóle, a specjalnie 
u nauczycielstwa, albowiem przęde wszyst­
kim ono jest powołane do wszczepiania i 
ugruntowywania nowych idei Polski Ludo-
w~ . 

Tymczasem nie czynUa tego owa, wzmian­
kowana przez ob. Kamieńską nauczycielka 
historii, która zapewne pięknie mówiła o re­
formach agrarnych w epoce Grakchów, ale ... 
nie zdobyła się na zaktualizov:anie tego za­
gadnienia. Wraz z nią nie czyni tego także 
i wielu innych nauczycieli. 

D Y S .K U S J A 
O /NAUCZYCIELSTWI E 

owa nauczycielka jest wdową, jedyne jej 
dziecko - (}siemnastoletni syn skmiczyl g;w­
nazjum i kształci się dalej. Młltka posyła 1:1'1! 
ca mles.iąc dwa tysil\ce złotych ł1a odz:iez 
t inne w~datki, troch~ znó .. wyda na abon?· 
wanie pism, a rcszte pensn .starczy zaledwie 
r:a utrzymanie. 

Inna · nautzycie!ka też sama gotuje, sprzą­
ta, pierze, szoruje podłogę. Nie rąbie tyll~o 
drwa i wody nie nosi, bo mąż zrobi to po 
przyj~ciu z biura. Zresztą nie podołałaby już 
wiecej, bo dzieci ma kUkoro i małe. Ta nąu· 
czy.cielka nie czyta wiele, najwyżej dziennik 
.i&ki maż z biura przyniesie. 

Reszta nauczycielstwa też mniej \Vieczj w 
ten :;posób żyje .i pracuje. pracują ne .,aby. 

Poważną chorobę należy koniec.mie leczyć 
szybko radykalnie i możliwie bezboleśnie. 
Wpierw Jednak należy odkryć jej przyczyny. 

I właśnie to dość skomplikowane zagad­
nienie wysuwam jako cel i kierunek naszych 
dalszych rozważań. 
Według cytowanej przez autorkę statystyki 

MWR i OP z r. 1935/36 tylko 30% nauczy­
cielek i 70% nauczycieli przyznawała się do 
proletariackiego pochodzenia (chlopl, robotni­
cy, rzemieślnicy, wyrobnicy). Stanowiło to 
46% ogółu nauczycielstwa; 54u/~ , to córki ~ SY-
1iowie rodzin zamożnych lub średniozamoż­
nych. zatem niezbyt skłonnych do czynnego . 
popierania obecnych, ustrojowo-gospodarczych 
przemian 

Grupa ta zostęła nie tdnliwie wydatnie za-
tl ~ pr· • t eh· dt!ze!rł<!rów "ZU"sf chlOfł· 

ski j i drobnomieszczańskiej, których psychi­
ka kształtowała się przed w1.1jną pod wpły­
wem dwom i plebanii. 

uczycielstwa jest zależna od ogólnej sytuacji 
gospodarczej Państ\I;:::. Chcemy wierzyć, że 
ta sytuacja v; obecnej chwili jeszcze nie po­
zwala na wydatne podwyższenie nasz;ych 
upesażeń. 

· A jednak? 

Jednak wie to doskonale użalająca się ną 
swój los koleżanka X. a wraz z nią ·męmY 
to my wszyscy, że obecne nasze niewątpliwie 
bardzo· cięikie położenie materialne jest WY· 
nikiem nie tylko naszych niskich płac, ale ~ 
i to przede wszystlcim - nierównomiernego 
rozkładania 1>ię dochodu społecznego. 

Twierdzę, że nie dlatego mam mało. ii ze 
wszystkimi dodatkami, stplówką, ekwiwa­
lentem za częściowo skasowane przydziały , 
otrzymuję tylko 7.20\l zł miesięcznie, lee:>, dla­
tego mam mało ponieważ np. lekarz odbiera 
ode mnie za l wizytq (prowicja-12 km) mój 
zarobek dwudziestodniowY, krawiec :!a szy­
cie ubrania z przydziałowego materiału war­
tości 1.340 zł bierze 5 tysięcy złotych, a więc 
również mój dwudziestodniowy zarobek 
itd. itd. 

U nich panuje przesyt pr:ejawiająey się w 
wyszukanych strojach, skupywaniu dolarów, 
biżuterii, realności itp. u nas nauczycieli -
niedosyt żywnościowy, odzieżowy, opaJowy, a 
nade wszystko - kulturalny. Stąd też po­
chodzi nasze złe samopoczucie. 

Lecz nie tylko nasze. 
Znam np. chłopa, który zmuszony był we­

zwać do połogu żony bawiącego tu w gości· 
nie u teściów lekarza. Za czynności, które 
trwały najwyżej godzinę.· zażądał ów „Judym" 
10.000 zł, a po długich targach łaskawie . .przy­
jął a.ooo zł, tj. stawkę równającą się dla 3-mor• 
gowego ch!opa, obarczonego ośmiorgiem dzie· 
ci, odjęciu od ust tych dzieci i połóżnicy każ. 
dego jajka i każdej kropli mleka na przeciąg 
jakiegoś roku. 

Twierdzę, że ten chłop razem z nami i jer 
szcza wielu innymi też zachorował na złe &a· 
mopoczucie, z którego nie wyleczy się wcze· 
śniej, aż znajdzie się jakaś zdecydowana wo· 
la i silna ręka. która położy kres temu i tym 
podobnym wyp9dkom ulegalizowanego WY· 
zysku, 

t>y·'. T:i też nić mm g , ~ unetr · 
oddtjałil pasąc krowy - na mo.Je zapytanie: 
„kto znisi.czył Warszawę?" .,- odpow"edzlał, 
2r „Niemcy i Rusy". 'l'a!\ mu powiedzieli w 
~\t,mu i tak też on po ~'tarza, bo w s.zkole nte 
dowiedział sJą o tym. I to się nazywa wy· 
ctowaniem pokolenia! A jak jest z czystością 
j~zyka polskiegJ? Przekręcają każde slow?• 
,.onaczą" tak jak ich rodzice. I to wcale rue 
z przywiązania do ' zaśmieconej niemczyzną 
gwary, a tylko z nieznajomości na1eżytyc!' 
słów. To są ośmioklasiścti szkoły powszechne]! 

Bynajmniej nie twierdzę, że nie moelo być 
i odwrotnie. Owszem, tu i ówqzie mogły się 
trafić ,,Siłaczki." Zeromski3go lub „Wiejska k,'-.. _..,,,.I 
nauczycielka" z radzieckiego filmu. 1 A 

Jakkolwiek by się rzecz miała, wydaje mi J 
si~ niedorzecznością tolerv..-ać nadal pow- /(,~<lu! 
szechnie spotykane twierdze~1ie, że nauczy- . J;OOO 
ciel ·two jest w 100% przygotowaqe po ucze- • 

Pracą społeczna też '""-iele pozosta via qo 
ż ·c:zenia. 

„Przeqwojenna seminaryjna więdza" nię­
wielc tu pomoże. Trzeba t~ „wiedzę-' uzu­
pełnil: nowymi zdobyczami, trzeba cz~·tać, 
nie podłogi s;wrmvać, czy gonić za żarów­
kum i. 

W takim stanie tylko plebania zbiera. owo­
ce, bp nic wychowaną należycie w i;zkole 
młodzież łatwo jest ująć. Dowodem tego są 
Katolickie stowarzyszenia Młod;iieży. 

Słychać - a na walnym· Zjeździe Z.N.:r. 
IT'.ąją to ministrowie potwierdzić ~ że pa11-
two 'l.lcayni nowy krok (wzrost produkcji) 
dla podniesienie sytuacji matel'ialnej nau­
czyciela, dla podniesienia losu, jaki nas 
wszystkich ludzi pracy spotkał przez powo­
jemw zgli~cza i wiekowe zapóźnienie. Ten 
los jest' jeszcim w części nasz, ale ślepym 
trzeba być, żeby nic widzieć, że przesuwamy 
go poza nas, jako historyczną przeszłoś·~. 
przesuwąmy wszyscy dla wszystkich i dla­
tego wąrto, aby nauczyciele tym mpcniej 
pomyśleli o nowych, .ludowych drogach dal­
szego wzmocnienia swego autorytetu i sy­
tuacji materialnej. 

stniczenla w obecnych p."zemianach już z , 
samej racji sw~go socjalnego pochodzenia. 

Za drugi hamujący czynnik uważam ·zgo­
dqie z autorką bezcelowość atmosfery, w 
której kształtowali sig nauczycie1e przed 
wojną, "'wiględnie pseudoidfOwość opartą na 
przesadnym k:.ikie jednostki. 
śmiem twierdzić. że ów nauczyciel, który 

na lekcji historii nie chciał, czy też nie umiał 
flOWląza6 agrarnych reform Grakc)lów z na­
szą refo'fmą rolną, duchowo nie wczuł i;i~ w. 
ideę tyluwiekowej walki chłopa o ziemią. 

Wiadomo, że na ii;totę demokracji składa 
ię miępzy innymi także i tzw, sytość, poj· 

mO\vana w najszerszym tego wyrazu zne~ze· 
ni u. 

Zapytajmy się, co dotychczas zrobiono, aby 
nam tę &ylośc zapewnić? 

Stawiam to retoryczne pytanie, pomimo, 
iż bez zastrzeżeń ~odzielam zqanie autorki, 
ob. żółkiewskiego i wszystkich innych ro­
zumnych ludzi, że materialna sytuacja na· 

'~) A. Kamieńska - Dyskusja o nauczycie­
lach. nWieś" Nr 20-21 
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R dakcia tygodnika „WI 
przypomina o konkursie 

"Ilu zdobyłeś prenumeratorów WSI"? 
Dla. ztłobywców nowych i1re11umeratorów naszego 1•iSma. obol< nagród 

przewid:iianycb w ogólnym konlmrsic prasy Związku 'Samopomocy 
Chło11slriej (patrz ,,WIES" Nr 18-14, z dnia 28 marca - 4 kwiet­
nia 11. r.), redakcja przewiduje następujące nagrody: 

I. od 10 nowych prenumeratorów - a) bezpłatną uową preuu· 
meratę od 1 stycznia 1949 1·., 

n. od 25 nowych prenume1·atorów - (a) i b) rocznik „Wsi" lub 
kSiąikę, . 

m. powyżej 50 nowych prenumeratorów .:._ (a), (b) ł nagrody 11Ie· 
ni~11e (kllkadzlesląt tysięcy złotych), 

Nauczyciele, działacze gospodarczy, młodzieżowi, polltycz.ni, lfcealt­
licl, •tudenci, panowie adwpkaci, lelmrzp, ,,inte1igencjo polska" .„ 

PRZEZ „WIES" DO WIEDZY I ZNAJOMOACI WSI POLSKIEJ! 

I 

Tymczasem zachlanno~ci · ludzkiej nie je, 
steśmy w możności zaspokoić przy pozo.>ta­
Wieniu sobie drobqej reszty na najkoniecz­
niejsze potrzeby i dlatego nasze samopoczu­
cie jest złe. 

„Siłaczka" mogłaby się- z tego nie'znośncgQ 
stanu psychicznego przygnębienia wyzwolić, 
lecz ile ich wśród nas jest?! 

Owa bezideowość przedwojennego .wycho~ 
wania, nagłość załamania się tradycyjnego 
sposobu myślenia, wreszcie nieznajomość lub 
powierzchowna znajomość istoty i głębi do­
konujących się przemian bynajmniej nie 
sprzyjały wyrobieniu w wielu z nas nowego 
światopoglądu. 

Jestem np. głęboko przekonany, że istoty 
marksizmu nie zgłębił dotychczas nawet c;o 
dziesiąty nauczyciel. 

Dlatego też wydaje mi się, że poi·ządt1e 
studiW11. socj(llizmu nąukowego w znaczriej 
mierze przyczyniłoby się do wyrugowania :z 
nauczycielskich umysłów i serc resztek istnta. 
jących tam jeszcze oporów i przyśpieszyłoby 
znacznie ich upozytywnienie i uaktywnienie, 
a co za t •m idzie ~ włączenie w rytm pro-
cesu ideologi1;waj przebudowy. · 

Czytając: „IKP". - ,.Głos nauczycielski" 
l „Przyjaciółkę". długo jeszcze będziemy na 
ten moment czekać. 

Dlatego my, nauczyciele, domagamy się 
przeszkalania nas na kilkutygodniowych, do­
brze zorganizowanych kursach i zasilania nas 
dostateczną ilością dobrze dobranej lektury. 

Byłby to jeden ze skutecznych środków 
leczenia złego samopoczucia. 

Wierzę, że i inne skuteczne środki się zna.i­
dą i że wraz z chorobą ustąpią i jej sympto· 
n:y: obecne niezadowolenie, nieufność. apa• 
tła, bierność, wyczekiwanie i niechęć do czyn­
nego i samorzutnego włączenia się w epoko­
wy proces przebudowy. 

O to zaś, czy rolę nauczyciela - demokraty 
należy wówczas ograniczyć do rozpowszech­
niania kultuł'y, czy też po staremu zezwolić 
mll na wszechstronm1 działalność w środowi• 
sku, nie będi: już z Szanowną Autorką kru­
szył kopiL 



I .. 
Str. rn „\,, I · E s• 

I. „ 

B Y1:'1SMY. przyjaciółmi. Nie było to tak 
dziwne, Jakby się na pozór postronne­
mu ohserwat:>rowi wydawało. On. syn 

małorolnego chłopa z ciemną jak kawa twa­
rżą, pięknym stażem partyjnym był uważa­
ny_ za jedn~go z ?1ajbardziej obiecujących 
działaczy ~hlops~ich. młodego pokolenia i ja, 
typ?W~ dziecko mtehgenckie, z całym nawar­
~twiemem ni~ tylko akowskich kompleksów 
i krzy"."d· Nie pamiętam nawet, . jak rozpo­
c~ęła się nasza znajomość, która potem buj. 
nie wyr?sł~ między nami. Gdy ma się na 
karku mewiele ponad dwadzieścia lat i cięż­
ki życiowy trening konspiracji za sobą lu­

. dzi najchętniej poznaje się i ocenia instynk­
tem dobrego myśliwego, czułego jak i jego 

'PRZYJACIEL 

wyżeł przede wszystkim na przyjazny czy. 
wrogi zapach skóry. oddechu czy tylko po· 
staci nieznanego. Nauczyliśmy się w walce 
sprawy J)rzyjaźni normować prosto i kon­
sekwentnie, bez słów, czynami. Wielu chłop­
<:.ów przychodziło, wielu odchodziło. Ten dryl 
pozostał we mnie. 
Były to parszywe miesiące. Ciężko przy­

chodziło chodzi.: po ulicach pełnych światła. 
Trudno śledzić spokojnym wzrokiem po 
tv~~rzach ludzi wyrywanych spojrzeniem z , 
miJ:mego_ tłumu; zapędzonych w ciągły koło­
wrot dma, rozkochanych czy ślaniazarnie 
Się mizdrzących, nerwowo kroczących w po­
szukiwal;liu nowych· kantów czy wreszcie ta­
kic.h ktorzy dotąd c~nili tylko wilczy po­
chod, to znaczy, czekającą na ich drodze ofia­
rę czy zdobycz. 

Z ulic ledwie z gmbsza uprzątnietych 
zwieszały się pnącza pogięt~·ch konstruk.Ćji. o 
barwie zaschłej krwi. Szczury migały . ciągle 
przed 9czyma łyskając brudnym poabrzu-
szem. · 

stacje pierwszomajowe, aktywna pomoc dla 
strajkujących robotników krakowskich fa· 
bryk - to były wykłady grubo cenniejsze 
!lawet- od wykładów prawa rzymskiego sa­
mego profesora Taubenschlaga. A dekoracje 
tego życia? 

Liche: ciągle przymieranie głodem. nor:e 
spędzane nierzadko na trawnikar:h w parku 
królewskiego miasta. Koszulę, z zasady no­
sił · ciemną. Dawała się ona wówczas nosić bez 
potrzeby prania dwa, trzy, cztery tygodnie. 
Do wsi wpadał dość często. -Miasto nie potra· 
filo pozbawić go przywiązania i miłości. Ry­
chło stał się duszą prac. Co roz~ropniejszych 

SzJ,iśmy razem z uczelni wąską scieżyną 
wśród rozbitęj cegły. Obok jazgotały tysia­
cami kól Aleje Jerozolimskie, świecił· jasna 
łuną świateł niedawno otwarty dworzec mi 
Towarowej, przeciągle . Piszczały pr,zychodią­
~e. i odchodzące pociągi. Z .P~tykrością opo­
wiadałem historię swoich ostatnich laL Po­
wtarzałem ją ~ do znudzenia dziesiatki ra­
zy ludziom, którzy zwykle sepienili pod no­
se~n jakieś wyrazy uznania, a jednocześnie 
trwożnie mrugali oczkami. gdy spotl;:ali mnie -
przypadkiem na ulicy. Życie szło naprzód. 
Za mną jak smuga cienia przeszłości · szły 
nic tylko ciche nadzieje mojej ,klasy, ale i lęk 
kołtunerii przed odpowiedzialnośc~ą. Eył to 
właśnie gorący mmvent ujawniania się. Dzię­
ki Radosławowi żołnierze wychodzili ze 
swoich błędnych dróg z honorem. Ulica Mar­
szałkowska traktowała ich jednak jako pro­
wokatorów i zdrajców. 

rys. S.t. Ciel:ch 

spośród młc::d~ieży -trzy~uał .twardo .w. garsc1, 
za s~ar.szymi JUŻ na całego się dogadywał. 
~am1ętam go dobrze, gdy opo,yiadał o swojej 
pracy orgalłizacyjnej na terenie. robotniczego 
Krakov.ra. S~iszck wb.vczas często kursował 
mię~zy rodzinną wsią, a strajkującymi fabry­
kami. Razem z kolegami pieszo wracali do 
Kr~owa z bańkami mleka dla dzieci straf 
kuJ~cych robotników. Pewnego razu zdarzy­
ło się, ~e Staszek w S\Voją podroż wybrał L. 
w nowych butach. Droga była daleka. pe ~ 
pe~tywy kupienia nowych --.. bardzo Odłegk. 
Tuz za wsią Staszek zdjął trzewiki i po 
chłopsku przerzucił je przez drugie ramie a 
sam boso pomaszerował ku czerwone1nu 
Krakowowi. Pr.zed miastem po obejściu po· 
sterunków policyjnych próbował buty na po­
wrót włożyć. Niestety nogi ' były talt rozpa~ 
rzone, iż r.1imo rozpaczliwych wysiłków trze­
wika nie udało się wciągnać·na stoue. Staszek 
nie namyślał się długo. Z · oowrote-ni zarzucił 
buty na plecy i dziarskim -krckiein pomaszc· 
rował na bosaka poprzez asfalt krakowskich 
~ie ku przedll}ieściu. Z dwiema srebrzysty­
mi, bańkami pełnymi miarowo chlupocącego 
mleka, w okrągłej. studenckiej czapeczce 
wzbudzał na ulicy powszechńą sensację. :ay­
chlo też miał za sobą cały orszak c.błopacz­
ków, głośno komentujących niecocizlenr.q, 
jakby żywcem z szesnastego wieku przenie. 
sioną sylwetkę żaczka, chyłkiem przemykają-

Przyjaciel mój w pewnej chwili przerwał: 
- Więc nie żałujesz przeszłości? Czujesz 

sam, iż zrobiłeś słusznie zrywając z konspi· 
racją? - Powied~i„ł mł Po 11 cierw· zy ty. 
Zaśmiałem się krótko. Bylein zazwyczaj śmia· 
ły ·i nie kryłem się ze swoim zdaniem, gdy 
ktoś chciał je poznać. ' • 

- Właściwie to wiesz, że moje miejsce 
jest po tamtej stronie barykady. Myśliwy nie 
powinien rozstawać się ze swoim nałogiem 
tym bardziej, gdy był nim zarażony od pięt­
nastu lat. A cóż byś powiedział - dodałem 
z przekorą - gdybym jutro poszedł do lasu? 

- Ano idź - odpowiedział powoli przyja­
ciel, tylko uważaj, żebyś kogo z nas nie spot, 
kał. ot .ch:;ćby mnie, często jeżdźę„. 

- To i co? - spytałem zaczepnie. 
- A no wróbelku mały - mówił cieplym 

głosem - dostałbyś ode mnie kulę na drogę, 
nie tylko ode mnie. lVIy takich jak ty lubJ­
my, gdy gapią się, włóczą za dziewczynkami, 
śpiev.rają ,.Warszawo ty moja Warszawo", 
ale jak, wsadzasz palce między drzwi, sam 
rozumiesz, drzwi przytną - zaśmiał się ura-
dowany. · 

- Już byli tacy, co próbowali nam i.gło­
wy pi:zycinae - odpowiedziałem urąg1iwie 
podrażniony. - Pamiętaj, że broń nie lubt 
strzelać w jednym kierunku, a cele są wszę­
dzie. 

- Zgoda - odpowiedział uśmiechając się­
ale tak jest wówczas, gdy strzelają· sobie po· 
jedy11czy ludzie, gdy strzelałeś ot ty. A tu­
taj wi~sz kto_ będzie strzel~? Proletariat. 

Nie odpowiedziałem. . 
Kiedyś pojechałem do niego. Przegadaliśmy 

jedną noc, drugą. Staszek. był adminfatrato­
rem majątku byłego fabrykarita. Chodziliś­
my, kłócąc się, po opustoszałych pokojach, 
po wschod;:ących nieśmiało ziemiopk>dach, po 
drodze ·pełnej wiosennych chlupotów. Wśród 
wzajemnych żalów odnajdywaliśmy wspólną 
drogę. Myślałem często o przeszłości, odnaj­
dując w jego dzisiejszej postawie coraz • wię­
cej żołnierskich. klarownych rys_ów. .:....:. Czyż 
to tylko jeden z ·żołnierzy olbrzymiego po­
chodu, który świadomie kroczy razem, cz.y 
tylko samotny fai1atyk, żyjący tak samo jak 
ja dotąd, w świecie stworzonym przez, wy-

. obraźnię, lubiącą widzieć tylko te barwy do 
których czuje się sei1tyment. Może więc obaj 
spoczywamy na bezludnej wyspie, ?b?Y ~o­

. czącemu się wartko obok nurtowi zycia? 
Czas pokaże, jemu zostawmy resztę my-
slałem po każdej rozmowie. 

I czas rychło pokazał. 

II. 

Zycie Staszka było niełatwe. Dwie inorgi 
ojcowskiego podkrakowskiego pola i wynie­
siony z domu radykalizm chłopski - oto ca­
łe dzieciństwo. Ciężko, zajadle trzeba .qyło 
torować sobie drogę. Wczesne spotkanie z ro­
botniczym ruchem lewicowym i współpraca z 
nim - oto najistotniejszy przełom na tym 
etapie. Na Jagiellońskim Uniwersytecie . 
ciągłe walki z kołtunerią ONR-ow~ką, z . ~to• 
1·ych nieraz wychodził zlany krwią. · Mamfe· 

cą się ku swoim komyszom. · 
Rodzinna wioska była pełna słomianych 

~h~zech. pełna nędzy ludzkiej i 'nienawiśti do 
dworu. To , był pierwszy, chyba niłjukochań­
szy· teren· działalności Staszka. ChodZł1 Z'.! zor­

. ganizo\vaną przez siebie gromadą chłopów 
nad Wisłę, która tutaj jest tylko wązką nit­
ką zbełkotanej wody, ujętej w klamrę wyso­
kich brzegów. Tutaj podbiegały dworskie po· 
la pszenicy. Staszek mówił do nich i do pól 
i swoich towarzyszy: 
~ To będziemy dzielić ot, tak - nogi :\}a­

bier.ały sprężystości, twarz czerwieniała z 
podniecenia .. Przekreślał szeroko płaty tłustej 
ziemi aż do migocącej w dali linii widno-
kręgu. -· 

- To będzie wszystko _nasze - powtarzał. 
- A we dw-0rze-tu wskazywał ręką na bia-
ły' profil zabudowań pokryty ciemną zielenią 
lip i kasztanów, ...,.. będzie szkoła i świetlica. 
I znów bęz prr:erwy kreślił szerokim, zam;:i.­
szystym ruchem po niebie i uciekającym ku 
niemu dworskim zagonom. · Szorstko i na­
miętnie mówił o nowym świecie i o nowym 
w nim człowieku. Był pewien swego, puawo 
młodości mówiło mu zat?alczywie, ~ż wszyscy 
s_ą :z: nim razem, ·iż on i. ta. chłopska gromada 
są jednym, jetjnako działającym ramieniem 
i jeclnako czującym sercem. Ot, tym rosną­
cym jak na drożdżach proletariatem. 

III. 

- -Opowiedzieć ci może o ostatąi..(n .spotka­
niu z moją rodzin!;lą wsią? :.._ Staszek leżał 
niedpale rozciągnięty na trawie, ja obok nie­
go. Było gorąco, w gałęziach drzew bus.zo\vały 
słowiki, na przeciw nas, wśród grządek pqmL 
dorów błyskały białe łydki ' pracującyc}ł 
dziewczyn. Próbowaliśmy się uczyć, na pró­
żno! Staszka · co chwila odrywano . od skryp­
tu. Przybiegał, . klnąc co się zmieści, . rozcheł­
stany, spotni;iły z wysiłku, ale cor.az · bard~ej 
trysltający energią i siłą. Teraz nikt nie prze· 
rywal· ciszy, leżeliśmy z oczyma zwróconymi 
na niebo. Czekałem. 

- Właściwie cała historia jest śmieszna i 
platego, może tak bardzo boli. Ta wieś przez 
naszą „łagodną rewolucję" przeszła normal­
nie, to znaczy dziedzic uciekł . do miasta, z 
miasta przyjec}lały . brygady robotnicze i za­
częły dzielić·ziemię. Nie bylem tam wówczas, 
ale zdawało mi się, · iż przeżywam to razem 
z nlmi, rozumiesz? Ja dobrze znałem te po­
la. sam dzielilem je. w duchu setki razy, sam 
ustawiałein ławki szkolne w salach dworu, 
sam sprow':ld'liłem tutaj nauczyciela,. maszy­
ny, książki. pisma ... 

W wyniku przeprowadzonej reformy rol­
nej, dostali ·wszyscy beżmała sąsiedzi. Ojciec 
chyba najnmiej. Cieszyłem się nawet z te­
go. Teraz nie będzie zawiści, myślałem, nie 
będzie sarkania, że dzięki . protekcji. dzięki 
synkowi... Odwiedziłem ojca tuż przed wy­
borami. Nie było po pro::;tu wcześniej czasu. 
Siedzi~łem po uszy, zagrzebany w partyjnej 
robocie, • po tygodniach całych ganiałem po 
powiecie, wciskałem się do najmniejszej dziu­
ry. Wracałem z . reguły o dwunastej, pierw­
szej w nocy. Miałem wówczas szczęście, tyl­
ko raz próbowali .mnie zamordować,-uśmie­
chnął się lekko i spojrzał na mnie Profjl jego 
rysował się ostro. obwiedziony zachodzącym 
słońcem. 

- Wracałem wtedy wyjątkowo późno -
ciągnął - około dtugiej w nocy. Tuż za skra· 
jem lasu gwizdnął mi nad głową pocisk. 
Obejrzałem się za siebie i ujnałem za drze­
w~ człO\vieka mocującego się z bronią. Wi­
dać pistolet po strzale zaciął się. Cóż miałem 
robić? Staszek strzepnął ziemię ze spodni, 
pFzysiadł się do mnie jeszcze bliżej i ciągnął 
z wyraźną drwirią w oczach: 

- Ty wiesz, Jerzy, co ogarnia wówczas 
cz!owieka.szybko jak pożar: wściekłość. Pod. 
biegłem do nic:go .. Miał oczy szczura miota­
jąc_e~o się w klatce. Spoliczkowałem go i 
wyrwałem broń· z ręki, zapiszczał jak pro­
sisk. Znarem go z \vidzenia: jeden z lokato­
rów riiedalek:i leżących willi, długocholewia· 
sty bywalec miejscowych knajp i kawiarni. 
Cóż miałem z nim robić? - powtórzył. -
Byłein tak zmęczony ' pracą„. kazałem mu iść 
precz. 

Zamil)<l .na chwilę, nie przerywałem ciszy, 
gryzłem w ustach bezwiednie źdźbło urwa­
i1ej ·tra:wy, czułem goryczkę soku rośliny, ale 
nie przery\vałem swej czynności ani na chwi­
lę. Chciałem coś powiedzieć, chbćby bez 
związku, nie na temat, nie mogłem. 

- W tym czas:e do.>.tawalem cd czasu do 
ez u listy oci oica Ze „J. B.udo\yał się. Z11;;;. 
łem stę.ręgo. Nie dośpi, będzie żyl rok obier­
kami, a sw·ojego dopnie. Między wierszami 
zawsze wyczytywałem jedną ·niezmienną 
prośbę: nie mi.::łem dużo. Było i jest dość mi­
zernie. Ale zawsz€ coś u.rwałem i posyłałem 
staremu. Dziwiło ninie tylko bardzo. iż stary 
nic nie wspomina o reszcie wsi, o sąsia­
dach, znajomych, był zawsze pełen wigoru, 
pełen wiadomości z całej gminy, jak rzadko 
kto, mając otwarte uszy i dobrze patrzące 
oczy. Ale nie gniewałem się. zapracowany, 
usprawiedliwiałem go sam wobec siebie i tyl­
ko uśmiechałem si~, gdy stary pisał do mnie 
abym.się pilnował i uważał na siebie. Wóvr 
czas wzrokie;.:.1 wędrowałem ku swojej zdo­
byczy,• którą wyrwałE:Jn z rąk niedoszłego 
zabójC".J", ślicc1enm -zrzutowemu Coltowi. Przed 
wyborami wyrwałem się jednak do niego. 
Gdy wysiadłem na małej zżółkłej stacyjce 
przeszłOść rzuciła mi się naprzeciw silnym, 
stale· rbshącym nurtem. Poznawałem nad po­
dzi\v «fokładhie poszczególne zagrody, budyn­
ki, pola. Ręka woiny nie dotknęła na szczę­
ście tej ziemL Z dala czerniały drzewa mo­
jej wiqski. Mróz maścił policzki. śnieg skrzy­
piał pqd butami. Oto droga do dworu odwt­
jająca ~ od traktu drobnym, łagodnym pół­
łukiem. 

Tetai'; stał tam na niej starannie ciosany 
palik, ńa nim przekrzywiona tablica z wy­
raźhyin n'apisem: Ośmioklasowa szkoła po­
wszechna. a obok strzałka, na której ktoś 
widać .'.już później, niezdarnie dopisał: Do 
świetil~c!y. Wszędzie widziałem białe krokwie, 
wszędzie leżały płaty świeżych desek i stosy 
dachowek. Chłopi budowali się. Wieńce ukoń­
czonejl"budowli, często zeschłe i szeleszczące 
tylko n~ wietrze. często o pełnych, zielo­
nych jeszcze Jiściach czy igłach, widniały nie­
mal na każdej'zagrodzie. Wiedziałe1n iuż z li­
stów ojca. co było pierwszą przyczyną tej od­
bud.owy: wieś dostała drzewo na spłaty przy. 
było ziemi, każdy myślał i planował ~a wy­
rcst. 

Ojciec przyjął mnie serdecznie miesz­
kał jeszcze w starej chałupie, ale jui w no­
wej stolarz kończył wstawiać okna i drzwi. 
Chcdzitem .po izbie jak niewidomy, który 
niespodziewanie po zdjęciu katarakty odzy­
skuje · wżrok. . Z każdego' kąta podbiegały Sta­
re lata. Na każdej ścianie widziałem obrazy 
odżywające napowrót. Pytałem starego o 
znajom;rch, kolegów. Odpowiadał skaoo. Cza­
sem mqczał. Nie dostrzegałem tego, ·-uniesio­
ny pqw._odzi'ą wspomnień. Zjadłem na prędce 
obiad i wyszedłem na wały, nad Wisłą, gqzie 
zwykle chodzili chłopcy i dziewczęta po slto11-
czonej pracy. I teraz było nie inaczej. Byłem 
wzruszony. gdy ujrzałem te same twarze 
tylko- jakby :wyostrzone, uproszczone w ry­
·sunku przez przeszłe już za nami lata. Wita­
li się. w mUczeniu, chłodno. Padały pytania, 
które musiały · padać: co się z tobą działo, 
Jak się . czujesz; tyle czasu... Powoli onieśmie­
lony zaćzynałem jakby nagle dopiero do· 
strzegać-- tych ludzi. Szliśmy jak zawszt: 

I 
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· wzdłuż wału. Troskliwie obszukiwałem wzro­
kiem rozwartą przede mną przestrzeń. Ten 
sam układ pól. znajome grzędy drzew, ten 
sam mocny zapach ziemi. bijący w nozdrza. 
W dole szumiała Wisła, ujęta w białe burty 
śniegu. Spytałem się mimo wszystko pewry.y 
swego: a czyje to teraz pola chłopcy? lViil­
czeli. śnieg skrzypiał miarowo, błądziłem 
wzrokiem jakby w pogoni za niewidocznymi 
śladami. Gorąco uderzało mi do głowy. Czy­
je to teraz pola chłopcy '? - powtórzyłem. 
Wówczas z tyłu odbruknął głos: Ano twoje ... 
I zaraz rozległ się z lewa, z prawa, z tyłu 
nieśmiały jeszcze, ale kąślhvy chicho•. Nie 
moglem wytrzymać, złapałem kurczowo 
pierwszego z brzegu za rękę . 

- Weż rękę, bo po niej d:>staniesz. tu je­
szcze nie jesteście panami! - zasyczał głos. 
Spojrzałem wokół, twarze były ostre i nte­
przyjazne, spojrzenia nienawistne. Zacisną· 
łem tylko pięści aż zatrze;;zcznly sbv1y. 
Chciałem im wykrzyczeć wszystko co pall 
się pod koszuią. Chciałem itr'. poltazać zuów 
taką samą koszulę, której nic zdejmowdem 
od dwóch miesi~cy, jak wówc?.r3, w tam'•ych 
parszywyeh latach. A jedna'.;: milczni:em. Nie 
obudziło ich oc!ebranie dziedzicowi ziemi me 
obudziły ich nowe rosnące :::halupy, r,ic 'cbu­
dził ich dwór, w którym uc~yly się ich dzie­
ci, czułem się jak skąpiec, t.tórem:.t rozsypa­
ła się sakiewka pełna złot.i, a ja znów by­
łem ślepcem i bezradnymi rQkoma błądziłem 
po demach, polach, czy drogach, odgadując 
tylko zarysy kształtów ; nic więcej. 

- Czy to prawda? - Nie dawałem za wy­
graną. - Czyje były te pola? Rozrzuciłem 
wokół ramiona - a czyje są one teraz'? _, 
powtórzyłem - wskazując na nie. Ludzie 
wycierali głośno nosy, niespokojnie przecho­
dzili z miejsca na miejsce. W końcu jeden 
z nich podszedł bliźej - słuchaj, nie krzycz, 
bo u nas ziemia milczy.„ - przymrużył oczy 
w szparki, przyciskając palec do spękanych 
od mrozu warg. Ziemia - święta rzecz, a ty. 
- odszedł jeden - machnął ręką w kierun­
ku dworu - przyszliście WY. odejdziecie i 
wy, a my chłopi - zostaniemy przy ziemi ... 

Rzuciłem się, jakby mnie ktoś '.?: tyln pchnął 
nożem. - Jesteście w PSL-u, no, gadajcie, 
przyznajcie się? - dopadłem do nich - mil­
czeli. 

- Cóż mogłem im jes~·~W powiedzie{~? Oto 
był t;padek Londynu w J;raju, najbardziej 
bolesny i najgroźniejszy. to był s!omiany 
Mikołajczyk wsi polskiej, jak chochoł straszą­
cy w mojej wiosce. Znów, jak w całym kra­
ju dwie ścierające się sil.Y'. Cóż mogliśmy 
przeciwstawić w okresie okupacji loncly11-
skim dolarom i zrzutowej broni. n:>rmainej, 
doskonale zorganizowanej s!eci crganizacyj­
nej, gdy wszyscy z nas ,.,.11rzy~i \'J :defoi.:ki:::b 
czy lubelskich lasach. Były to przecież dzie­
ci. pozostawione w pokoju, w którym ciągle 
wiały przeciągi. Musieli "'·ę przez;ęt>ić. u-pO· 
kajałem sam iebie. Zaw_"li1:!ło-n do do:im. 
Ojciec spoif'zał na mnie niN;nokojnie. Bez 
słowa zjedliśmy obiad. ?ow~:liiem się na . lóż­
ko i milczal_ęm, bezmyślnie wi:mt:.-z•J ,JY \'.' sufit. 

Wieczorem o;kicc coraz ni·~cieroliwiej dre­
ptał po izbie. Siedziałem wó·Nc~.ls na przyz. 
bie. ciosając palik do nowego !)ł<Ji'.1, i:idy 3ta­
ry podszedł do m!lie. spojrz:1ł badawczo: 
Rozmawiałeś :-: ludźmi ze wsi?-Rozmawiałem 
-odburknąłem.-Sluchui.- objął mnie ramie. 
niem,-bałcm się o ciebie, nic pisałem o tym, 
bo Iepiej byś teraz nie przyje:l.d:taL. - $Cho­
waj ten pistolet. oni stri~lajq z.;.;; w·~;e,ia w 
łeb . nic wyciągniesz nawet tego cacuszka -
Tc:bie się cdgrażaią nie od dzisiaj, słuchaj -
zaczerpnął oddechtL widziałem. iż mocował 
sic: z samym scbą.-Ty tutaj spać nic będziesz. 
Podszecll do stołu, zebrał porozkłmhv1c na 
łóżku kożuchy. 

- Idź spać do stogu, tak trzeba. Nie chcę 
swojej krwi w tyn: domu, n.·wym clom:.1 -
powiedział chrypliwie. 
Wyszedłem z izby z kożuchami nod oacha 

zataczając się jak pijany. Gwiaz:iy kucały 
po ni.ebie, od CZ:1SU d;· czasu przebłyskuiąc 
jaśniejszym światłem. żółto przebłyskiwały 
przez gałęzie drzew okna dalek:ego dwom. 

Teraz jest pewnie świetlica. pomyślałem. 
Możeby pójść'! 

Ale już po chwili zwaliłem siQ pod stóg. 
Ojczyzna - pomyślałem dławiąc się łza­

mi. Słyszałem jak ojciec starannie zapierał 
drzwi nowego domu. Szczękał zamek. Potem 
zawołał do mnie cicho: śpisz? 

- Nie ojciec, nigdy, nigdy nie śp!ę -
krzyknąłem ile sił. 

- Już nie wychodź, bo spuszczę z łańcu­
cha PSll - głos oddalał się razem z sylwetką. 
_ I _tak ,by_liśm~ niby razem, a s;:imotni; ja i 
slepia usmiechaJących się przekornie gwiazd. 
Ten sam. dom; rysujący się na tle nieba fio­
le~owym konturem i psy ciągnące gdzieś tam 
wilczym pochodem, wietrzącym cfągle gorą-
ce serca i gor'lcą krew... · 

. Zak9z\czenie m?że nieco liryczne. al>! tym 
memnieJ prawdziwe. \V stogu siaaa czułem 
się jak ~zł<?wiek na drzewie obleganym przez 
stado wilkow. Nie ważna była moja śmierć. 
Nie oszczędzałem innych ludzi, nie oszczę· 
dzam i siebie, ale ta samotność. wśród przy­
jaciół sprzed lat ... 

- Nie byłeś wtedy samotny - przerw!).łem 
mu ostro - nie byłeś! - dodałem z uniesie­
ni~m. Mój przyjaciel uśmiechnął się, -
~V1em o tym, - mruknął niby do siebie -
t dlatego poszedłem wtedy snać do stoau 

Nie śmiej się, samotność ::_ śliczna "'rz
0

ecz 
~le. nie. w_ tym świecie, co to i-.Jdzi się w krwi 
i. cierpiem~ Tu!aj trzeba ludzi, kt6rzy potrr.­
fią zorgamzowac salwy ze swej broni, t~nj 
trzeba - proletariatu ... A ty wiesz dobrze co 
to znaczy w wa}ce dobrze prowadzony ogień? 
- Przytaknąłem głową. 

- No to chodź do n - powiedział za. 
czepnie, patrząc mi prosto w oczy. 
Przyszedłem. 
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M am przed sobą sześć zeszytów „Wiedzy 
Powszechnej" z cyklu - Portrety lite­
rackie. *) Omó·.vieni pisarze to: Ale­

ksander Fredro. Zygmunt Krasiński, Henryk 
Sienkiewicz, Eliza Orzeszkowa, Bolesław 
Prus i Jan Kasprowicz. Jesteśmy więc w 
obrębie XIX i pierwszych lat XX wieku. 
. Pełny cykl poprowadzi nas przez wiek XVI, 
XVI!, XVIII i XIX, zaczyna się Janem Ko­
chanowiskim, a kończy Władysławem Orka_ 
nem, ogółem będzie zawierał dwadzieścia 
cztery pozycje. 

Narazic czytelnik otrzymal kilka sylwetek 
z trzech różnych okresów naszego literackie­
go dziewiętnastowiecza. 
Przystępuję do lektury zeszytów z nasta_ 

wieniem właśnie czytelnika, tj. człowieku, 
który pragnie zdobyć potrzebne mu minimum 
wiedzy o literaturze dla większej orientacji 
w 5wiecic zjawisk kultury. Czytelnik taki 
wierzy święcie, że „fachowcy" od tej gałęzi 
wiedzy podadzą mu sądy jednoznaczne, i 
sprawdzone. wyjaśniające pisarzy przez od· 
niesienie ich twórczości do ogólnych proce· 
sów przemian kulturalnych, czytelnik taki. 
powtarzam, pragnie wiedzy, która nawet w 

Bywa w ba1laniach I!terackich tak ..• 

tych szczupłych dawkach jakoś by mu się 
całkowała, wykreślała choćby z grubsza ma­
p~ literacką i plasowała na niej twórców w 
hi torycznie określ<łnej sttuktur„ społeC4nO­
kulturowej. Takle są ciche żqd I ka'de!lo 
samouka, pragnie on przy pomocy zespolu 
elementów otrzymać uporządkowaną, synte­
tyzujfjcą się cało5ć. Czy'wymienione zeszyty 
spełniają ten podstawowy warunek każdej 
dobrej popularyzacji'? 

Czytam i szukam metody. Rozpoczynam od 
s7ldcu o Frcdrz<:-. Autor Tadeusz Czapczyń. 
ski biedzi się nad tal~im problemem: zły lori 
narodu, cic:żko układające się życie ośobiste 
Fn'dry, n jednnk pisze on komedie. Analiza 
b. potrzcbnn była autorowi szkicu do „reWC'­
lacy}nego" stwierdzenia, że mimo tych wszy­
stkich przeciwności .,zwyciężyła wrodzona 
odpcrność. wzmocniona patriotycznym uczu_ 
citm. Zwyciężył ukryty w głębi duszy talent 
pcetycki''. Fredro oczywiście ten talent odda 
w służbę narodu. Tadeusz Czapczyński pisze: 
.,W wyborze zaE: formy ltomediowei mogli­
byfsmy dopatrzeć się„„ przcciwstnwicnia ro_ 
dtącc.i się pod wpływem wypadków depresji 
i konieczności podniesienia na duchu społc­
czcilstwa w kraju, pczcstawionego sobie sa­
memu, a pozbawionego wielkich, przebywa­
jących na emigracji duchowych przywódców. 
W doborze tej własnie formy realnej, jako 
jedynie możliwej na terenie zaborów. okazał 
się również realnym pisarzem i wychowaw­
cą narodu. jak Mickiewicz. jako twórca Ksiąg 
Pklg.rzymstw::. czy Pana Tadeusza". 

Tc krótkie cytaty orientują nas w meto­
dzie autora szkicu. Wzory metody - hr. St. 
Tarnowski: .,Al. Fredro". W rozprawach i 
spi·awozdaniach, t. Il, w i. i896. Ign. Chrza. 
nowski, „O komedia.eh A. Fredry", Kraków, 
nakł. Akad. Um. 1917. 
Przejdźm.v do szkicu o Krasi6.skim. Autor. 

Andrzej Boleski, stara się wprawdzie o socjo­
lcgiczną interpretację .Nieboskiej komedii" 
czy .,Psalmów", co rusz jednak się ześlizguje 
na wyjeżdżony tor tradycyjnego ujmowania 
t\vćrcy „Niebcskiei". Powtarzają się znów tu 
za Tarnowskim, Kleinerem, Pinim te same 
cr.wyty. Krasiński i ojciec, Krasiński i pow„ 
stanie, Krasiński i kobiety. Boleskicmu rów­
nież ciężko wyjść z cienia badaczy literatury 
sprzed dcbrych kilkw;l.ziesięciu lat. Swój szkic 
kcńczy on zdaniem, w którym przyznaje 
Krasil'lskicmu, „gdy przyjmie się jego cier­
pienie za ekspiację", miejsce obok Mickie­
wicza i Słowackiego, „w sferze najwyższych 
dażet'l moralnych, skupionych w ognisku 
szczytnej prawdy: iż „celem światów - szla­
chetnienie". 

Lepiej sprnwa przedstawia sie ze szkicami 
o Prusie - Janiny Kulczyckiej-Saloni, o 
SiN1kiewiczu - J. Z. Jakubowskiego i 
Oi·zcszkowe.i - Zofii Klamer. Jednak i tuta] 
nic otrzymaliśmy jakiegoś bliższego wyjaśnie­
nia uwarunkowania snołecznego. takich dzieł 
jale „Nad Niemnem" czy „Lalki". Twór· 
tzość wielkich klasyków naszej powieści nie 
została pokazana iako element procesu prze· 
mian społeczno-kulturowych. 

') „Czytelnik" - Biblioteka .,Wiedzy pow­
szechnej" - cykl „Portrety literacl.le" -
wyd. 1947-8 r· 

Szkic Eugeniusza Sawrymowicza o Janie 
Kasprowiczu znów nas wprowadza w żargon 
krytyczny, jaki wytworzyła grupa krytyków, 
wyrosłych na tradycjach literackich Młodej 
Polski. Wzorami dla autora szkicu będzie 
A. Górski, A. Lange, Zygmunt Wasilewski, Ste­
fan Kołaczkowski, Sawrynowicz dzieła 
Kasprowicza wyjaśnia jako ilustrację psy­
chiki twórcy. Posłuchajmy takiego passusu: 
„W swej gwałtownej, bujnej naturze prze_ 
rzucał się do krańcowych sprzeczności i dla­
tego poezja jego ma w sobie porywającą, alo 
i przytłaczającą potęgę. U Kasprowicza, jeśli 
burza - to taka, że wśród błysków i pioru­
nów, świat wali się w gruzy! Jeśli cisza -
to taka. że słychać jak modlitwa ulata ku 
Bogu! Jeśli miłość - to taka, co ogarnia„„". 

Czytelnika pierwszych szkiców literackich 
(Biblioteczki „Czytelnika") ogarnia poważne 
zaniepokojenie. Jego głód uporządkowanej 
wiedzy o literaturze, nie znajduje tu zaspo. 
kojenia. W całej akcji nie widać próby jakie­
goś jednolitego ujęcia. Jest tu cały las me­
tod. Przypuszczam, że niedostatecznie sprecy _ 
zowane zamówienie na odnośne prace powo­
duje tę· daleko idącą dowolność. A sprawa 
jest bardzo ważna, bo wyobraźmy sobie 
kilkadziesiąt szkiców o naszej literaturze, za­
łatwionych metodą sprzed pół wieku - jaki 
zame:t w głowie ucznia gimnazjalnego, nie 
mówiąc już o samouku, toż to i nauczycielo­
wi tu bezradnie opadają ręce, gdy biedząc 
sie nad wyjaśnieniem uczniom związków 
między twórczością Orzeszkowej a sytuacją 
degradującej się ekonomicznie i społecznie 
szlachty, 'sięga się po szkic o Orzeszkowej i 
natrafia tam, na takie zdania: „Dlatego dziś, 
w czasie odradzania się zmiażdżonych przez 
najstraszniejszą z wojen podstaw ku tury, 
możemy swcbodme odetchnąć w s:::lacbetnym 
ldimacie jej książek (podkreślenie moje). ~a­
wieraJą one prawdv proste, lecz tak bezmier­
nej wagi, że o:i ich realizacji (podkreślenie 
autorki), zależy przyszłość świata". Entu_ 
zjazm jest rzeczą szlachetną, lecz chy~a bar­
dziej wychowawcze byłoby zachowarue pro· 
porcji w ocenie naszych zjawisk literackić:h, 
gdyz wtedy tylko możemy kusić się o jakąś 
obiektywną ich wymierność. • 
Uważamy że sprawę cyklu: portrety lite. 

rackic wi~dzv Powszechnej" nalety podd ć 
jak naj'~zybszej rewizji. Rewizji tej powim10 
dokonać Wydawnictwo. Byłoby przecież 
absurdem popularyzowanie wiedzy o litera­
t1.1rzc, posluimjącej się metodą a?s?l!ltn!e 
dziś nieprzydatną i szkodliwą w WYJasruaruu 
zjawisk literackich. Najnowsze badani~ sta­
rojq się pokazać dtleło literackie w ogolnym 
~tek· cie spu • t r WY.m. 'ft>i;(cr 
dzaju popularny komenlarz bard1Jej by za· 
cnęcił do poznawania literatury niż kaznp­
dziejskiP chwyty, głoszące wielkość świętych 
puńskich literatury. 

W numerze 18(61) „Dziennika Literackie­
go" Józef Bieniek rozprawia się z poe_ 
zją współczesną, zwłaszcza tą, która 

wkracza tematycznie we współczesność. Dla 
niego podejmowanie tak „niepoetyckich" 
spraw jak elektryfikacja, to obdzieranie poe­
zji z szat piękna, uśmiercanie sarµej poezji. 

Wydaje się, jakby dla Bielika szczytem 
poetyckości. była pieśń o Laurze i Filonie, 
czy wierszowane powiastki Lenartowicza, Po­
la i innych. Ale czy wymienieni poeci stano­
wią istotnie najwyższą klasę w naszej poezji, 
mimo, że jest u riich i „piękny język literacki 
i styl przystępny, pełen prostoty i wdzięku?". 

Bieniek powołuje się na przystępność i zro­
zumiałość Mickiewicza. Na dowód przytacza 
ocenę znajomego „oczytanego chłopa", który 
30 (czy nie za wiele?) razy czytał „Pana Ta­
deusza'', a Przybosia. przeczytawszy 10 razy 
od końca do początku i drugie 10 razy od 
początku do końca - niczego się tam nie 
doszukał. Fakt, istotnie zastanawiający. Bo 
normalnie czytelnik nie rozumiejąc tekstu 
odrzuca go, jako niezrozumiały. Fenomen 
Bieńka natomiast zaczyna czytać od końca i 
dopiero po dziecięciokrotnym przestudiowa­
niu .,rakiem" decyduje się na odrzucenie 
książki, jako niezrozumiałej. Takim mecha_ 
nizmem chwytow polemicznych posługują 
się blagierzy. Do czego prowadzi Bieniek? 
Stwierdza na wsi poczytność „Trylogii" i 
„Krzyżaków". A jakoś uszła jego uwagi rów­
noległa poczytność najgorszego rodzaju tan­
detnej bzdury. Bo nie Sienkiewicz, Żeromski, 
czy zwłaszcza Dunarowski są najp.:>pularniej_ 
szymi autorami na wsi, ale Mniszkówna i Za­
rzycka, May i Staśko i inne brukowe już 
czysto wyrlawnictwa typu „Co tydzień po­
wieść". 

Bieniek dziwi się, że chłopi czytają „Pana 
Tt.deusza", a nie czytają Przybosia. Czy:.i: 
wobec pogoni chłopskiego czytelnika za żyW•l 
akcją i bogatą fabułą, można wysnuw~ć 
wniosek, że chłop prawdziwie wielką poezJę 
(Mickiewicza) rozumie bez trudu, nie rozu­
mie natomiast tylko „esów-floresów powo­
jennej sztuki wierszowania?". 

Przecież czytelnik chłopski w „Panu Ta_ 
deuszu" odcyfruje tylko akcję, bieg zdarzeń, 
fabułę, ale czy rzeczywiście w pełni stanie 
si<i dla niego „Pan Tadeusz" jasny i zrozu­
miały? 

Moje osobiste doświadczenia każą mi racze.l 
powiedzieć - nie. Jeśli jednak Mickiewicz 
miał być dowodem, że poezję istotnie wielką 
chłop rozumie, to należałoby nie ,.Pana Ta­
deusza" wziąć na świadectwo, ale jego drob­
niejsze utwory, zwłaszcza „Sonety Krym­
skie''. Wszak wYSzły one spod pióra tego sa-
~ {lulora. Tymczasem tych. .ostatnich da. 

tnme zuRnłbyś poa ,:strzechą . Na et r>o 
bibliotekach gimnazjalnych le~a nietknięte, o 
ile nie stanowią koniecznej lektury uzupeł­
niającej ucznia. Jeśli więc „czytelny" Mic-

Jerzy Fa'lenciak 

MAŁA EGZOTYKA 

W 
lsła" H. Boguszewllkiej i J. Kornac~ie- cy, gospodarze), ludzi ciężko pracujących na 

· l lka woim „warsztacie'' (produkcyjnym, czy usłu· 
go ukazała się !JO raz p1erws~y na u ł gow"rn) dla dorobku, z ciągłą nadzicji1 .do., n lat przed wojną Obecrue zosta a J 

pięcia „czegoś, co określa się tam przewazrue 
wznowiona "). · t k" I t k Owczesna krytyka llterack~ uznała ~ę. po: pełnym abstrakcji terminem ma Ją e . a 
wieść za najważniejszą pozycJę twórczosc1 ~o samo jak inni z tego szeregu, byli wodni~cy 
guszewskiej i Kornackiego, piszących w ::;po~- podzieleni według rang flnan.sowych m~zlt· 
ce autorskiej. Szukano oczywiście ana~og1i. wości, w następstwie bytowania na margine· 
wskazywano utwory wydawane ~awmej i sic wielko-kapitalistycznej produkcji. 
gdzieindziej na tematy, jak to. się i:nowi, wod- Wszystko to skłania do zaliczeniu wodnia­
niaekie, wnioskując ostatecznie, ze jest t? ków, podobnie jak zresztą i chłopów, do ka. 

· d p a naszeJ tegorll drobnomieszczaństwa. Tylko tak się 
picrwsz'l rtajba~dzie1 ~ ana epo e ' jakoś składało, że do niedawna mówiono o 
tez jak l.o się mo~l, kro~owej rzek. . _ 

Znawcy literatury piszą~Y „wg. tra~yc~j _ chłopie, nie inaczej jak „historycznie" i w 
nej rece".lty widzieli w .,Wisle odkrycie ro ten sposób izolowano go od innych, nawet 
dzimego ·egzotyzmu, „Murzyna z załogi 

1
Nar- bardzo podobnych do niego grup społecz­

cyza", albo .,Wilka morskiego" w sz~ anc:; nych. Obecnie zaś, procesy uspołecznienia 
wody. za tym przyszedł film pod zm1ei;io i usp6łdzielnienia wsi, skierowały przy­
nvm nieco tytułem „Ludzie ~isły" reahza~ szłość chłopską. społeczną i gospodarczą, na 

„ nywany do inne niż dotychczas tory, z czego na razie 
cji J!'orda i Zarzyckiego, p~zyrow A 1 M n si:imi chłopi nie zawsze zdaJ'ą sobie dokład. 
pamiętnego filmu amerykansltlego ,, 1 e 
Rivers" czy J'ak tam on się zwał. nie sprawę. 

j Część głównych aktorów „WiSł:Y'", która 
· Krytycy publikujący W orasie lewicow~. przetrwała wojnę niewątpliwie uważa się te· 
odkrywali w „Wiśle" ·realizm ~p.ołeczny, (me rar: za prywatną inicjatywę w stopniu nie 
gospodarczy), dostrzegając w J":J bohater.ach m11lejszym niż np. właściciele sklepów jubiler 
pn:edste. icieli zawodów tobotruc~ych. Mii;i.o skich, nlbo magazynów z luksusową bielizną 
w zystko stan?wi~o to upr?szczenie i uogol- w Warszawie, Krakowie, Płocku oraz innych 
nicnie uspraw1edhwione wow<;zas zbył słnbq miastach ,,portowych" wzdłu:l: Wisły. Poczu_ 
podbudową nauk?f1l. tP7f 1ądo.'o/ le!Jl~o~~j~o- · cie to wynika po prostu, nie z jakiejś solidar­
go podarcz.ych ogo u 1I_l e genCJl ka b nie ności kupieckiej. lecz gruntuje si~ na fakcie, 

Poniewuz krytyka literacka, ja lln ~ziela iż ,.wielka" żegluga wiślana, różne „Vistulc" 
była, wpływa na pows:tcch?ą ~c·r; ~ o'rzeć i ,,Fajanse", zostały ·upańotwowione. Zaczem 
w sposób okresowy: ~rzebdlł \~ięc. zi Wi~ł;" !\. przeświadczenie właściciela rzecznej lichtugi, 
raz jeszcze na ludzi i_ 'YY arze?-1.a:" . · ' zrobionej z .,łyżwy" po rozebranym moście, 
ludzie ci, przedstaw1c1el~ naJcięzsze~ ri-a~y że kiedyś dojdzie do posiadania dużego stat­
fizycznej i z~razem mah spekU:a~ci r~~o~= ku jednego, a póżniej kilku, nie może być 
nie spekulanci, a kalkulatorzy), n~e. ą P już nawet marzeniem I to przypomina chło_ 
nikan1i. Większość z nich to właś~iciele rzet~z- pa który rozpa'czałby

0 

że na skutek upełno-
t' · 1 ów rueraz gra ow · , nych. bare~'· ba ov;; .1 ~akar b' kt do ińwe rolnienia jego nędznej działki przez reformę 

bez zadneJ wartosc1, Ja .0 ~ 1.e Y • rolną do, powiedzmy, 6 ha, nie będzie już 
stawania ciułanych ~apitahko~, aleh z:iw:z~ mógł pieścić w sercu nadziel, iż móglby się 
środki, „zespoły srodko~ techn;~~~~a ~e~l~- dorobić: aż włók. Tragedia takich wodnia-
bowych" prze.znaczcnc 0 .~pr 1 kóW i takich chłopów, opiera się na uroje_ 
gi zarobkoweJ po rzece Wi„le. niu, właściwym pewnym środowiskom wciąg-

Nic są ci wiślani armatorzy drobnym J1iętym na skutek przejściowych koniunktur 
mieszczaństwem z tego samego koryta, ~o w końcowe procesy rozwojowe kapitalizmu. 
sklepikarze, rzemieślnicy i fa~tor~y, ~0• me Do czasu wojny „Wisła" Boguszewskiej i 
mieszkają w mieście, czy gdzie mdzteJ. co Kornackiego uchodziła za utwór o charakte­
to miasto przypomina· Czy zresztą mozna. W rze realistycznym, takim samym, jak np. 
ogóle mówić, że się mieszka, przebywaJąc .,Grypa szale.ie w naprawie" Jalu Kurka. 
całe życic na statku? . Dzisiaj jednak, kiedy droga do rzecznych, 

Ale ekonomicznie należą do szeregu •. mi:- wodniackich zawodów prowadzi przez szkołę 
szanego środowiska (sklepikarze, rzemieślru- specjalistów, a nie przez dziedziczne termi-

. ' nowanie, jest już tylko pomnikiem wiślanego 
") Warszawa, 1948 r., Gebethner i ,Wolf. egzotyzmu. 
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POLITYKA 
kiewicz poza kilkudziesięcioma wydaniami 
„Pana Tadeusza" jest tak mało rozchwyty_ 
wany, czy należy się dziwić, że poezja na· 
szych współczesnych jest tak słabo czytana? 

Bo jedno z dwojga. albo gość przesadza ~ 
tym rozumieniem Mickiewicza, albo też Przy. 
bosia nie silił się jeszcze poznać. Sądy nato ... 
miast o poezji współczesnej czerpie od igno­
rantów i nieuków. 

Bieniek staje się jeszcze bardziej tradycjo­
nalnie - męt.ny, gdy przeprowadza linię po­
działu we współczesnej poe'Lji polskiej na 
poetów „całkiem niezrozumiałych" jak Przy­
boś Kamieńska, Bratny - i takich, których 
„chlopska umysłowość zdoła jeszcze stra'Yić''.· 
I tu wylicza: Staff, Marzec, Bąk, Baczynsk1, 
Piętak, Frasik, Kubisz, Kubiniec. 

Teraz zgadnij zgadula dlaczego metafizycz­
ny, wielosłowny Bąk, ma być dla chłopa ~a~­
dziej zrozumiały, niż naprzyklad Kam1en­
ska. Dlaczego „Monologi Anielskie" mają być 
chłopu ideowo i tematycznie bliższe, niz 
„Moje pole'• Olchy, albo „Wieśniaczka" Ka­
mie11skiej. 
Poezją współczesną, lekceważącą uświęcone 

wiekami i tradycją kanony poetyckie: rym i 

Bywa w krytyce tteracldej i talt ..• 

rytm stać często na nie łychanie proste i 
odkrywcze, dlatego trafne użycie metafory, 
wypowiadającej w jednym zdaniu tak boga­
ty ładunek myśli, czy poetyckiego obrazu, 
że dla wypowiedzenia go Pol lub Lenarto­
wicz potrzebowaliby kilku zwrotek. 

W,gtpić też .na1~y, l;>y nawrót do formal­
nych. łmnón ' pęet ckkh z~złych ~ tulecl 
przyczynił poezji n'lilośpik6w, czy też uczy­
nił ją zrozumialszą. Podobnie od strony tre­
ści - poematy filozoficzne Asnyka czy „Król 
Duch" Słowackiego mają tak samo mało czy­
telników co i utwory współczesne. Miło~nika 
poezji, tak na wsi jak i w mieście, trzeba 
dopiero wychować. 
Prawdą jest, że czytelnik o małej kulturze 

szuka jedynie w ksiażce rozrywki, oderwania 
od rzeczywistości. Wątpię jednak, by 1nożna 
to na dalszą metę tolerować. Można to jesz­
cze ścierpieć lako etap w planowej, kon• 
sckwentnej akcji podMszenia kultur~, czy. 
telniczej wsi, ale nie można z tego rob1c celu 
ostatecznego, jak to wynika z artykułu 
Bieńka. 
Dziwić może jedynie tupet z jakim Bieniek 

utożsamia własne w tej sprawie 'Stanowisko 
z istotnym zamówieniem społecznym wsi, za· 
mówiel;liem liczącym się nie z niewybredny­
mi gustami intelektualnie narazie nialo wy. 
robionej w;:irstwy chłopskiej, ale opierającym 
się na dążeniu do stałego i konsekwentnego 
:iacierania nizin kulturalnych. 

Apclitycznoś(: „zamow1enia społecznego" 
wsi, w zakresie czytelnictwa, sformułowana 
µrzez Bieńka we wspomnianym artykule, ma 
tę samą, i to dosyć wyraźną wym?wę poli• 
iyczną co i domagania się apolityczności 
s7.kc,ły i nauczyciela. 
Za~ówno w jednym, jak i drugim wypad­

ku, apolllycznośĆ jest mitem. obliczonym na 
łatwowierność naiwnych. 

.,Ak tematem jej (twórczości - przypisek 
mój) musi być rzetelni! wizja nowej wsi. 11 
nowego chłopa, oraz perspektyw:Y jasnego 
jutra i drogi ku niemu wiodące. Wsi trzeba 
dzieł płomiennych jak słońce samo, zdolnycl1 
rQzpalnć i kultywować twórcze tę knoty. ku 
wyrostowi ku wielkości, pięknu i prawdzie. 
Słowem t~kich dzieł, które by pomogły W 
pr0ces1e przcmiart budować najwyższe war­
tości kulturalne, społeczne i gospodarcto". 

Jak tu pogodzić „rzetelną wizję nowel wsl 
i nowego chłopa" i ,.proces ~rzemian'' li za­
cofanym poglądem estetycznym, a zwłaszcza 
z poglądem przeciwnika poezji te przemla11y 
opiewającej? 
Ccś się nie zgadza. Albo autor usiłuje nas 

zwieść frazeologią, albo też rzeczywistości 
dzisiejszej nie rozumie. 

Jestem skłonna przypuszczać to drugie. 
Przemawia za tym dopiero co cytowany 

fragment wypowiedzi Bieńka: ,.jasne jutro", 
,.dtiela płomienne jak słońce", „tęsknoty ku­
wyrostowi i wielkości", - to nie tylko styl 
to system myślenia łrracjonalny, impref'innl­
styczny, oddający wrażenia psychiczne, a·ie 
niezdolny do poznawania, pozbawiony narzę_ 
dZi intelektualnych. 

W tym Systemie wyrażać można odczuwa­
nie przeszłości i pi·zyszłości - nic więcej. I 
dlatego odczuwanie tradycyjnych form arty­
stycznych jest 11 Bieńka pozytywne, bo te 
formy wychowały jego wrażliwość estetycz, 
n~ 
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Dymna zasłona i zaufanie 
Jc:;zcze nie za.tarło się przykre wrażenie 

jakie wywołało zachowanie się episkopatu 
polskiego wobec listu papieża do biskupów 
niemieckich, gdy oto kler nasz dostarczył- no­
wego dowodu jak dalece przejęty jest troska­
mi nurtującymi społeczeństwo, w którym źy­
je i z którego żyje. 

Jesli mieliśmy wątpliwości co do obywa.­
telskiej postawy naszego wyższego ducho­
wieństwa, z kardynałami Hlondem i Sapiehą 
na czele - to obecnie zostały one caŁ1<bv;i­
cie rozproszone. 

Sens milczenia po liście papieskim d::i bi­
skupów niemieckich, liście godzącym w na­
sze narodowe interesy - jest zupełnie jednc­
znaczny. Jednoznaczność tę podkreśla dymna 
zasłona ostatniego listu pasterskiego. 

Jeśli nasz kler zdobywa się ' na akcję l•rze­
ciw własnemu społeczeństwu, społeczeństwu 
dźwigającemu się z ruin, a nie znaj.duje słów, 
które by wyraziły zastrzeżenia wobec Pif­
pieskiej polityki rozgrzeszania z win nqto­
rycznego ·· zbrodniarza - to nic jest to wy­
łącznie sprawa każdego katolika oddzielnie. 

Problem stoi w skali międzynaroctowE:j -
i nas, którzy chcemy żyć i pracować •.i"ocho- . 
'dzi to w pierwszym rzędzie. · 

Mogliśmy dopwicić czystość intencji u 
najwyższych dostojników kokielnych, g~lyby 
chodziło o teóretyczny problem zbiorowej cd­
powiedzialności narodu niemieckiego za r10· 
pełnione zbrodnie, bo wiadomo, że ko~c!ół 
uznaje tylko odpowiedzialność inqywid ·talną, 
ale list papieża '"'ziął wyraźnie pod opickmi­
czc skrzydła systemu katolickiego cały naród 
nicmicc'.d, nic robiąc żadnych różnic lJliędzy 
jego członkami. To jest problel)l prakty1;zny, 
problem zaufania do wartości wych-::iwaw­
czej systemu katolickiego. Jakże możemy na 
przyszłość ufać temu systemowi, jeśli pod 
jego skrzydłami wyrosły gadziny faszyzm'.1 i 
hitleryzmu. jeśli system ten nie wyelimino· 
wał nikogo, nie zagroził ekskomuniką niko­
mu, kto przywdziawszy czarną koszulę ~ses­
mana mordował naszych bliskich, kto żagwią 
wojny podpalił cały świat. 

Interes narodu zagroż'bnego przez morder­
cę, któremu ryczałtem i na wyrost wybacza­
ją y:~zystko. ostrzega nas, że czarna między­
narodówka objęła patronat nad brunatt1ą. 
Wycif!gnijmy z tego konsekwencje. 

P. JU. 

Kiedy · się słucha Marshałl'a 
Francja przed wojną była krajem znacz­

t.ie zamożniejszym niż Polska, Z wojny 
Fnmcja wyszła mniej zniszczona niż Polska. 
Ale I"rancja była również jednym z pierw_ 
szych krajów, który zatwierdził i przyłączył 
się do 1. zw. planu Marshalla. Jakież są efek­
ty" 

Pr;:ed niedawnym czasem se:kretarz zwiaz­
ku zawodowego pracowników kolejowych 
Tournement oświadczył, że obniżenie · sub_ 
wencJi na roboty drogowe - spowoduje bez­
rc.,bocie 40 tysięcy robotników francuskiego 
towarzystwa kolejcwego. Czy sprawa ta łą­
czy si(: z planem Marshalla? Przed wojną 
Francja produkowała 15 - 20 tysięcy wago .. 
nów rocznie ·- po wojnie wyprodukowała 
summa summarum - 27.800. Ale w tym sa­
mym czasie wysłano ze Stanów Zjednoczo­
nych do Francji 48.750 wagonów produkcji 
amcrykal'lskiej. 

N ie bez przyczyny prasa francuska pisze 
bezustannie o agresji kapitału ameryjrnl'l­
skiego \Ve Frar..cji. Przed niedawnym czasem 
x·edaktcr jednego z największych pism fran­
cuskich, w czasie pobytu w Polsce, oświad. 
czył, że we Francji nic można obejrzeć fran­
cuskiego filmu. 

I cóż dalej? Francja obniża subwencje dro_ 
gowe, produkcję filmową itd. itd., a premie:c 
Schumann mówi, że plan Marshalla uratuje 
Francję od kryzysu gospodarczego. 

„w I E $" 
. ' 
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z D .A _. 
Ożywiła się także wymiana kulturalna: W 

~radze, Brnie, czy Hodoninie można · kupić 
czeskie przekłady współczesne! literatury poL 
skiej, słuchać naszej muzyki... 

'l'o wszystko mamy i chodzi nam tym ra­
zem o należyte wykorzystanie pobytu · pol­
skich chłopów. w Czechacli., na. Słowacczyinie 
i Mcrawach. No, bo sprawa jest bardzo waż. 
na. 

Przodownicy wsi samopomocowych, ill~}~1ie­
rowie rolni z Oświaty Rolniczej, przedstawi­
ciele społecznej i fachowej pracy chłopskiej 
mieli możność przyjrzeć się stosunkom w 
produkcji rolnej Czech i Słowacji. „ Ustalić 
stcpiel'i specjalizacji gospodarstw, wydajność 
z ha dla PCl?Zczególnych· upraw, poznać spół­
dzielczość chłopską, naszego ·południowego 
sąsiada, zbadać strukturę i funkcjonowanie 
Oświaty Rolniczej, zapoznać s,ię z pł'zemi.a. 
nami w życiu społeczno - kulturalnym i poli-
tycznym wsi czeskiej„.. · 

Wycieczka chłopów , polękich,' zupełt{ie p:t,"ze: 
c_ież. inna niż sncbisty~zne wyprawy „turys­
tów" - estetów po zagraniczne naklejki na 
walizkach . - powinna zaznaczyć się· iia na­
szych wsi::ich. Bogaty materiał doświadczc­
t"!iowy musi być przekazany możliwie \Viel­
kiej ilości chłopów polskićh~ . . 

Przypuszczamy, że Zarząd · Główny Związ­
lm Samopomocy Chłopskiej i Wydział Oświa.. 
ty Rolniczej w 'Min. Ralnictwa przewidziały 
już wcześniej odpowiednie odczyty w świet­
licach terenowych, a redakcji tyg. „Wieś" u­
łatwią przeprowadzenie ankiety. wśród uczest· 
ników wycieczek do Czechosłowacji na te. 
mat ich wrażeń i obserwacji. W. J. 

' . 
Telefon iałmuina 

I~rew zalewa pewne „koła", gdy. muszą 
przyjmować do wiadomości takie fakty jak 
.,najazd" na wieś szkół, książek, prądu elek­
trycznego; si"lników, ·motorów, · maszyn, 
twardej iiawierzchni dróg, domów z -łazien­
kami itp. Jasite, że szlag może trafić, gdy 
wymyka się z rąk utarty wiekami kulturo· 
\VY porządek, w dodatku, jęśli na jego cmen­
tarzysku przj·chodzi również złożyć .gło\vę 
autorytetom wszechwładnie rządzacym tym 
porządkiem. Epigonom tym zatruje tęg 
schyłkowe dni ich życia wiadomość, :!aka n:l­
płyńEiła ostatnimi czasy z gminy Bąków, pow. 
łowickiego. Oto chłopi tamtejsi założyli sol· 
tysowi w każdęj wsi telefon. (Tam . do dia­
bła! A co jutro?!). 

I 

N I 
. Rozumiemy tych panów. Rozumiemy bar­

dzo dobrze. Oto należy wieś m;ądzić jako 
bezwolną, tępą, bez żadnej , inicjatywy, bez 
śmiało!;ci na drodze postępu, wieś, którą 
trzeba ciągnąć gwałtem i karmić jałmużnt­
czynii datkami w formie subwencji i dotacji, 
wieś irytującą i zupełme nie leżącą na płasz­
czyźnie aktualnych przemian. Lepiej zawcza_ 
su maclmąć na nią ręką, a wtedy.·. 

Wtedy będzie po staremu. Będą „pasterze 
i owieczki", a dla wsi „dawne. dobre czasy''. 
Trochę jałmużny i wieś bez irytujących no­
wotworów językowych - elektryfikacji, ma· 
szynizacji. .telefonizacji. I bez współzawod-
nictwa. · · 

e pomyliliście się, p~nowie, w obrachun­
ku. ZJ3.pytajcie o to któregoś z sołtysów w 
gminie Bą,ków. Możecie nawet zatelefonowa~, 
tak nie daleko są dziś od was. 

K. P. 

W(lkacyine praktyki zagraniczne 
Przed wojną istniała Liga zbliżenia między­

na1'odowego· młodzieży akademickiej. Jednym 
z punktów programu współpracy były oczy­
wiście wzajemne zagraniczne wyjazdy. Wy_ 
jeżdżali od nas akademicy trochę podobnie, 
jak to się działo z dyplomatyczno - kultu­
ralnymi ekspedycjami, opisanymi przez 
Iwaszkiewicza· w ,_Nowelach Włoskich". Byli 
to zazwyczaj faceci o „dobrej prezencji i ma_ 
nierach". środowiskowo - arystokraci lub 
ich kibice. Społecznic - „cudzoziemcy" we 
własnym narodzie. 

W . r:izmowach, jakie w Czechosłowacji 
miałem z Czechami, Bułgarami i Jugosłowia­
nami, ·wracało ozęsto zagadnienie, jak mał;:; 
wiedzą wzajemnie o sobie narody słowiań. 
sltie. Jak .bardzo trzeba tę wiedzę udostępnić 
m~scm ludowyn'!., 

WToku bieżącym wyjedzie do różnych kra­
jtw kilkuset„ naszych akademików na tzw. 
praktykę wakacyjną. Na ile się orientujemy, 
duży głos w ·wyborze kandydatów miały za­
rządy akademickiej wymiany zagranicznej 
studentów. Wiemy, że firmy tych zarządów 
są ludowe i zdemokratyzowane, ale nie bar. 
dzo wiemy, kto pojedzie w wyniku selekcji 
tych zarządów.? Jakie były kryteria wyboru? 
Po trzech· Jatach można już inó\vlć o przo· 
downiczej intelektualnie, wybitnie wyr6żnia· 
jącej się młodzieży , akademickiej· Widać 10 
na seminariach, w pracowniach, w prasie 
tŁchniczriej ! literackiej. Pojedzie przecież 
tak mała garść studentów, że muszą oni być 
uszami i oczami narodu. Nie przeciętny polL 

. Co .będzie .w gminie . Bąków _jutro -;--- tego tecbniak, nie przeciętny medyk, czy humani­
me wiem Wiem natomiast. co Jest dziś. WY- sta. Ale ci którzy wnosili już do Ministerstw 
liczam: odd~wna żywe życie_ orga~izacj.i ~os· · projekty ~rganizacji zdrowia w Polsce, pro­
podarc~ych i społecznych, g1m~3;ZJum i lice- ~ekty przebudowy wsi i miasteczek, projekt~· 
um .ogolnok.ształcl;lce, roazna zens~a . szkoła uowych form organizacji fabrycznej, nowych 
rolmcza, gunnazJum rolnicze, am Jednego metod badań humanistycznych. Z jednej 
dziecka poza szkołą, świetnie rozwijające s}ę strcny wyprawą za granicę mamy obowiązek 
życie spółdzielcze, szereg i.p.stytucji charakte- ich możliwości społeczno-twórcze wzbogaci{;, 
ru spot-gospodarczego i dorobek powoj~n- z drugiej strony ich obserwacje bl!dą naj­
nych już dni, wyrażający się bardzo irytuJą- cenniejszymi z możliwych obserwacji, ich 
cymi „starowierów" (jak mówią łowiccy publiczne sprn\vozdania oparte o autorytet 
chłopi) - nazwami - elektryfikacja, radio- przódoWrtictwa intelektualnego wśród kole­
fonizacja, mechanizacja (lub jeszcze gorzej_ - gów - najciekawsze i najbardziej gruntow_ 
industrializacja!), a teraz.„ telefonizacja. ne. 

Taki jest fakt. Skąd się znalazł? Przypa· 
dek? Czyjaś łaska? Cud? To ostatnie jest 
niewątpliwe, jeśli ' zestawimy telefon np. z a­
nalfabetyzmem, kurną izbą, kołtunem. Ale w 
iristalacji tego ,,cudu" nie pomógł ani przy­
padek,' ani też cudza łaska. Chłopi łowiccy, 
smakując dobra kultury, coraz bardziej bun­
tują się przeciwko wyznacj!:anej im przez pe­
wną ideologię roli pariasów· kultury. Sięgają 
po nieosiągalne dotychczas rzeczy, zdobywa­
ją coraz to nowe pozycje. W:yró\vnują histo· 
ryczny bieg. To · sięganie, to likwidowanie 
różnic jest rezultatem ich inicjatywy. ' 

Czy inicjatywa ta jest \vażna? 

Krótko mówiąc, w stosunku do wyjeżdża. 
jących akademików za granic,ę na praktykę 
wakacyjną stawiamy takie warunki: 

1) .nie może to być. spr.inva tylko wewnętrz­
na.prywatna, ani uniwersytetu, któri wysy­
ła. :mi studenta, który wyjeżdża. 

2) oczekujemy zarówno od humaniStów jak 
i technik:Jw sprawozdail (a jest w tym za­
kresie wcale dobra tradycja - referat Judy­
ma o stanie technicznym i społecznym medy­
cyny we Fraricji). 

Na Francję nasza inteligencja patrzyła ja. 
ko na centrum „europejskości". W· Paryżu 
c!la niej . trwała wieczna wysta\va nowości 
kultµralnych, ąd filczofii do wzorów mody. 
Jeżeli tak bY.ło i to nawet długo; to przecież 
w najścislejszym związku z podstawą gospo­
darczą tego wykwitu kulturowego. Trujące 
coraz bardziej ·kwiaty sztuki i myśli francus­
kiego inieszczańl3twa rodziły się na równo_ . 
legle dewastowanej podstawie gospodarczo _ W dyskusjach na temat . współzawodnic-
społeczn"ej. Jeżeli dziś ze smutkiem ukaźuje- twa na wsi wsród „pewnych lud.zi" zjawił się 
my skutki wpływu USA na sytµację społecz. bardzo .' interesujący chwyt. Oto twierdzili 
no _ ekonomiczną Francji, chcemy· przez. to oni, że wieś jest w , ńaątroju zupełnef bezrad· 
zwrócić uwagę i na koniecznoś~ nowego ro- ności, że bezwolnie czeka na kredyty· i sub:.. 
zumienia kulturalnej „europejskości'.'. w pall.. sydill ze "strony_ państwa', że nic póza ' tym jej 
stwach demokracji ludowych, gdzie są· wiel- · nie interesuje, że nie · przejawia żadnej "ży-

3) ·sprawozdania te winny być, jak naj­
szerzej upublicznione i spopularyzowane: w 
pismach fachowych, literackich, codziennych, 
w kołach · naukowych studenckich, semina­
riach,_ publicznych odczytach. 

Zobaczymy· po tych sprawozdaniach, kogo 
w ty1n rólm wysłano .za granicę. Wyjazdy na 
drugi rok stać się muszą sprawą ważną, wy_ 
magil:jącą · przygotowań całorocznych. Nie ci, 
co chcą wyjechać będą tu na pierwszym pla­
nie, ale ci, co powinni. I. tych to z semina­
riów, instytucji i pisl:l} trzeba . będzie zapra. 
szać w dówód uznania ich osiągnięć naUko­
wych dla pogłębienia tych osiągnięć. 

kie, historyczne zapóźnienia, tętni dziś i roz- wotnośc;i. ' . / · · 
wija się nowe życie gospodarcze, w nowych 
stosunkach społec;mych i tu trzeba uważniej 
obserwować pierwiosnki dalszego etapu „eu-
ropejskości" kulturalnej. · 

K. S. 

Polska i Czechosłowacici „ 

Stosunki polsko - czechosłowackie · stają się 
coraz bliższe. Po oficjalnych wizytach dyplo_ 
matów, odwiedzali się wzajemnie sportowcy 
i literaci, a ostatnio kilkuset chłopów - sa­
mc~omccowców oglądało w ciągu maja b·r. 
Słowia1iską Wystawę Rólniczą w Pradze oraz 
gcspodarkę rotną Czechów i Słowaków. 

Skutki rozmów dyplomatów i misji ekono­
micznych obu krajów są powszechnie znane. 
Mamy sojusz polityczny, ożywioną · wymianę 
gospodarczą z Republiką Czechosłowacką. 
W najbliższych miesiącach przyjadą do Szcze_ 
cina brygady studentów z Uniwersytetu Ma­
saryka do pracy nad uruchomieniem, przy­
zmmej bratniemu narodowi, części portu. 
Dzielimy się morzem„ · · 

Zatem, - · jeśli chciecie mieć na wsi po· 
stęp - dajcie pieniędzy, dajcie maszyny, 
dajcie konie, krowy i instruktorów„. 

·' , 
P.eCla:uor naczelny .- .Ja11 AlekUnde' lbćit. 

~eda;ruJe Korn:tet. 
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Troski tyg. „Dziś i · Jutro" 
Spotkałem ldedyś przed wojną staruszka 

-· legitymist~ tak zaciekłego, że wszystkich 
nielicznych już wtedy „władców" kontynen­
ta!i;iych uważał za uzurpatorów. Próbował 
mi nawet dowodzić, biadając n:ad upadkiem 
legalnej władzy, że zło zaczęło się . od rewo­
lucji :francuskiej i Napo.leona. 

Podobnie niewdzięcznego zadania podjęło 
się „Dzis i Jutro", zamieszczając tłumaczenie 
artykułu Jana Papiniego „Antykoiiciół". 

Ja~ Papi~1i ma pretensję do historii, ściślej 
do wieku siedemnastego, . kiedy to, jak twier­
dzi - ukształtowały się główne dogmaty 
„Antykościoła", a więc przestano traktować 
Objawienie, jako sprawę poważna i widziano 
prawdziwe przeznaczenie czło\vieka nie w 
niebie i w wieczności, ale na ziemi w gra-
nicach czasu. ' 

To „banda Voltaire'a i Holbacha wystapiła 
prze_ciwko Rzymowi i przeciw Niebu". Czy- · 
teln,1k. z p:zyje~ością notuje tę identycz.. 
nośc mteresow, ktora u nas bywała rozcią_ 
gana nawet na plebańską dziesięcinę - i ze 
szcz~ryn:i _zai~teresowa~iem brnie dalej, by 
dowiedziec się dokładmej na czym polegała 
instytucja Antykościoła· 

Po pierwsze: wiek siedemnasty miał czel­
ność twierdzić, że „człowiek rodzi się jako 
ist?ta. dobra z ni;i.tury"; po drugie: „ludzkość, 
dziękr wy~wolemu myśli i odkryciom nauko_ 
W:Ym zdąza coraz śpieszniej i nieomylnie w 
k1en.~nku coraz większego postępu"; po 
t:zec~e: „yv ~ajbliższej przyszłości będziemy 
się creszyc raJem na ziemi i tylko na ziemi'·. 

Nazywa Papini te twierdzenia „Antykościo­
ła" dogmatami sprzecznymi z nauką Kościo­
ła o g_rzechu, pierworodnym, o prawdziwym 
postępie, ktory jest postępem moralnym 
Wewnątrz ludzi, i o ziemi jako tylko ciasny~ 
przedsionku wieczności. 

Sł~wk? „dogmaty" stosuje Papini na 
okreslemE'. p~staw~ wieku siedemnastego, by 
tym ł~twreJ i z _większym hałasem ją obali(;, 
acz wi~lkodus_zm_e. rezygnuje z pomocy apo_ 
logct:(ki k:lt?hck~eJ, powołując si.ę ·na wynikt 
d?św1adczema historycznego, na nieuzgod­
mone odpowiedzi „uczonego, satanisty i schiz. 
ma.tyka.". Uczcnym jest Zygmunt Freud któ­
ry jakoby nauką o podświadomości p~grze­
bał raz na zawsze mit głoszony przez Rous. 
scau'a o pierwotnej dobroci człowieka. 

S~tanistą, i schi~matykiem chyba, jest Bau­
delaire, . a1:1tor „Litanii do Szatana.", który 
wg. Pap1?1ego _autorytatywnie swierdza: „Je­
dynj_', pra~dz1wy postęp polega na zmniej_ 
szemu śladow grzechu pierworodnego". · 

Czy_ . P<;i-pini (o~az „Dziś i Jutro") nie po­
~zk:apih się zbytmo posługując się takimi 
~w1adectw:a1ni . na udowodnienie swojej tezy, '" 
ze~ ~złow~ Jest :: gruntu zły i wobec tego" . 
u11ezy f?O czym prę?zej oddać pod kuratelę ' 
R2!ymu i plebana, ktorzy - jak mówi historia 
papiestwa i jego władzy nad Europa - do­
kładnie dowiedli, że ziemia może b):Ć nader 
ciasnym, diablo ciasnym, choć nie w tym sa­
mym . stoJ?niu ?la k~eru, co dla chłopów, 
przeds1on~1em wiecznosci? Co do tego mamy 
nawet wręcej pewności, niż co do istnienia 
nieba albo piekła· 

Nastęi;inie. Tylko w obrębie myśli świeckiej 
odrzucaJącej Objawienie możliwe jest rewi­
dowanie i obalanie poglądów, w ogóle anty­
dogmatyczna postawa \Vobec cz:>;ichkolwiel: 
twierdzeń; brak jej za to w kościele. Artykuł 
więc P~pi~iego moze być wyrazem tęsknoty 
zrozumiałeJ u człowieka, który niedawne. 
wrócił na lcno Kościoła do „dogmatycznej 
drzemki". 

Wreszcie-któż, kto nie wierzy w Objawie_ 
nie może uwierzyć w satanizm Baudelaire'a, 
nawet gdyby nie pamiętał. że to poeta. W 
szatana wierzą tylko ludzie pokroju Papinie­
go. 

Odległe wczoraj - jak 1;Zydio "l. worka -
;vylazło z tygodnika noszącego aazwE;- „Dziś 
1 Jutro". 

Chyba, że takie jutro urzeczywistni się w 
wieczności. 

Io. 

E. F. 
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ADMINISTRACJA „WSI" 

ZAWIADAMJA, ŻE SĄ DO NABYCIA 

ROCZNIKI „WSI" W OPRAWIE 

Z ROKIJ. 1947. 

CENA ROCZNIKA WRAZ Z PRZł.:· 

SYł:.KĄ ·WYNOSI ZŁO'l'l'CH l.5011.-

w OSTATNIM NUMERZE 22 Cl51) 
Z DNIA 30 ' MAJA 1948 R. 
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Dyzma Gałaj - Ewolucja ludowca· Jan 
Maria Gisges - Na targu; Listy polittczne 
- Polityka moralności; Alina Nofer - Od 
.,Lata" do „S;;:ekspira"; Lech Budrecki -
Poza nauką? Anna Kamieńska - Wiersze, -
W ogrodzie ~ Na pytanie jak się ubieram 
na wiosnę; Wiktor Woroszylski - . otello" i 
historia; Wiesław Jażdżyński ....: Szkoła 
przyszłości; Witold Łukaszewicz - Towa­
rzystwo Demokratyczne Polskie; Józef Pogan 
......, 'I'.YPY wiejskie; Józef Kapuścińslti -
Lichwa. i lichwii:rz:; Teodor ~osicki - Nowy . 
werkm1strz;. Kaz1m1erz Podlasiak - Worek 
z kartoflami"; Piotr Chmura - W ~prawie 
pi.;blicystyki; Jerzy Falenciak - Elementarz 
historii; Fakty i zdania; Komunikaty; 10 ilu_ 
stracji; 12 strou. 
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